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OGŁOSZENIE NAGRODY

za napisanie najlepszej książki podręcznej go­
spodarczej w języku polskim.

— Sto Talarów nagrody —
ofiaruje Towarzystwo rólnicze połączonych powiatów Srem- 
skiego, W achowskiego i K robskiego, za napisanie w języku  
polskim zwięzłego, a zarazem treściwego Doręcznika go­
spodarczego, około piętnastu arkuszy druku zawierać ma­
jącego.

Przedewszystkiem  styl pisma ma być jak  najprostszy, 
jasny i każdemu, mniój nawet wykształconemu rolnikowi, 
przystępny. Ą utor, wyłożywszy w krótkości rozmaitość ga­
tunków ziem i, najłatwiejsze sposoby ich rozpoznawania, 
różną ich przydatność pod różne tak dawniejsze, jak  i świeże 
do nas zaprowadzone ziemiopłody, przejdzie do ważnój 
nauki upraw iania roli i niszczenia chwastów, wykaże kiedy, 
ja k  i jakiemi ulepszonemi a najmniej skomplikowanemi 
narzędziam i, siłę pociągową i ręczną znacznie'oszczędzają- 
cem i, upraw iać ją  należy. Rozwiedzie się, stćsownie do 
obrębu sobie przepisanego, nad główneini zasadami płodo- 
zmianu i poda sposoby najstósowniejsze i najmniój kosztowne 
przechodzenia z jednego systym atu do drugiego. Przystąpi 
potem do zarówno ważnego przedm iotu; ulepszenia ziemi, 
łąk  i pastwisk za pomocą nawozów wszelkiego rodzaju, 
włącznie pudrety, guana i saletry chilijskiej, za pomocą 
osuszania przez rowy i sączki (dreny) i za pomocą zwilżania. 
Z kolei przejdzie do rozlicznych prac gospodarskich: siejby 
sprzętu, zachowania płodów, omłotu, karczowania, zbierania 
kamieni i t. d . , zastanowi się nad najpraktyczniejszemi na­
rzędziam i, robotę ręczną zastępującemi lub ułatw iającem i;



LIII
SPRAWOZDANIE

z odbytego w Gostyniu dnia G. Października 
185G. r. W alnego Zgromadzenia Towarzystwa 
agronomicznego na powiaty krobski, śremski 

i wschowski.

D n i a  6. Października 1856. odbyło się w G ostyniu W alne 
Zgrom adzenie Tow arzystw a agronomicznego na powiaty 
k robski, śremski i wschowski. — Prezydujący p. Gustaw 
Potworowski otw orzył posiedzenie o godzinie 11 przed po­
łudniem  zdaniem sprawy z czynności dyrekcyi Towarzystwa 
od czasu ostatniego W alnego Zebrania. D yrekcya bacząc, 
iż zaprow adzenie i próbowanie nowszych narzędzi rolniczych 
powinno być jednym  z głównych celów Towarzystwa, a przy- 
tem chcąc członkom ułatw ić zakupywanie droższych narzę­
d z i, postanowiła na posiedzeniu dyrektoryalnem  dnia 20 
K w ietnia r. b. zaproponować członkom , aby takowe spro­
w adzali w ten sposób: iż z kassy Tow arzystw a połowa ko­
sztów m iała kupującem u jako  zakład  być natychm iast wy­
płaconą, k tórą tylko w tedy kupujący zwrócić m iał, gdyby 
narzędzie za praktyczne uznawszy, takowe chciał zatrzym ać 
na swą własność wyłączną. W ezw aniu temu tylko p. T w ar­
dowski z K obelnik uczynił zadosyć, zakupując grabie konne
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do suszenia siana, o których sprawę zdać nie omieszka na 
dzisiajszem Zgromadzeniu.

Dalej uwiadamia p. prezydujący Zgromadzenie, że 
w stósunkach dotychczasowych z Władzami żadna zmiana 
nie zaszła, a na zażalenie do król, pr. ministra nawet nie 
nadeszła odpowiedź.

Po przyjęciu kilku nowych członków i podpisaniu 
obecności przez przytomnych (52), przeszło Zgromadzenie 
do porządku dziennego.

Jednym  z najgłówniejszych przedmiotów, które już 
poprzednio zajmowały Dyrekcyą, były straty, jakie niektó­
rych okolic lasy poniosły przez wąsionki i środki, któremiby 
można zapobiedz szerzeniu się tego, niszczącego drzewa, 
owadu. D la tego uprosiła panów nadleśniczych Trąpczyń- 
skiego *) w Zaniemyślu i Chrzanowskiego w Mechlinie, aby 
Towarzystwu uwag swych udzielić zechcieli. Pan Chrza­
nowski nie mogąc osobiście przybyć, następujący list napi­
sał: „W ąsionki, tak nazwane mniszki (bombyx monacha), 
„spostrzeżono u nas na końcu Czerwca r. b. w rewirze Ka- 
„lójskim, graniczącym z lasami kurnickimi; ostatnie zaś sty- 
„kają się z rządowemi, gdzie wąsionki już się były w roku 
„zeszłym pokazały. Szkodliwy ten owad opanował prze­
s trz e ń  lasu u nas 35 letniego około 80 mórg i do 10. Lipca 
„tak się pomnożył, iż jeden człowiek był w stanie dziennie 
„cztery kwarty uzbierać.

„Inaczój sądzić nie można, jak  „tylko, że wąsionki 
„udzieliły się lasom tutajszym ze sąsiednich lasów, i to z jaj 
„zniesionych przez tamże wylęgłych motyli.

„Przestrzeń opanowaną przez wąsionki okopano row- 
„kiem jednę stopę szei’okim, a półtorój stopy głębokim, 
„chcąc przez to dalszemu szerzeniu się ich zapobiedz; —

*) Pan H. Trąpczyński udzielił nam i Przyrodzie i Przemysłowi 
artykuł o owadach lasom szkodliwych w III. poszycie naszego pisma 
drukowany, a którego drugą część w niniejszym poszycie zamieszczamy.

Red, Ziemianina,
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„nadto poprzecinano w różnych kierunkach ową przestrzeń 
„lasu podobnemi rowkami, w których, jako i w pierwszych 
„porobiono co 10 do 15 kroków dołki na to służyć mające, 
„iż wąsionki w nie wpadłe ziemią przysypywano, co jednakże 
„nie okazało się skutecznem, gdyż bardzo mało wąsionek 
„w rowki te wpadło. — Najwięcej przyczyniło się do wytę­
p ie n ia  wąsionek mokre i zimne powietrze, dużo bowiem 
„wąsionek zniszczało i poczwarki psuły się tak, że bar- 
„dzo mało przekształciło się w motyle, dla czego palenie 
„ognia nocą, który służyć miał na wytępienie ich, okazało 
„się u nas zbytecznem. — Szkoda, jaką zrządziły wąsionki, 
„nie jest tak znaczną, gdyż tylko u spodnich gałęzi igliwie 
„poobżerały i drzewo to już przychodzi do siebie. “

Panowie hr. Leon Mielżyński i Mieczkowski twierdzą, 
że drzewo objedzone przez tak zwaną phalaena bombyx mo- 
nacha (prządkę) czyli pini można na budowle użyć, czemu 
prezydujący p. Potworowski z doświadczenia zaprzecza, za­
ręczając, że w kilka lat ulega zepsuciu.

Pan Koźmian przeciął r. b. 200 mórg lasu jedzonego 
przez wąsionki, otoczył rowkami, i posłał trzodę, aby owad 
wyzbierała, przecież skutek tych zabiegów był bardzo wąt­
pliwy. Gąsienniczki (ichneumon), składające swe jajka w wą­
sionki, są najgłówniejszym tychże nieprzyjacielem i tępią je. 
Straszniejszą jeszcze od wąsionek klęską są małe chrząsz- 
czyki *), które wygryzając w środku gałązki rdzeń drzewa, 
a psując je wewnątrz, niewidoczne oku ludzkiemu, wielkich 
szkód są przyczynami.

Pan  Twardowski, zdając sprawę o maszynie Schmidta 
do suszenia siana, (którą łącznie z Towarzystwem sprowa­
dził) oświadcza z góry, że ją  uważa za niepraktyczną, a to 
z powodu, że zacięźka na nasze konie i że po kilku obro­
tach się zatyka**), przyznaje jednak, że rzucając wysoko

*) Curculio rotatus, Oiujfctfafcr, 2)tarffafer.
**) Z tem  orzeczeniem zgodzić się nie możemy, widziawszy ma­

szyny te w ruchu w Czechach, a nawet na św. Jan w Poznaniu maszynę
22*
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w górę traw ę , w mgnieniu oka suszy ją, na siano. — G ra­
bie konne do zagrabiania siana i t. d. chwali bardzo p. T .

Pan Graeve upraw iający już od lat kilku u siebie łu ­
bin , daje na wezwanie Dyrekcyi następujące objaśnienia:

Łubin  już u Rzymian w wielkim był poważaniu. P l i­
niusz o nim wspomina w księdze 18. Cap. 36. i w ks. 22. 
Cap. 74. Używali go Rzym ianie dla ludz i, koni, bydła 
i owiec, także jako  lekarstwo na niektóre choroby. Są 3 
ga tu n k i:

1) b ia ły , tylko we W łoszech dojrzewa, u nas rzadko.
T ylko na zieloną paszę go używamy;

2) żółty ;
3) niebieski;

ostatnie dwa gatunki u nas dojrzewają.
Ł ub in  udaje się najłepiój na ziemi piaaczystej, zawie­

rającej części żelazne. Żółty w ym aga lepszej roli niż nie­
bieski.

Jeżeli ziemia jest czysta, głęboko zorać ją trzeba na 
zimę pod siew; jeżeli nie czysta, trzeba dać dwie órki i trzy, 
gdyż łubin wym aga czystej ziemi. P erz  łub in  pomnaża 
w skutek łatwości m ierzw ienia, przemieniając oxyd  żelaza 
w oxydul żelaza t. j. desoxydując żelazo.

Ł ub in  przeznaczony na siew siać trzeba na wierzch 
i zawlec bronami. W alcow anie i sianie pod skibę jest szko­
dliwe. J a  sieję od 15. do 20. K w ietnia ten co na siew, od 
20. do 30. K w ietnia ten co na ziarno, a pd 1. do 20. C zer­
wca na zieloną mierzwę.

N a morgę magdeb. skoro ziarno zupełnie zdrowe, 
biorę 8 m ac; jeśli wiele zepsutego, co po czarnym kiełku

konstrukcyi p. Cegielskiego, zaręczyć możemy, że ani razu nie ska­
rżono się, iż się zatyka. Również na wystawie paryzkiój r. z. bardzo 
ją  chwalono, a w Trappes z prawdziwym entuzyazmem podziwiano. 
Może w konstrukcyi egzem plarza,, który posiada p. T. je s t jak i mały 
błąd. Maszyny mają tę do siebie niedogodność, że m aleńkie, niedo- 
strzeżone czasem uchybienie w ustawieniu pociąga za sobą ustanie 
ruchu. I<J. S. i  St. S.
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poznać m ożna 12 do 18 mac. —  Gęściej się sieję n a  siano
lub  n a  m ierzwę zieloną.

S przą ta jąc  n a  ziarno, można p rzy  małój ilości od czasu 
do czasu ob łam yw ać dojrzałe s tręk i ,  p rzy  większej zaś, 
skoro tylko środkow e stręki zaczynają czernieć, w tedy wszy­
stek łub in  niebieski każę ob łam yw ać łub  w yryw ać z Korze­
niem , dojrzalszy k ładąc  na  jednę,  zieleńszy na d ru g ą  stronę 
składu. T a k  zostaje n a  garściach dopóki nie dojrzeje. —■ 
Żółty  zaś łubin , mający eieóciejsze łodyg i,  można siec i na  
pokosach aż do dojścia do dojrzałości zostawić; p rzed zw ózką 
w szakże n a  małe kupki ściągnąć i na  wozach płachtam i, 
jak do rzc p iu ,  okry tych , podaw szy łub in  widłami drew nia -  
nem i,  zwieść. — Z morgi miałem 6 do 15 szełli,

N a  siano , skoro łub in  ma s tręk i ,  każę siec kosami 
i zostawiam go na pokosach , dopoki zupe łn ie  nie uschnie. 
U schnięty  każę zgrabiać na  kup k i  i odwozić. Jeże l i  siano 
z łub inu  nie zupełnie suche, lepiej będzie w schowaniu prze- 
śoiełać słomą f. j. na  w arstwę łub inu  łokieć wysoką słomy 
warstw ę w tej samej wysokości rozesłać i tak  dalej.

N a  zieloną m ie r zu r ,  skoro dobrze  rozkw itnie  zwalco- 
wać lub zsiec kosami, — na je d n ę  skibę głęboko zorać i po 
4 do 6 tygodniach  żyto  zasiać.

O w ce  z wielką chciwością tak  ziarno ja k  i s tręki jedzą, 
ze słomy tvlko g ru b e  p a łąg i  zostawiają, h  powodu goi} czy 
uw ażam  łu b in  za lekarstwo d la  owiec. D aw ałem  ziarna na  
100 s ta ry c h ,  ti do 8 mac; na  100 ja g n ią t ,  4 do 6 m ac ;  są­
dzę j e d n a k ,  że to za wiele, gdyż u  s tarych zdarza ły  się 
p rzypadk i  wzdęcia i zapa len ia ,  — u ja g n ią t  w iększa ilośo 
ko łow ro tów ; d la  tego teraz na  100 sta rych tylko 4 macki, 
na  tyleż ja g n ią t  2 macki z o>vsem pom ięszane da ję ,  mocząc 
łub in  d la  ja g n ią t ,  s ta rym  zaś zasypując  nie moczony. —  
S tręk i  także w m iarę daw ać radzę.

K onie  z początku , równie  j a k  i w ykę, , niechętnie j e ­
dzą  ł u b in ,  lecz w końcu zwolna przyzwyczajić  je  można. 
D a ją  go kon iom , (na  konia najwięcej %  macki) moczony 
w soli lub szrutowany z innym  obrokiem.
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Bydło bardzo go lubi tak w strękach, jak  i w ziarnie 
(przynajmniej niebieski). D aję go w szrótowanym stanie 
y2 kw arty  na cielę, 1 '/2 kw arty na wołu. Cielętom z owsem, 
wołom z kuchami i solę, się pomięsza i tem sieczka polewa.

Porów nyw ając żółty  łubin z niebieskim, następujące 
nastręczają mi się uw agi:

1) żółty wymaga lepszej ziemi niż niebieski, który na la ­
tającym  piasku się udaje;

2) żółty później od niebieskiego dojrzew a;
3) żółty zaw iera więcej pożywnych części niż niebieski, 

lecz za to z ostatniego większy p lo n ;
4) żółty na siano lepszy niż n iebieski, delikatniejszy, prę- 

dzój w słomie uschnie, lecz niebieski wyżej wyrasta 
i ztąd więcej massy daje;

5) z żółtego, gdy dojrzały, prędzój ziarno wypada niż 
z niebieskiego;

6) żółty w zielonym stanie owce jed zą , niebieskiego 
wcale m e;

7) co do paszy w ziarnie, to równe mają zalety.
. ^ an Lehm ann  z Nietuszkowa przywiózł do Gostynia 

swoim kosztem używaną już u niego w tym roku żniwiarkę 
Jlussey a i Gar ret a , celem pokazania jój naszemu Tow arzy­
stwu. K azaw szy przed lokalem zgrom adzenia założyć do 
niój parę koni, w praw ił ją  w ruch. D la piasczystego gruntu  
żniw iarka w prawdzie tak uwięzia, że z trudna konie ją  mo­
gły  uciągnąć, ale zarazem  zrobił pan "Lehm ann uwacę, 
k tó rą  przytom ni po tw ierdzili, że wszelkie kola tój żniwiarki 
w ogóle są za w ązkie, gdyż nawet na uprawionej ziemi dla 
swój ciężkości kołami w ziemię zarzyna. Sprzątał p. L eh ­
m ann żniw iarką tą przy pomocy pary k o n i , człowieka do 
kierowania końmi, a drugiego mężczyzny silnego do spy­
chania usieczonego zboża z pomostu i czterech dziewek do 
odgrabian ia, układania i w iązania, dziennie: 22 do 23 mórg. 
P . Lehm ann uważa żniwiarkę tę za praktyczną dla nas, lecz 
tylko na 16to skibowych składach. — Sprow adził p. L eh ­
mann swoją żniwiarkę od Beerm anna z Berlina za 280 tal.,
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utrzym uje wszakże, że mówiwszy z p. Cegielskim w P ozna­
niu, ostatni takową, za niewięcój może jak  za 180 tal., zro­
bić będzie mógł.

P an  Kazimierz Niegolewski pokazuje zgrom adzeniu 
egzem plarz p ługa grignoóskiego, zaehwalając go bardzo.

Zgrom adzenie bacząc na zasługę i koszta poniesione 
przez ostatnich dwóch panów, na wniosek Prezydującego 
podziękowanie p. Lehm ann i Niegolewskiemu powstaniem 
oświadczyło.

P an  Leon lir. M ielżyński przeczytał następne spraw o­
zdanie z swej próby, zrobionej z mąką z kości w dobrach 
Pawłowice:

„Szanow na D yrekcya zawezwała m nie, abym Panom  
przedłożył rezultaty  jak ie  osiągnąłem z użycia m ąki kościa- 
nćj jako nawozu. AYywięzując się ja k  najchętniój z zada­
nia tego , żałować mi przychodzi, że będę m ógł udzielić 
tylko spostrzeżenia ogólne, gdyż szczegółowych, jako  sprzętu 
z m orgi w słomie i ziarnie sobie nie konotowałem. Nim je ­
dnakże do mąki przystąpię, pozwólcie mi panowie wspom­
nieć o nawozie torfianym , którego poprzednio z wielką uży- '  
wałem korzyścią. Zaprow adziw szy przed 5ciu laty  w trzy- 
nastopolowe gospodarstwo jedno pole rapśu , znalazłem  się 
w am barasie wymierzwienia 4/ I3 całego areału. A by nie 
przynieść uszczerbku innym , do komplexu należącym fol­
w arkom , umyśliłem użyć torfu, którego mam podostatkiem. 
Powiększywszy na ten koniec mój inwentarz o kilka koni, 
a w jesieni i zimie całych używszy sił pociągowych, nagro­
m adziłem  przed stajnie i obory bardzo znaczną torfu ilość, 
a wożąc go taczkami pod bydło i codziennie przetrząsając 
słom ą, otrzym ałem  wielką massę doskonałego gnoju. P rze ­
konawszy się jednakże, że ten sposób za nadto był koszto­
wnym dla ciągłego wnoszenia i wynoszenia torfu i że nadto 
przyczyniał mi dużo pracy na wiosnę, zamieniłem to po­
stępowanie na inne następujące: — W ywoziłem wielkie 
kupy torfu wprost na pole, przekładając go >/» częścią mie­
rzwy, warstwami regularnie po sobie następującem i; osta-
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tn ią  zas d robnym  pokryw szy  gno jem , zostawiłem na wierz­
chu  otwor, w k tó ry  co tydzień  wlewać kaza łem  ju ż  to g n o ­
jó w k ę ,  ju ż  to wodę. T a k  przesiąkły  i w kompost zam ie­
n iony  to rf,  kaza łem  po zasiewach ja rz y n n y ch  dobrze  wi­
ntami p rzerobić  i w dw a tygodn ie  potem rozwieść na  pole, 
rozrzucie  i p rzy o rać ,  dając n a  150 m órg  około 2600 ezte- 
ro k o n n y ch ,  dobrze  nałożonych wozów. — K orzyśc i  z tego 
jed n eg o  naw ozu  ciągnąłem przez la t  cztery, i t a k :  w pier­
wszym ro k u  m iałem  raps  doskona ły ;  w nas tępnym  pszenicę 
tak  p ię k n ą ,  j a k  n igdy  i n igdzie piękniejszej mi się widzieć 
n ie zdarzy ło ,  w trzecim sprzą tną łem  mierne w praw dzie  ziem­
niaki,  ale za to wyśmienitą ćw ikłę; -  a w tym roku, ja k o  
czw artym , miałem nad wszelkie oczekiwanie p iękny  owies 
ce ujący pom iędzy  wszystkiemu innemi pomimo tegorocznej 
urodzajności ja rzyn .  Zasiana w nim koniczyna obiecuje ró ­
wnież być dobra. '

. , C h ^ c si? Przekonać o działa lności torfu  samego przez
się, aaza lem  wywieść la tem kilka rzędów na podory, któren 
zostawiwszy przez czas dość d ług i  pod w pływem  atmosfe­
rycznym  rozrzucić ,  a należycie uprawiwszy żyto zasiać k a ­
załem. M ia łem  je  d o b re ,  mało co różniące się od żyta bę­
dącego obok na mierzwie bydlęcej.

N iem ogąc w zaprzeszłym  roku  użyć to rfu ,  d la  te<m 
że częścią zna jdow ał się pod w odą,  częścią pod bry łam i 
lo d u ,  ażeby go zas tąp ić ,  udałem się do m ą ki kościanej.

R e zu l ta ty  z niej osiągnięte nie by ły  'w praw dz ie  m niej­
sze od tych jak ie  miałem z to rfu ,  ale za. to nawóz ten
o wiele je s t  kosztowniejszy. Co do m anipu lacy i,  ta  była
nas tępująca : 110 fun tów  m ąki skropiłem  solucyą z trzech 
funtów  kw asu  s ia rczanego; to wszystko zlaw szy 20 k w ar­
tami gnojówki i p rzerobiw szy  kilka razy, aby  dobrze  zwil­
ża ła ,  usypałem  j ą  w kupę i p rzyk ry łem  deskam i,  k tóre  
kam ieńm i przycisnąć k az a łem ; po  dwóch dniach kazałem  
przerobić  na  nowo, wywieźć na  pole i wysiać n a  świeżo 
uwleczone żyto i powtórnie zawlec. L u d z ie  do tego użyci 
m o g n  zaledwie w ytrzym ać od n a d e r  p rzyk rego  zapachu,
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k tó ry  w k ilk a  tyg o d n i później b y ł jeszcze tak os trym , źe 
go daleko czuć można było.

W  Z y to w ie cku , gdy  m i p rzyb ra k ło  m ierzw y pod oz i­
m inę , zasiałem ją  p ó ł pó lka na g n o ju , a d rug ie  pół pola 
na czystym  ale trochę w yja łow ionym  ugorze. Na pierwszęrn 
by ła  dobra, na drug iem  słaba. A  że pod ług  ro tacy i w tym  
p o lu  p rzychodz iła  ozim ina, groch, ozim ina, dla braku ju ż  po­
przedniego m ie rzw y udałem  się do m ąki i  w ysypałem  dwa 
centnary na morgę. G roch na d łu g o le tn ie j m ierzw ie zeszedł 
bardzo p iękn ie , na mące zaś kapuściasto ale rzadko, czego 
p rzyczyną  by ło , że ekonom ( ja k  m i później w yzna ł) nie 
dow ierzając sile m aki w ys ia ł nieco groćh porosły. Później 
uważałem , że ten groch pierwszem u zupełnie w yrów nyw a ł, 
kw ic ie  zaś m ia ł w iele silniejsze i bielsze. Co do sprzętu 
i  w strękach tak  p ierw szy ja k  d ru g i b y ł dobry. Co zaś do 
z ia rna , nie w iem ja ka  m og ła  być różn ica , gdyż sprzątając 
tak  znaczną ilość ja k  150 m órg  i  wrożąc go do jednej sto­
d o ły  trudno  m i b y ło  rob ić spostrzeżenia. Sprzątnąw szy 
g roch , rozora łem  całe pole w sk łady, a po k ilko d n io w ym  
spoczynku zasiałem żytem. Tego roku , objeżdżając w  wcze­
snej w iośnie pola moje w Z y to w ie cku , zafrasowany i smu­
tn y  ich w id o k ie m , u jrza łem  w oddaleniu bujną zieloność, 
a udawszy się w  tę stronę, przekonałem  się, że to by ło  
żyto  na drugo le tn ie j mące. O z im ina  ta znacznie się różn iła  
od tej naw et, k tó rą  siałem na świeżej m ierzw ie. Szczęściem 
późniejsze majowe urodzajne deszczyki i c iepła zm ie n iły  po­
stać m oich p ó l; m iałem  doskonałe oz im iny nie w y jm u jąc 
i  małego tego pó lka po grochu.

1 rzeszłego roku  w K ą ko le w ie  zamiast żyta  sprzątną­
łem  sarną kostrzewę. Pola  w K ąko lew ie  w ys ilone, gdyż 
p od ług  zeznania starych lu d z i od niepam iętnych czasów na 
n iektórych z nich gnoju  nie w idz ie li. R zuc iłem  się całą 
s iłą  do m ąki, zakup iłem  je j za oko ło  5,000 tal. i w wspo­
m niany wyżej sposób użyłem. Na na jja lo  ,vsze g run ta  dałem 
3 3/ i  centnara na m orgę, na m niej wycieńczone po 3, a w Pa­
w łow icach po 2. A le  tóż m iałem  w K ąko lew ie  snop na
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snopie, i co dawniój stóg był rzeczą niew idzianą, miałem 
ich tego roku 15. W  Kąkolewie na tak zasianej całój ozi­
minie to na mące, to na m ierzwie, kazałem pozostawiać 
przedziały pomiędzy niem i, aby widzieć, jaka  zachodzi ró ­
żnica, zaraz z wiosny przekonałem  się, że m ąka wiele prę- 
dzćj i silniój działała od gnoju. Na Pawłowicach zaś, gdzie 
tylko dwa centnary na morgę dałem i późniój zasiałem, 
wpływ jej był słabszym. W  przeszłym  roku w Kąkolewie, 
w polu na które wywiozłem mierzwę pod pszenicę, kaza­
łem zostawić kilka m órg pod m ąkę, dając jój po 4 cen­
tnary  na morgę. L ubo ziemia ta  nie była bez siły, psze­
nicy na niej nie miałem. Dochodząc przyczyny tego wy­
padku , przekonałem  się, ze z kości otrzym anej jednym  tra n ­
sportem  przed zmieleniem ich na m ąkę, poprzednio galla- 
reta była wygotowaną, co naturalnie mące odjęło wszelką 
siłę. W ystrzegać się przeto zbyt białej m ąki radzę. M ąkę 
kościaną płaciłem po różnych cenach po 1 tal. 27 śrbr. 6 
fen., po 13 i 15 a nareszcie i 17 złotych polskich. D o ka­
żdego centnara użyte 3 funty kwasu siarczanego kosztowały 
mnie przez frakcyą 2 tal. 10 fen., co z dodatkiem  jednego 
złotego za furm ankę od centnara uczynią koszta wymierz- 
-wienia jednćj m orgi 10 tal. 10 śrbr. 4 fen, licząc 3 3/4 centn. 
na morgę. Tego roku drożej zapewne wypadnie, gdyż przy 
wzrastającej cenie tak kości jak  kwasu powiększa się jeszcze 
do tego nawozu używanie. Co do korzyści z nawozu mą- 
cznego, te są następujące: P rzypuszczając /że  z morgi zupeł­
nie jałow ej sprzątnąłbym  pod najlepszemi okolicznościami 
jednę kopę, miałem po mące, (co z największą utrzym yw ać 
mogę pewnością) 2 kopy i 5 snopków. Przew yżka ta da­
wała mi w słomie 32 snopki a w ziarnie jeden korzec i 28 
garncy. Obrachowawszy jedno i drugie na pieniądze mam 
za pierwsze, rachując kopę po 4 ta l..............  2 tal. 5 srb. „ fn.
za drugie, licząc korzec po 4 tal. 15 sbr. 8 „ 13 „ 1 „

- ■—

co czyni w ogóle 10 tal. 18 srb. 1 fn. 
odtrąciwszy od tego koszta nawozu w ilości 10 tal. 10 srb. 4 fn.



—  339 —

pozostanie czystego zysku 7 srb. 9 fen. prócz nieomylności 
przyszłego sprzętu.

Z powyższego rozbioru tych dwóch rodzajów nawozu, 
każden zapewne ze mną odda pierwszeństwo torfowi. Z do­
świadczeń jak ie  na nim zrobiłem , jestem  zupełnie zadowol- 
niony i sumiennie każdemu posiadającemu torf, jego używ a­
nie zalecam. M ogąc być wożony w zim ie, (jeżeli na tu ra l­
nie nie leży pod wodą) i zaraz przekładany mierzwą, w któ- 
rój to porze furm anka nic, albo mało co kosztuje, znajdzie 
się nieomal na miejscu przeznaczenia swego, gdyż rozwo­
żenie go z kup jest rzeczą bardzo łatw ą. T u  jednakże wa­
żną muszę zrobić uw agę, że to rf przełożony gnojem po 
pierwszej przeróbce mocno się zagrzew a, a wtenczas zna­
cznie g in ie , czemu aby zapobiedz, trzeba go natychm iast 
rozwozić.

Prezydujący oświadcza, że w tym roku sprow adzi na 
próbę 6 centnarów pudrety  i 20 centnarów mąki kościanej 
z fabryki poznańskiej p. Lippow itza i w swoim czasie nie ■. 
omieszka zdać sprawy z swego doświadczenia.

O wspomnionej fabryce podaje p. Lehm ann  szczegóły 
objaśniające. la b ry k a  ta została założona na akcyach, 
(3,000 akcyi po 100 tal.) zostaje pod dozorem dyrekcyi, 
którój p. Lehm ann jest członkiem. D yrygentem  jest bie- 
g ły  aptekarz z Poznania p. Lippowitz. Zapasy pudrety  
i mąki z kości dotąd tylko dla akcyonaryuszy wystarczały, 
ale ponieważ fabryka została powiększona, jest nadzieja, 
ze i większa publiczność z niej korzystać będzie mogła. 
M ąka z kości, którą pan Lippow itz tu wyrabia jest naj­
lepsza ze wszystkich dotąd znanych Życzyćby należało, 
aby i w innych miastach drobniejszych Księstwa założono 
fabryki pudrety  i mąki z kości, któreby bez wątpienia en- 
treprenerom  zysk pewny a rólnictwu nie obliczone korzyści 
przyniosły.
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F - K am il Zakrzewski sprowadzi! i „ s i n ł  kukurudzę 
styiyjeką, lecz dotąd nie dojrzała*).

P . Stanisław Chłapowski z Szółdr, nie mogąc osobiście 
stanąć na zgromadzeniu, przysłał listownie następne postrze­
żenia o sorghum saccharatum.

* Sorghum saccharatum, lubo zasadzone w początku 
Maja na ciepłej, na słońce wystawionej ziemi, tyle od wio­
sennego zimna ucierpiało, że wzrost jego tak wstrzymany 
został, ,z o wiele mniej części) dało paszy niż kukury­
dza mniej korzystnie zasadzona. Zważywszy jednak ,  że 
doświadczenia zeszłoroczne były o wiele korzystniejsze i że 
wiosna tegoroczna była anormalna, że zimna w Czerwcu 
i Lipcu rzadko się przytrafiają, radzę próbę powtórzyć. -  

tew , orghum saccharatum o połowę jest tańszy od siewu 
kukurydzy; powtere uważałem, że sorghum więcój na je­
sienne przymrozki wytrzymałe, niż kukurydza.

1 - Ksawery Zakrzewski i p. 4 . Koliński oświadczają, 
tz miot owe zyto (Scfcnforn) zob. Sprawozd. z W . z i r
Z d - 7; Ł w *etni« r. b. Ziemianin sir. 18) zasiane przez nich 
na jirobę wcale nie zeszło.

P. Twardowski daje zgromadzeniu objaśnienia o t»k 
zwanej sperandzie t. j. sposobie obliczenia dokładnego ilo­
ści ziarna z sprzętu snopków, zwiezionych do stodoły. W o ­
żąc, z boże, zrzuca lornal każdy sześćdziesiąty snopek w oso­
bne miejsce bojowicy. Po  skończonym sprzęcie wymłaea 
się zrzucone snopki, każdego z osobna rodzaju zboża, mie 
rzy u młot, a podzieliwszy ilość plonu przez ilość snopków 
z których każdy oznacza kopę, otrzymuje się istotną liczbę 
spodziewanego ziarna. Referent sposób ten w tym roku 
wypróbował 1 utrzymuje, że prawdziwy i dobry.

1 . 6-raeve zrobił próbę nowego sadzenia kartofli. M a­
jąc 6 kartofli nad boi a łych uważał na nich 40 dużych wy-

) Dojrzała później 1 przechowuje się bardzo dobrze. Także 
1 w Laszczvnie gatunek zwany precox. gj- g



-  341  —

rosłych kiełków; te czterdzieści kiełków kazał odkroić i za­
sadzić, a z nich otrzym ał 200 blisko sztuk kartofli zupełnie 
zdrowych.

P. Pom orski zwraca uwagę na sianie porosłej pszenicy. 
Zrobił próbę i zaręcza, że obawy w tym względzie gospo­
darzy są płonne, bo porosłe ziarno wschodzi. Ze 24 zasia­
nych ziarn w doniczce 21 zeszło, Co się tycze murzonki, 
to wszyscy się zgodzili, że, aby się nie pokazała, dobrze jest 
witryolować siew.

1*. Szczawiński, odwołując się do tego co powiedział 
na zgrom adzeniu z d. 21. Stycznia r, b. (O b. Ziemianina 
str. 12), pokazuje garnek do łapania w niego myszy, pole­
cając raz jeszcze sposob ten jako bardzo skuteczny. G arn ­
ków takich 300 w G ostyniu po 3 śrbr. nabyć można.

W  skutek uchwały W alnego Zgrom adzenia z dnia 7. 
Kwietnia r. b., aby na nagrodę za napisanie najlepszego tre­
ściwego dziełka rolniczego w języku polskim wyznaczyć 
z funduszów tow arzystw a talarów  50, oświadcza Prezydu- 
jący, żc dyrekeya, uważając takową nagrodę za zbyt małą, 
wyznaczyła talarów sto. Zgrom adzenie powody dyrekcyi 
uznając za słuszne, oświadcza swą gotowość wypłacenia 
z kasy tow arzystw a stu talarów w nagrodę za najlepsze 
dziełko w myśl ogłoszonego program m u.

Na zapytanie Prezydującego. kiedy zgrom adzeni życzą 
znów się zebrać, wynurzono życzenie, żeby następne posie­
dzenie tow arzystw a za miesięcy trzy się odbyło.



LIV.
SKAZÓWKA,

ja k  żywić, pielęgnować i utrzymywać bydło rogate
przez

C- I. Eisbein,
Nauczyciela i adm in istra to ra  szkoły rdlniczćj w  Poppelsdorf.

(Ciąg dalszy). *).

O g ło szen ie  z dnia 6. M arca 1855., któremu część pierwsza 
ninięjszój rozprawy swe istnienie zaw dzięcza, zaw ierało ży­
czenie, aby wstęp nie przekraczał dwóch arkuszy druku. 
A uto r więc, nie mogąc krócej niż to uczynił, pomówić o ży­
wieniu byd ła , widział się zmuszonym zwięźle nader opra­
cować istotną część o pielęgnowaniu i utrzym yw aniu roga- 
cizny; zarazem jednak  obiecał w dalszym ciągu szerzój się 
rozwieść w tej m ateryi. Obietnicy tej w niniejszóm czyni 
zadosyć.

Obchodzenie się i pielęgnowanie bydlęcia są oprócz 
wyboru paszy odpowiedniej naturze i jój regularnego i po­
rządnego zadaw ania jednem i z najważniejszych w arunków 
utrzym ania go przy zdrow iu i w stanie potrzebie gospodar­
skiej odpowiednim.

W arunki te jak  najściślej dopełnione być m uszą, je ­
żeli z bydła stały chcemy mieć dochód. Rozbierzemy je  je-

*) Zob. Ziemianin 1856. str. 96— 124.
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den po drugim ; najprzód zaś te podamy p raw id ła , które 
zachować należy stósownie do w ieku, jakotóż i co do płci 
zwierzęcia. Dalej przejdziemy wszystkie inne potrzeby by­
dlęcia, uwzględniając jego wiek i rozmaite użycie.

Przedew szystkióm  rozważać będziemy potrzebę:
1) zachowania czystości;
2) wyboru miejsca tak na oborę, jako i na pastwisko;
3) ruchu.

W szystkie zw ierzęta domowe posiadają instynkt czy­
stości. N a pastwisku gdy chcą się położyć, szukają legowi­
ska czystego, omijając brudne i w ilgotne; rzadko tylko wa- 
lają się własnóm łajnem ; jeżeli zaś się powalały, wnet sta- 
rają się oczyścić. W idzim y, jak  zwierzęta, które były chore, 
wracając do zdrowia cielsko swe liżą, a zupełnie zdrowe 
na wolne wypuszczone powietrze Zawsze są chędogie i czy­
ste , do czego w prawdzie wiele się tóż przyczynia deszcz 
i powietrze. Ten instynkt czystości wyraźnie widzimy 
u krowy dopiero co ocielonój, gdy ciele zaraz po tegoż przyj­
ściu na świat oblizuje. W idzim y dalej, że bydle paszy nie­
czystej jeść nie chce i takową tylko ostrym zmorzone gło­
dem je. — W ystarczą te skazowki bacznemu posiedzicielowi 
b y d ła , aby i w oborze skrupulatną nieledwo zachow ał czy­
stość. — Głównemi zachowania czystości warunkami są: 
czyste, ciepłe i suche legowisko oraz regularne chędożenie 
skóry.

Pom ijając dalszy stan obory, o którym  niżój pomówim, 
podłoga winna być mocna i sucha. D obrze jest wybruko­
wać ją  kamieńmi polnemi albo lepiój jeszcze dać jastrych 
z cegieł lub  tóż z blochów dębow ych, w kostki rzniętych 
P rzednia  stanowiska połowa niechaj będzie bardzo gładko 
wybrukowana, ile możności wielkiemi i płaskiemi kamieniami, 
aby bydło miało wygodne i stósowne legowisko dla nóg 
przednich, na których spoczywa ciężar całego przedniego 
ciała, a gdy bydlę wstaje także i tylnój jego części. D a ló j: 
stanowisko powinno być dość długie, aby bydlę, cofając się 
nie zbrukało środkowego ganku albo wcale innych za niem
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stojących bydląt. Oprócz tego powinno mieć 3—4 cali spa­
dku, aby uryna łatwiój spływać mogła, przez co suchość 
stanowiska się zabezpieczy.

Na podścielkę używa się słomę, zwykle obiedziny 
żanne lub pszenne już przez owce przegryzione, — słoma 
olejnych roślin jest twardszą. Słoma jarzynna i z ro­
ślin strączkowych zanadto wielką posiada wartość jako pa­
sza, ażeby nią słać. Takie marnotrastwo dałoby się tylko 
w braku całkowitym ściółki usprawiedliwić. — Ilość potrze­
bnej dziennie na sztukę słomy zależy od soczystości i ilości 
paszy, (przypuściwszy naturalnie, że ścieki odchodowe dla 
uryny celowi swemu odpowiadają), nie mnićj od częstszego 
lub rzadszego wynoszenia mierzw’y.

Jeżeli pasąc bydlę sianem, słomą, ćwikłą i nawarem 
makuchowym, przyjmiemy, że krowa średniój wagi (800 fun­
tów) dziennie 12 kwart pr. czyli 30 funtów' uryny wypu­
szcza, potrzebowaliśmy około 12— 13 funtów słomy, aby 
się takową nasyciła; słonia bowiem 230 petów wilgoci w sie­
bie przyjąć może. Gdy wszakże część uryny ściekiem od­
pływa, (przypuściwszy, że jest dobra i dostateczna studnia 
do gnojówki, któraby się w każdem porządnem gospodar­
stwie znajdować powinna), wystarczą 6—8 funtów słomy 
dziennie dla sztuki na miękką podściełkę. Jeżeli wszakże 
dajemy paszę zieloną lub wywar, wtedy 1—2 funtów wię- 
cćj słomy dodać należy, bo uryna się pomnaża i exkre- 
menta bywają rzedsze i bardziej płynne.

Oprócz słomy inne surrogaty na 'ścielkę używamy. 
Żadne jednak nie są tak stosowne, nie będąc w środku pró­
żne, dla czego mniej daleko wilgoci mogą w siebie wcią­
gać. Ztąd też takowe legowisko zawsze jest mokre i bło­
tniste, jak to uważać możemy ścieląc liśćmi lub trzciniatcm 
sianem, niezdatnem na paszę. Iglicze prócz tego łacno ka­
leczy skórę pomiędzy kopytami. W  tym razie często ko­
pyta chędożyć wypada, co wszakże koszta hodowli bydła 
nie mało pomnaża. Trociny' czynią wprawdzie legowisko 
suchem, czystem i miękkiem, trudniej je jednak wynosić niż



—  345 —

zwyczajną m ierzwę, gardzić niemi w potrzebie wszakże nie 
należy tam , gdzie o nie nie trudno. — Także i tyle sła­
wiona ziemia  nie jest tak dostateczną i zarazem  ciepłą 
ściełką jak  słom a, k tórą  jedynie i przedewszystkióm za­
lecamy.

M ierzw a pow inna, skoro wilgocią i exkrem entam i tak 
przesycona, że nie służy bydlęciu na czyste legowisko, być 
wyniesioną lub tóż nową warsztą słomy przykrytą. Jeżeli 
bydło często wypędzane byw a, wystarczy 2—3 dniowe wy­
noszenie mierzwy. Jeżeli wszakże przez większą część dnia 
stoji w oborze i dostaje prócz tego wiele paszy mokrej i so- 
czystój, w tedy radziłbym  koniecznie codzienne wynoszenie 
mierzwy. Mniój częste wynoszenie mierzwy da się, bacząc 
na bydlęcia potrzebę czystości, tylko zupełnóm  brakiem 
słomy usprawiedliwić.

B ydlę, jeżeli ma być zdrow e, powinno oprócz tego 
być od czasu do czasu chędożone; p rzy  najobfitszój bowiem 
ściełce nie podobna, aby bydlęta do miejsca przywiązane 
w gnój się nie położyły i nie powalały tylnych części; za ­
milczając naw et, że całe ciało się prędko zakurzy. Co wię- 
cój: zaschnięte resztki tłustości skórniój, (nadającój tak  skó­
rze , jakotóż włosowi elastyczności i miękkości i broniącój
one przeciw wpływowi pow ietrza), przylegają do skóry.
Łuszczkow ate te zlepki zdrapuje byd lę , na wolnóm znajdu­
jące się pow ietrzu, trąc  się o przedm ioty chropowate 1 lub 
tarając się po ziemi; — trzym ane na oborze i przywiązane 
bydlę powinien człowiek z tych zlepków oczyścić, które łą ­
cząc się z kurzaw ą obory i z gnojem, zalepiają otwory skórne, 
przez które owa tłustość, i pory, przez które pot zwierzę­
cia się wydobywa, i tóm samćm tem u w ydzielaniu się i tłu ­
ści i potu by przeszkadzały. W  tym  zaś razie włos prze­
staje odbierać wyżywienie, traci swój połysk , wypada po 
części, — a za tóm idą , jeżeli przyłączy się złe paszenie,
wszy, liszaje i inne choroby skóry.

Tem u jedynie można zapobiedz, chędożąc często bydlę 
mocnym grzebielcem i tęgą a ostrą szczotką. Najobfitsza

23
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pasza nic nie pomoże, jeżeli rogacizny czysto nie będziem 
utrzymywać. Niemiec trafne ma przysłow ie: „@ut gepufjt 
ift fialb gefuttcrt", dobre chędożenie starczy za połowę paszy. 
Chociaż rogacizny nie potrzeba tak codziennie i tak dokła­
dnie chędożyć jak konie, wszakże przynajm niej dwa razy 
na tydzień powinno być powtórzone.

Dodać musimy, że chędożenie przeszkadza rozwinięciu 
się poczw arek, gza (oestrus bobis) 'Jtinbttiefybremfc, gier, m u­
cha pajęczna*), która składa ja jka  pod skórą bydlęcia. 
O w ad ten wyszukuje latem sztuki najzdrowsze i najlepsze, 
wywierca w tylnej skórze m aleńką dziureczkę i kładzie tam 
jajko, z którego wylęga się czerw’, który zamieszkuje tkankę 
kom órkowatą między skórą, a mięsem. — W  tóm miejscu 
robi się wrzód (po niemiecku Taffelbeule zw any), którego 
m ateryą żywi się czerw’.

W rzody te w prawdzie bydlęciu nie sprawiają boleści, 
wszakże psują skórę, tam bowiem, gdzie się znajdowały, 
skóia jest cieńciejsza a tóm samóm słabsza. Czerw  zostaje 
przez zimę we wrzodzie, wydobywa się dopiero na wiosnę, 
zamienia się w jakim kolw iek kąciku skóry lub włosów w po- 
ozwarkę, z którój wreszcie wylęga się gier.

G dyby czerwie nie ginęły w skutek chędożenia, wtedy 
zabijać je  potrzeba, wyciskając wrzodki, albo ostatnie sma­
rować maścią z smoły i szarego mydła.

K to  posiada stawy lub wodę bieżącą, niezbyt głęboką, 
ten niechaj bydło każe pław ić codziennie. P rzez pławienie 
nietylko skóra się czyści, ożywia i chłodzi się krew, lecz 
zapobiega się, ja k  tw ierdzą doświadczeni praktycy i w ete­
rynarze, zapaleniu śledziony.

Zważać także należy na wybór miejscowości zdrowej 
i odpowiedniój naturze bydlęcia.

Ja k ą  ta  ma być w gospodarstwach pastwiskowych, po­
wiedzieliśmy ju ż , mówiąc o pastwiskach. Tutaj powiemy,

*) Zob, Poradnik weterynaryi gospodarskiej i t, d., p. I. H. Le­
wandowskiego. Warszawa 1850 .
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jak  powinna być obora zbudowana i urządzona oraz za­
stanowimy się, jakiśj tu pieczy bydlę wymaga.

Wiadomo, że w wielu krajach rogacizna podczas lato- 
wych miesięcy dzień i noc jest na dworze i że jój to służy. 
Ztąd wnieść możemy, że zbytnie odstąpienie od wówczas 
panującej temperatury (wyjąwszy gorąco południowe, któ­
rego starają się bydlęta uniknąć, szukając miejsc cienistych) 
byłoby im nieprzyjemne. I  zaiste zdaje się, że ciepło w obo­
rze 8— 12° R. najbardziój im służy, chociaż uważaliśmy, że lu­
bią 13— 14° R. ciepła w oborze. Większe ciepło nadto mięk- 
kiemi czyni bydlęta i usposabia do zaziębienia, ponieważ wzbu­
dzony pot za zmianą powietrza łatwo przytłumionym być 
może. — Bardziój wszakże niż zbytnie ciepło szkodzi po­
byt w zimnój oborze, od przeciągu powietrza nie zachro- 
nionój; — ile im nieprzyjemne ostre zimno, okazują trzę- 
sieiaiem się i zbliżeniem nóg; — oprócz tego ostrość powie­
trza zaostrza apetyt i przyspiesza oddychanie, co jednak 
bynajmniój nie przynosi zysku, ponieważ części pożywne 
paszy (mączka, cukier, tłustość) nie zamieniają się w mięso 
ani w mleko, lecz służą tylko po większój części ku wzbu­
dzeniu ciepła bydlęcego.

Z tych to przyczyn, obora winna być nie zbyt wysoka, 
ściany zaś grube. Wysokość 10— 11 stóp wystarcza, aby 
osięgnąć powyższą tem peraturę, naturalnie, jeżeli bydlęta 
ani zbyt daleko od siebie, ani tóż jzbyt ciasno stoją, o czóm 
niżój. Atoli zbytniego gorąca w iym razie obawiać się nie 
potrzeba, ponieważ rogacizna nie rozwija tyle cieplika w sto­
sunku do swój wielkości, jak konie, gdyż płuca są o wiele 
mniejsze i skóra nie wydaje tyle wyziewów.

Drzwi i okna obory powinny się szczelnie zamykać; 
także i posowa dobrze ma być opatrzona, inaczój bowiem 
powietrze przepełnione wodnistemi wyziewy psułoby zwykle 
na piętrze obory chowane siano, słomę i t. p. Dobrze bę­
dzie wykuć w ścianie niżój posowy małe otwory, albo urzą-
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dzić kominy do wypuszczania wyziewów (SDiutftrofjren *), co 
zalecamy przy paszeniu wywarem. Kom iny te prowadzone 
bywają od wierzchu ściany, albo też od posowy przez dach 
i są opatrzone zasuw kam i, aby je  można zam ykać lub otwie­
rać stosownie do potrzeby, u góry  zaś o połowę winny być 
wręższe niż u spodu , aby ciepłe powietrze odciągać, ale zi­
mne nie mogło na dół ciągnąć. Na szesnaście sztuk roga- 
cizny wystarczy jeden taki kom in, mający dołem 20 cali 
średnicy.

O ile bydłu rogatem u potrzebne jest i przyjem ne cie­
pło zim ą, o tyle latom staje mu się uciążliwem gorąco, któ- 
lego na pastw isku stara się un iknąć, szukając miejsc cie­
nistych. .Trzymając wszakże bydło w oborze, rzeczą jest 
właściciela postarać się o dostateczny chłód, już to otw iera­
jąc  często drzwi i okna, już to każąc wynosić częścićj rnie- 
lzw ę, w ktorój zresztą, jeżeli długo leży, lubią przebywać 
rozm aite owady, — już  przez częste o ile możności p ław ie­
nie. Jeżeli obora jest zbyt niska i nie dosyć chłodna, a może 
i bydlęta zbyt ciasno stoją, wtedy bydło na dwór w miej­
sce ogrodzone wypuszczać trzeba, wyjąwszy w południe 
i czasu paszenia.

W szakże nietylko stósowna tem peratura potrzebna je s t 
koniecznie zdrowiu bydlęcia, ale i zdrowe , czyste powietrze 
i wszystko ożywiające światło. Na jednóm , jako  i na dru- 
gióm rogaciznie zbywać nie powinno, choć ich nie wymaga 
w tym stopniu ja k  kopgfc

Zważywszy na p w y ż sz e  w arunki utrzym ania stoso­
wnego ciepła, wtedy i powietrze będzie przyjem ne bydłu.

*) Wydawcy niniejszej rozprawy, w 9 ) ł e n |e l  U. i). S e itg e tfe ’g tier* 
O efferter Io n b h ) ir tI ;fc r ia f tt id )e r  jotffć u itb  <Scł)m6» J M e n b e r  a u f  bag 3 a ^ r  
185 7, panowie O. M entzel i Dr. Andersdorff czynią słuszną uwagę, że 
takie kominy będąc z drzewa łatwo gniją, na czćm cierpi i balkowanie 
i kozły. —  Otwory w ścianie są praktyczniejsze, ułatwiając odciąg 
horyzontalny ciepłego powietrza, mur zaś, jak  uczy doświadczenie 
mniej się psuje, z czem się zupełnie zgadzamy. Red, Ziem,

/
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Kominy albo otwory w ścianie odprowadzą razem z zbyt- 
niem ciepłem powietrze, wyziewami bydląt : mierzwy ze ­
psute, do oddychania nie zdatne, a natomiast przez cyrku- 
lacyą napełni się obora nowem, świeżym powietrzem. Gdy 
gorąco, dobrze jest pootwierać okna, chociaż zbytnia znow 
skrupulatność w odświeżaniu powietrza nie jest potrzebną, 
bo wilgotne troszeczkę powietrze jest przyjemne bydlęciu, 
a rogacizna ze wszystkich zwierząt domowych najmniój jest 
tu wymagającą, ale zważać należy, że powietrze zepsute 
szkodzi oczom i płucom, a zbytnia wilgoć przeszkadza wy­
dzielaniu się potu.

Światło dzienne powinno mieć w oborze o tyle przy­
stępu, aby można wszystko co się tam dzieje widzieć, n a ­
wet gdy drzwi i okna pozamykane.

Okna więc w potrzebnój liczbie w takiój wysokości 
umieszczone być mają, aby celowi odpowiadały. Znajdować 
się zaś powinny na bokach, albo z tyłu bydła, co jeżeliby 
być nie mogło, natenczas przynajmniej nie nad samemi gło­
wami umieścić je trzeba, ale 2—2 '/2 stóp wyżój, aby oczy 
nie cierpiały. ,

Co się tyczy formy, to szerokie przed wysokiemi za­
sługują na pierwszeństwo; szyby niechaj będą raczej z zie­
lonego niżeli z białego szkła, bo pierwTsze zciemnia lepiój 
światło, a nadto jest tańsze.

Oprócz stósownćj temperatury i powietrza czystego po­
trzeba, aby bydlę miało dość miejsca. Rogacizna leży zwy­
kle na nogach, rzedziój na szerokiej ciała stronie, mało 
także się rusza w oborze, lecz największą w leżeniu znaj­
duje przyjemność. Ztąd 3 ’/2 do 4 '/2 stóp na sztukę wy­
starczą, tóm więcej, iż nie potrzeba przegród, jak dla koni 
niespokojnych; w takióm oddaleniu nie będą się mogły ka­
leczyć rogami. Polecenia godnóm jest urządzenie przepierze­
nia z desek przed i nad korytam i, a w niein powyrzynać 
otwory 3 stopy wysokie a 2 szerokie, przez które bydlęta, 
gdy chcą żreć, łby przetykają; tym sposobem nie podobna, 
aby żrąc, nawzajem się niepokojiły rogami. — Długość sta-
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nowiska będzie dostateczną, jeżeli do długości zwierzęcia do­
damy jeszcze 2 stopy, zatóm podług rassy, około 8— 10 stóp.

K ory ta  i drabinki nigdy dwom rzędom, naprzeciw  sie­
bie ustawionym służyć nie powinny, ale każdy rząd  osobne 
swe koryto mieć m a, aby każda sztuka spokojnie żreć mo­
gła. D obrze jest urządzić ganek pomiędzy każdemi dwoma 
korytam i, albo rów ny z podłogą, albo tóź w jednój linii 
z korytem ; u łatw ia taki ganek niezmiernie roznoszenie i za­
sypywanie paszy. K ory ta  zaś nie zbyt wysokie być mają> 
ja k  tego wymaga budowa bydlęcia, tak naprzykład , aby 
spodnia deska koryta dwie stopy nad ziemią się znajdow ała; 
wystarczy zaś jeżeli koryto 10 do 12 cali będzie głębokie’ 
a u góry 20—24 cali szerokie, ku spodowi bowiem zwężać 
się powinno. — Co się zaś tyczy inateryału , z którego ko­
ryta^ robione być m ają, to kamienne przed wszystkiemi in- 
nemi na pierwszeństwo zasługują, mianowicie z palonój cegły 
wylane cementetai; polecamy dalej koryta kute z piaskowca. 
O bydw a rodzaje zalecają się trwałością i z łatwością mogą 
być chędożone, o co trudno, mając koryta drew niane, w któ­
ry ch , jeżeli ich się często nie wymyje i nie wytrze wodą 
w apienną, pozostaną w rogach i w samem drzewie resztki 
paszy, k tóre z czasem gniciu podlegają i psuciem , świeżej 
naw et paszy, stają się szkodliwemi.

W  koryta zwykle sypie się drobna pasza, wywar i t. p 
Do zakładania słomy i długiego siana stosowniój będzie, 
aby zapobiedz rozrzucaniu paszy, urządzić nad korytami 
drabeczki, które wszakże są zbyteczne przy powyższem 
urządzeniu przepierzenia z desek z otw oram i, przez które 
bydlę przetykając g łow ę, nie może rozrzucać paszy.

Ponieważ przy korytach znajdują się przyrządy  do 
wiązania byd ła , zaraz tutaj o nich pomówim.

Rzadko się wiąże młode cielęta do 6 lub 8 miesięcy, 
jeżeli tylko jest miejsce po temu, lecz dzieląc je  na oddziały 
ile możności równego wieku,, zam yka je  się w osobnój obo­
rze , albo przynajmniej w przedziałce tej samej obory, wiel­
kiej dosyć, aby cielęta wolno biegać m ogły; na co jeżeli nie
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pozwala miejscowość, natenczas przynajm niej na rzem ien­
nych pasach wiązać należy cielęta, te bowiem mniej opsu- 
wają szyję delikatną cielaka, niż łańcuszki i powrozy.

Cielakom sześć do ośmiomiesięcznym osobne ju ż  sta­
nowisko wyznaczyć trzeba i przywiązywać je  łańcuszkiem  
lub powrozem. Pierwszy, nie leżąc ciągle na jednóm  miej­
scu , nie trze tak szyji i ztąd zasługuje na pierwszeństwo, 
lecz nie ma być również jak  pow róz, tylko właśnie tak 
długi, aby bydlęta wygodnie położyć się m ogły, nie trąca­
jąc  rogami obok stojących.

Obliczając miejsce na oborę potrzebne, musimy dodać 
3—4 stopy na ganek z ty łu  byd ła , który do wynoszenia 
mierzwy i do wygodniejszego wychodu bydła przy wpędza­
niu i wypędzaniu nieomal jest konieczny. G dy za wązki 
lub wcale go nie m a, z tru d n a , a czasem wrcale prawie nie 
można wynosić mierzwy z obory póki bydło w niój stoji, 
albo tóź jest się zm uszonym , ono wypędzić w czasie najsło- 
tniejszym lub mierzwę zostawić w oborze, doczekując się 
pogody.

Policzywszy te wszystkie rozm iary, widzimy, że na 
krowę średniój wielkości potrzeba miejsca około 48—72 stóp 
kw adratowych. Stoji bydło łbam i obrócone do ściany w je­
dnej linii z ścianą frontow ą, natenczas rozległość miejsca 
zbliżyłaby się do liczby pierw szej, jeżeli wszakże je  usta- 
wiemy podwójnemi rzędam i w poprzek obory, wtedy osta­
tnia liczba okaże się potrzebną *).

K tóre urządzenie jest lepsze i przydatniejsze zdrowiu 
byd ła , trudno rozsądzić; wszakże przy większej liczbie in­
w entarza możeby pierwsze ustawienie przyczyniało się do 
utrzym ania większego ciepła, gdyż mniój w tedy potrzeba 
d rzw i, ale za to trudno zapobiedz, aby przy  wpędzaniu 
i wypędzaniu bydło się cisnąc, nie biło i nie bod ło , czego

*) To jest mylnem, bo w szórszych oborach mniój daleko m iejsca 
wymaga poprzeczne ustawienie koryt. Wydawaj originału.
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drugim  sposobem ustawiwszy i każdemu oddziałowi urzą­
dziwszy drzwi osobne, mniój można się obawiać.

_ Także w razie wybuchnięcia chorób zaraźliw ych, jako  
tćz 1 w przypadku ognia, ostatnie urządzenie bez wątpienia 
zasługuje na pierwszeństwo.

M ówiąc o drzwiach musimy nadm ienić, że trzeba się 
wystrzegać dawać za zbyt wysokie progi i zanadto prosto­
padłe wschody, bo bydło rogate, z natury  nie bardzo zg ra­
bne w ruchach , a nadto trzym ane wiele w oborze , łatwo 
paść może, gdy ślizgo i m róz, i szwank ponieść. Niemniój 
i odcieki do gnojówki tak w oborze jak  i przed oborą nie 
mają być zbyt w ązkie, aby kopyt bydlęta nie uszkodziły 
ukośne troszeczkę brzegi zapobieżą złemu.

Bydlę na pastwisku używa ruchu ile m u właśnie po­
trzeba i kładzie się gdy zmęczone. Człowiek tylko zważać 
pow inien, aby bydlęcia spokój nie był przeryw any niepo­
trzebnie przez psy i t. d.

Jeżeli atoli człowiek czy latem czy zimą trzym a je  
w oborze i wolność mu ukróca, wtedy jego powinnością dać 
bydłu  okazyą przejścia się na wolnem pow ietrzu i użycia 
ruchu i świeżości przyrody.

W praw dzie bydlę może i miesięcy kilka być bez wszel­
kiego ru ch u , jak  to uważać często mamy sposobność u  opa­
sów i to bez uszczerbku na zdrow iu; wszakże ruch codzienny, 
średn i, potrzebny jest tak młodocianemu jak  i wyrosłemu 
bydłu do wzmocnienia członków. Ja k  dobroczynnie ruch 
działa na przyrost m ięsa, możemy się zt%d przekonać, że 
mięso z bydła upasionego na łąkach tłustych o w iele 'jest 
smaczniejszóm od mięsa z opasów w oborze tuczonych, co 
jedynie przypisać trzeba zdrowój działalności muszkułów.

Do użycia codziennego ruchu ma zresztą porę bydło wy­
puszczone do wody lub gdy gnój wynoszą, podczas którego 
to czasu można je  zostawić w ogrodzonćm  podw órku, albo 
też na gnojow ni, z czego się ma i tę korzyść, że mierzwę 
bydło udepce, przez co gnicie jej równie się ułatwi.

W  braku ruchu , w ogóle trzym ając bydło w oborze
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kopyta często nadto długo rosną, czego skutkiem końce ra ­
cic, gdy bydło chodzi, skrzyżują się i uciskają, kalecząc 
tam się znajdującą skórkę, co jest powodem ropienia. D la 
tego kopyta raz poraź podrzynać możem lub podpiłować 
trzeba.

O ochronieniu kopyta przed wpływem rozm aitych ro- 
dzaji ziemi niźój powiemy, mówiąc o obchodzeniu się z by­
dłem roboczóm.

Co się dotąd powiedziało, tyczy się pielęgnowania by­
dła w ogólności. Spróbujemy rozebrać, jakie wymagalności 
stawiają rozmaite klassy wieku i płci stosownie do ich 
użycia.

A by wszystkich dotknąć stosunków, zaczniemy od 
krów cielnych i stopniowo postępować będziem z cielętami 
przez ich rozmaite użycia aż do tuczenia, jako  ostatniego 
kresu.

Zasady paszenia postawione w pierwszój części niniej­
szej rozpraw y tóm więcej u  krów cielnych zastosowane być 
m uszą, iż każde oddalenie się od nich szkodliwie w pływ a 
na dwa indywidua. Nadmieniamy, że pasza mocno w zdy­
mająca albo nadpsuta krowom cielnym wcale nie powinna 
być dawaną. T u  należy siano i potraw7 zepsuty, zm arznięte 
i kiełkujące perk i, zm arznięta ćwdkła, ośroniona trawa, kwa­
śne młoto piwne i wywar i t. p. rzeczy.

Na szczególną uw agę zasługuje przejście od paszy zi­
mowej do latowej i na odw rót; trzeba je  zaś tak urządzić 
dla wszelkiego b y d ła , mianowicie zaś dla krów cielnych, 
aby stopniowo w tydzień lub dwa nastąpiło, dając począt- 
kow7o ra z , dalój dw a, nakoniec trzy razy nową paszę.

K to bydło dzień i noc zostawia na dw orze, ten nie­
chaj jednak krowy mocno cielne na noc wpędza do obory, 
bo nauczyło doświadczenie, że zim nych nocy pobyt na po­
wietrzu często przypłaciły  porzuceniem.

Trzym ającego bydło w oborze niechaj będzie staraniem, 
aby cielne krowy miały dość m iejsca, wychodząc na dwTór 
lub do wody, aby ich inne bydło nie cisnęło i nie bodło,
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aby nie padły na gładkiój i spadzistej powierzchni; dla tego 
lepiej je  dwa tygodnie przed ocieleniem zostawiać w oborze. 
Zbytnia wszakże znów troskliwość jest n iepotrzebną, bo 
ciele dostatecznie jest zabezpieczone wodą, zaw artą w ma­
cicy. D la tego nie jest konieczną, krowy robocze nie uży­
wać do pracy, ale owszem można je  lekko oprzęgać 4— 6 
tygodni przed ocieleniem.

Cielne krow y przedewszystkiem potrzebują miękkiego 
i czystego legowiska; mianowicie zaś, gdy stanowisko nadto 
spadziste, zważać należy, aby ty ł niezbyt nisko leża ł, ztąd 
bowiem często pow itają choroby macicy i pochwy. Nigdy 
wszakże to podwyższenie nie powinno być skutkiem  przez 
d ługi czas niewyniesionej mierzwy.

G dy krowa zaczyna się cielić, co okazuje niepokojem, 
pokładaniem się częstem i powstaw aniem , oddalić trzeba 
wszelkie psy i niepotrzebnych widzów, takowi bowiem 
tylko przeszkadzają cieleniu się. Cały ak t zwykle nie trw a 
dłużej nad kilka m inut, i gdy cielę leży norm alnie, pomoc 
ludzka tylko potrzebną, jeżeli krowm słaba lub boleściami 
zm ęczona; wtedy ciągnąc ciele za przednie nóżki można 
cielenie ułatwić.

P rzy  cieleniu ciężkiem z powodu fałszywego położe­
nia płodu, ludzka pomoc staje się niezbędną, a jeżeli wete­
rynarz w pobliżu , najlepiej będzie jem u to zostawić. Gdy 
jednak nie zawsze w bliskości m ieszka, dla tego i ta  nauka 
staje się konieczną dla właściciela bydła.

Nie możemy tu rozbierać rozm aitych położeń płodu, 
odsełam więc do dzieł traktujących o tej materyi, mianowi­
cie do książki pod tytułem : „B aum eister, tlnerarjtlicbe 
burtóljtlfc/ gdzie autor i inne zboczenia od stanu norm al­
nego po cieleniu przywodzi.

N atychm iast po ocieleniu trzeba wyrzucić miejsce, je ­
żeli razem  z cielęciem wyszło; często wszakże zostaje w m a­
cicy wiszące u pochwy. Jeżeli samo nie wypadnie w prze­
ciągu godzin dwudziestu czterech, wyciągnąć je  trzeba po­
woli i ostrożnie, nasmarowawszy rękę olejem.
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K to chce wprzódy spróbować lekarstw a wewnętrzne, 
temu radzim y gotować siemię lniane, albo silniej działającą, 
sabinę (©abettutd)I)oIbcr, juniperus sabina), także i sporysz. 
Jeżeli niczem się nie zapobieży, miejsce gnić pocznie w ma­
cicy, ciecz śm ierdząca z pochwy się w ydzieli, krow a mniój 
więcój chyrlec będzie a nawet często przestanie dojić na 
d ługi czas.

Zaraz po ocieleniu czyści krowa nowo narodzone cielę 
z materyi całe okryw ającój; tę pracę umilić jój można posy­
pując cielę garścią soli kuchennój.

Pierwszóm i początkowo jedynóm cielęcia pożywieniem 
jest mleko m atki, które po ocieleniu obficie napełnia wy­
miona krowy. W  pierwszych dniach ma smak słony i go­
rzkaw y, co je  wszakże usposabia do stopniowego wyprowa­
dzenia z cielęcia m ułu (smółki), nazbieranego w jego żołądku 
i trzewiach przez czas pozostawania w żywocie m atki i tym 
sposobem do oczyszczenia traw iących organów młodego cie­
lęcia. T ę leczącą własność ma mianowicie pierwsze zaraz 
po ocieleniu mleko (siara). Z tąd  zupełnie jest przeciwnóm 
urządzeniom  przyrody, wydajać siarę w podściełkę łub w y­
lew ać, jak  to czynią niektórzy, pełni zabobonów ludzie. — 
Jeżeli cielę tak słabe, iż nie może się podnieść do wymienia 
m atki, wtedy mu trzeba wlać w gardło  trochę m leka, aby 
je  wzmocnić.

M leko m atki najsilniój działa na wzrost i zdrowie m ło­
dego zw ierzęcia, a im dłużój ssie, tóm prędzój rozw iną się 
siły jego.

Rozmaicie chowają cielęta. Chociaż nie dotąd sposo­
bów tych rozbiór należy, nie możem nie zwrócić uw agi czy­
telnika na zwyczaj zupełnie przeciwny przyrodzie, pomijając 
szkodliwy w pływ  na wzrost cielęcia, mówić chcę o odsą­
dzaniu cielęcia natychm iast po oblizaniu go przez krowę 
i zam ykaniu go w osobnój oborze, aby ani m atka ani cielę 
wzajemnego głosu nie słyszało. W  tym razie dają w szko- 
pku mleko m atki natychm iast po wydojeniu jeszcze ciepłe 
cielęciu, które zarazem  uczy się pić. W  ten sposób można
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odpowiedzieć potrzebie cielęcia i przyzwyczajać je  powoli 
do jedzenia, zmniejszając co 4 lub 5 tygodni ilość mleka, 
a za to przymięszywając wodę i szrut albo dobre otręby, 
a nawet zakładając po trosze dobrego siana i dobrego owsa. 
Zapobieży się tym sposobem złym skutkom nagłego odsą­
dzenia, to jest chudnięciu a przynajm niej powstrzymaniu 
wzrostu.

Dopóki cielę dostaje mleko m atki, czy to ssąc czy też 
pijąc ze szkopka, przedewszystkiem zważać potrzeba, aby 
krowę do ostatniej kropli wydojono. Mleko pozostałe we 
wymieniu kwaśnieje i szkodliwie działa na zdrowie cielęcia; 
takie niedbalstwo prócz tego może być powodem choroby 
wymion i niedojności krowy.

Zupełnie od mleka odzwyczajonym cielętom trzeba da­
wać paszę lekką lecz pożyw ną, małój wszakże objętości, 
aby nie obciążać zbytnie narzędzi trawienia. Najstosowniej­
szą będzie dobre siano łąkowe lub koniczynne obok naw aru 
na szrut owsiany albo jęczm ienny, dawane w stosunku 8 —10 
funtów wartości siana na 100 funtów wagi ciała. G ruba, 
wodnista, wielkiej objętości pasza nigdy cielętom nie powinna 
być dawana. Gdzie dobre pastw iska, zachowują miejsca 
najlepsze, suche i pożywne dla cieląt, na których tćż , gdy 
trochę sił nabrały, dobrze się chowają. Kuch i świeże po­
wietrze wielce się przyczynia do rozwoju ciała. W szakże 
radzim y posełać cielęta na pastwisko dopiero w 5 lub 6 m ie­
siącu i wtedy jeszcze mieć wszelki wzgląd na zmianę po­
w ietrza i t. d.

T rzym ając je  na oborze, można je  w tym wieku przy­
zwyczajać powoli i ostrożnie do paszy zielonój, jeżeli tęż im 
można poddawać w równój dobroci przez dłuższy czas. 
Częste zmienianie paszy szkodzi; dla tego też lepiej paść 
cielęta suchą paszą aż do skończonego ro k u , ponieważ ła ­
twiej o tak ą , zawsze równie dobrą.

Co się tyczy ciepła, czystości i czystego powietrza 
w oborze, te same co powyżój w arunki mają i tu  miejsce. 
W  zimnych oborach cielęta się nie dobrze chowają, pomimo



—  357  —

największej pieczy; chude, a szerść na nich bez połysku 
i szorstka. Jeżeli zaś jeszcze nie czysto będą utrzym ane 
i nie dostaną regularnie dostatecznej paszy, wtedy wszy 
niepokojić je będą, tam ując wzrost. G dy niedbałość tego 
nieszczęścia powodem i jeżeli wcześnie dobra piecza nie za- 
pobieży skutkom , rość i rozwijać się przestanie zwierzę 
i przez cale życie już do siebie nie przyjdzie.

Zwyczajnie nie wiąże się jeszcze cieląt w tym wieku, 
lecz zam yka je  się w oddziałach po 4 do 8 w oddzielne 
przegródki, dość obszerne, aby m ogły wolno biegać. Oprócz 
tego potrzeba je  codziennie raz lub dwa razy na podwórze 
lub w miejsce ogrodzone wypuścić, aby przez ruch członki 
się wzmocniły, przez świeże powietrze apetyt się zaostrzył, 
a w ogóle nie rozpieściły się cielaki, zostając ciągle w cie­
płej oborze. N aturaln ie w czasie słotnego powietrza nie 
trzeba ich w ypędzać, aby nie przeziębły i nie dostały dya- 
ryi, często śmiertelnej.

Bojaźliwość cieląt, zwykle w tym wieku się okazującą 
trzeba starać się zmienić dobrem obchodzeniem się, co jest 
bardzo w ażnem , mianowicie u byczków. Fałszyw e obcho­
dzenie się w tym wieku częstokroć pierwszym bywa powo­
dem ich późniejszój krnąbrności i dzikości.

P rzy  końcu pierwszego roku trzeba byczki odłączyć 
od jałoszków ; w ogóle teraz już, jeżeli nie trochę wcześniój 
wiązać trzeba cielęta, aby się przyzwyczaiły.

Cielaka już dostatecznie silnego można po skończonym 
roku paść zwyczajną paszą, zważać tylko trzeba, aby im 
była czy to zim ą, czy latem , daw ana w stosunku do wagi 
ciała i aby na pastw isku znalazły dostatnie wyżywienie. 
Także trzeba na jesień i wiosnę powoli przechodzić od zie- 
lonój do suchój paszy i na odwrót.

W  drugim  roku nie trzeba już dawać tak pożywną 
i posilną paszę jak  w pierwszym ; popęd płciowy rozwinął 
by się za prędko i przeszkadzałby rośnięciu tak jałow ic jak  
i byczków; niemniój powiększyły by się koszta paszenia 
bez widocznego skutku. D la tego ziarnem  wcale paść się



nie ma cieląt drugorocznych , a zato dawać im zdrową, nie 
zepsutą paszę, złożoną zim ą na przykład  z </3 części słomy, 
V* siana i >/3 roślin korzonkowych; z ostatnim  wszakże 
ostrożnie trzeba, bo dawane w większój ilości drażnią zbyt­
nie popęd płciowy. Popęd ten powinien być o ile możno­
ści u tak młodych zw ierząt powstrzymywany'; byczki od 
jałow ic trzeba odłączyć i nie paść tak  mocno, albo chłodzić 
je  również jak  i jałow ice napojem z saletry lub gorzkiej 
(glauberskiój) soli; także i ocet działać ma uspokajająco.

Z końcem atoli drugiego roku i jedna  i druga płeć 
już dojrzały do parzenia się. Byczkowi z początku nie 
trzeba pozwolić zanadto skakać, w pierwszych czasach-co 
tydzień lub dwa, późniój co 3 lub 4 dni, a dopiero po skoń­
czeniu trzeciego roku można częściój; a zarazem  paść go 
dobrze, aby rozwój ciała nie u s ta ł, ale owszem siły  się 
wzm agały. Początkowo trzeba m łodem u byczkowi podpro­
wadzać krowy starsze i niezbyt wysokie, spokojniój stojące 
od jałow ic, aby pierwszem niepowodzeniem nie zraził się 
na późniój.

Z bykiem nigdy bojażliwym być nie trzeba , owszem, 
starać się mu imponować obejściem się poważnem, śmiałem 
i jednostajnem  a nigdy najmniejszą rzeczą nie drażnić. Znosi 
byk długo sprzeciw iania się , lecz gdy chucią rozjuszony, 
aż nadto często mści się na śm iałku, jak  tego liczne jeszcze 
niestety, dowodzą przykłady.

Obejście się za surow e, niepotrzebne^karcenie i bicie, 
czynią byka chytrym , pobudzają go do dzikości i złości. 
Istotnych kar tylko powinno się używać w razie nieprzeła- 
manego uporu. D obry jest sposób w wielu używany go­
spodarstwach, raz po raz oprzągać byki. Stósownem obej­
ściem się skotarza od młodości obłaskawiane, można je  
w drugim  roku przyzwyczajać do jarzm a i używać do lek ­
kich robót n. p. do wożenia traw y latem. Przez ciągłe ob­
cowanie z ludźmi i pracą staną się wkrótce łaskawszemi 
i przystępniejszemi, jak  gdy, jak  to zawsze bywa w mniej­
szych gospodarstwach, nic nie robią.
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W  gospodarstw ach, gdzie zwyczaj trzym ać bydło na 
oborze, a gdzie czas gonienia rozłożony na rok cały, można 
nie więcój, jak  50 do 60 krów przydzielić jednem u bykowi 
aby nie zesłabł. Tam  wszakże, gdzie gonienie trw a naj­
dłużej 4—6 tygodni, 25—30 sztuk krów na byka jednego 
są więcój jak  dostateczne. Z skończonym rokiem 5. lub 6. 
stają się byki zwyczajnie ciężkimi i zanadto dzik im i, aby 
można komu życzyć dłużój je  chować. Lepiój je  zastą­
pić młodszemi. Tylko byki rasowe i doskonałe a przytóm 
spokojne radzim y wyjątkowo używać dłużój.

Jałow ice okazują pożądliwość przed skończonym ro­
kiem drugim , nieraz i wcześniej. Dojrzałość poznać można 

» po cieczy krwistój, płynącej z pochwy, jako i po niespokoj- 
ności, po braku apetytu, skakaniu na inne bydlęta, ryczeniu 
i t. d. Dopiero wszakże w 10— 12 godzinach po okazaniu 
się tych oznak można dopuścić je  do byka, aby pierwsza 
gorączka m inęła, i tóm pewniój zostały.

Częstokroć już po skończonym pierwszym roku ja ło ­
wice zbyt dobrze pasione gonią się, a gdy ich żądza nie 
zostanie zaspokojona, tracą zupełnie popęd płciowy i stają 
się niezdatnem i do chowu. W  takim razie trzeba podnie­
cić po skończonym drugim  roku pożądliwość, przytłum ioną 
przez zbytnią tłustość, zanim będzie zapóźno. Albo trzeba 
postawić bydlę w pobliżu byka albo mu wlać mleko krowy 
dopiero co odstanowionćj; jeżeli ani jedno ani drugie nie 
pom aga, trzeba się udać do mocniejszych środków, przy­
kładać wizykatorye (z kantoryd) albo synapizm a z siemienia 
konopnego.

Jeżeli wszystko napróżno lub jeżeli jałow ica po kilka- 
kroć w odzi, a jednąk  nie została, wtedy jako do chowu 
i doju niezdatną, upaść i rzeźnikom  sprzedać się musi. — 
W praw dzie, aby jałow ica przyjęła, puszczają jój tu  i owdzie 
krew, krótko przed poddaniem jój bykowi, albo tóż opro­
wadzają ją  przez czas dłuższy; wszakże te środki nie zaw-
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sze 8% pewne; częste nadto rozbudzanie żądzy  bywa powo­
dem nieuleczonój choroby perełkowatej czyli francuzkiej *).

Chodowanie krów dorosłych, przeznaczonych do doju 
i na przychówek, wymaga wykonania wszystkich wyżej p rzy­
toczonych praw ideł. W szelkie albowiem błędy w pielęgno­
waniu i żywieniu wywierają nietylko zły skutek chwilowy 
na użytek i stan krowy, ale jeszcze i późniejsze pokolenia 
często za nie cierpieć muszą.

K tó  chce mieć pożytek z krów t. j. przedewszystkióm 
dużo m leka, ten musi krowom dawać dostatnią i dobrą pa­
szę, ale też nie zapominać o należytój pieczy. Niemało się 
do przym nażania mleka przyczynia dobre a ostrożne doje­
nie, gwałtowne albowiem i niezgrabne ciągnienie cycków 
nietylko zmniejsza obfitość udoju, ale spraw ia zapalenie * 
wymion. O tem mówi Schuebler:

„Dojąc, nie tak  mechanicznie się ciśnie, jak  raczój dra- 
„źni cycki. K row y zdają się na nie wywierać wpływ do- 
„wolny i wstrzymują lub puszczają mleko jak  im się po- 
„doba. T ak  dalece zaś mogą powstrzymać mleko, że źle 
„się z niemi obchodzącym dójkom nie wypuszczą go. Po- 
„winno to być nauką, aby się z krowam i dobrze obcho- 
„dzono.“ Równie ważne je3 t, aby dobrze wydojano, nie­
dbalstwo bowiem pociąga tu za sobą nietylko stratę mleka 
najtłustszego (str. 17., takiem jes t bowiem ostatnie, gdy 
tymczasem pierwsze jest o wiele wodnistsze i chudsze), ale 
i na przyszłość mniój obfitego udoju staje się powodem, 
gdy dojenie baczne i do czysta, pomnaża i polepsza dojność.

*) Zdaje się mylić autor co do nieuleczoności. Jakób Henryk 
Lewandowski w Poradniku weterynaryi gospodarczej, , ,Warszawa 
1850“ mówi, że u byków nie zawsze choroba ta  jes t do uleczenia; kro­
wom  wszakże zaleca dawać kwadrans p rzed  przypuszczeniem byka 
kwaterkę okowity a z pewnością zostanie. Sposób ten bardzo pro­
sty uważa za niewątpliwy. Ale jeżeli się już kaszel przyłączył, wtedy 
radzi krowę na rzez obrocie, c.zego jednak  w zastarzałym stanie uni­
kać należy, —  albowiem mięso z takich zwierząt jest dla zdrowia ludz­
kiego szkodliwe. £
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Dojenie całą, ręką, t. j. przyciskając lekko wyższą czę­
ścią ręki wymię i ciągnąc za cycki palcami od góry ku do­
łowi, zasługuje dla tego na pierwszeństwo przed drugim 
sposobem, t. j. ciągnięciem cycka palcem wielkim i wska­
zującym, iż jest krowom bez wątpienia przyjemniejszem. 
Dopiero, gdy wszystkie cycki się na przemian wyciągnęło, 
wystrzykuje się reszta mleka do ostatniej kropelki. — Czy 
korzystniej dojić krowy 2 lub 3 razy na dzień, zależy od 
mleczystości, rasy i sprzedaży mleka. W  pierwszych 2 lub 
3 miesiącach po ocieleniu dobrze będzie dojić krowę trzy 
razy, później wszakże, gdy dotąd na mleko obracane soki 
potrzebne są cielnej znów krowie do wykształcenia płodu, 
lepiej będzie ograniczyć się do dwóch razy, a gdy mleka 
ubywa krowie, do jednego razu, i przestać 4 lub 6 tygodni 
przed ocieleniem.

Okazują się krowy w skutek płciowego popędu trochę 
niesfornemi i niechcą pozwolić się dojić, niechcą żreć, ry ­
czą i t. d ., albo gdy mają jeszcze cielę przy sobie, dzikie- 
mi są dla ludzi, wtedy nawet nie trzeba je  karać biciem 
i złem obchodzeniem się, ale łagodnością poskromić. — 
Gdy krowa drugiej lubi sać mleko, przywiązać jej na łeb 
bindę opatrzoną kolcami a z pewnością żadnój nie znajdzie 
narowu tego wspólniczki.

Gdy krowa niespokojna przy dojeniu, rzuca się, wstry- 
muje mleko, albo dojących wywraca wraz zszkopkami, trzeba 
albo zadać lepszą paszę albo trzymać podczas doju za ro­
gi, a dopiero gdy ten sposób nie odzwyczaji od tego szka­
radnego narowu, użyć kar surowych. —

Kto krowy trzyma latem na pastwisku od obory zbyt­
nie oddalouem ten lepićj zrobi, gdy je  tam wydajać każe, 
aniżeli przypędzać do obory do każdego dojenia, ponieważ 
mleko ginie przez drogę, zasilając osłabłe chodzeniem członki. 
Łagodnością wnet je przyzwyczajić można do spokojnego 
stania. Chociaż nawet pastwisko w pobliżu, strata mleka 
nie tak znaczna, jednakże wpędzanie i wypędzanie, przy-
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więzywanie i odwięzy wanie jest połączone z zachodem 1 stratą 
niepotrzebną czasu.

W  ziinie uważać należy, aby krowy miały dostatecznie 
ciepło w oborze; zbłądzenie przeciw temu praw idłu najpe­
wniej stratę za sobą pociąga, bo krowy jedzą wprawdzie 
bardzićj, gdy im zimno, ale nie doją stosunkowo lepiej. W ia ­
domy mi jest przypadek, iż przez zaprow adzenie ściśle się 
zamykających, mocnych drzw i i okien w miejsce starych, po­
łam anych desek i szyb pow ybijanych, udój z krów 60 się 
podniosł w dni kilka z 250 do 300 kw art dziennie i to przy 
równóm paszeniu*).

D la  roboczego bydła te same służą praw idła pod 
względem paszenia, któreśmy podali w pierwszej części na­
szej rozpraw y; baczyć tylko należy, aby pracującym  dzień 
cały a nie zm ienianym , pozwalano spoczywać w południe 
2 '/a— 3 godzin , rano zaś dopiero w godzinę lub połtorój 
po nażarciu się je  zaprzągano, aby należycie przetraw iły 
i przeżuły.

D o pociągu używamy woły, byczki — gdy jeszcze młode, 
albo tćż krowy, szczególniej w gospodarstwach mniejszych.

Pierw sze trzeba przyuczać do ciągnięcia, gdy mają 2 '/2 
do 3 lat, powinno by się jednakże ich ochraniać dopóki zu­
pełnie nie wyrosną. — Z skończonym czwartym lub piątym 
rokiem staje się wół pociągowy zdolny do wszelkiej pracy, 
a przy dobrój paszy i pieczy zachowuje swą siłę aż do 
dziewiątego i dziesiątego ro k u ; później, wszakże staje się 
w poruszeniach powolny i ociężały.

K row y dobrze jest przyzwyczajać do ciągnienia po

*) Schueb ler k aza ł podczas jed n e g o  doju m leko jed n ć j krowy, 
równie długo dojone i w równej ilości, w p ięć  rozm aitych naczyń odlać 
i w ykazał ż e :

m leko najprzód  dojone zaw ierało 5 pet. śm ietany 
„ d ru g ie ........................................... 8

trzecie .
czw arte
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pierwszem ocieleniu, a więc gdy skończą lat trzy, wszakże 
tylko do lekiój roboty mogą być wzięte, bo dla swego in­
nego przeznaczenia niemogą naturalnie odbywać podróży 
naprzykład, ani ciężko ciągnąć. W  ogóle zaś wymagają więk­
szego starunku niż woły, jeżeli chcemy mieć z nich poży- 
tak co do pociągowój roboty, jak  i co do mleka i przcho- 
wku. Sześć lub ośm tygodni przed i cztery do sześciu 
po ocieleniu niechaj nie będą używane do roboty. — Mniejsi 
gospodarze, niemogący trzymać koni ani wołów, do lekich 
furmanek na drodze równój używają z pożytkiem krów, ubytek 
bowiem mleka powstający naturalnie przez wysielenie pracą, 
opłaci się wydatkiem koniecznym na pociąg wołów nie 
ciągle mogący być użyty, albo wcale koni.

Rodzaj i stan uprzęży wpływa bez wątpienia na zdro­
wie i wykonanie roboty przez bydlęta. Rozmaite są rodza­
je uprzęży w rozmaitych stronach. Wielce przez pomniej­
szych gospodarzy używane w W yrtem bergii, Bawaryi i nad 
Renem jarzmo dubeltowe, które się zakłada do ciążadła 
i postronki czyni zbytecznemi, jest dręczeniem zwierząt, 
albowiem wołu wciśniętego łbem w jarzmo pozbawia wszel­
kiego wolnego poruszenia głowy, co jest prawdziwem okru­
cieństwem latem , gdy owady obsiędą zwierza; niemniej 
umęczy się wół, gdy stanąć musi na miejscu spadzistem; 
a co więcój taki zaprząg przeszkadza zręcznemu kierowaniu 
narzędziem.

O wiele wygodniejsze są chomąta i jarzemka drewniane 
z poduszkmi, które się zakłada na karku, zwane po niemiecku 
Siberriftjod), lecz nie trwałe przy cięższój robocie; także 
nie może w nich bydlę rozwinąć całćj swój siły, ponieważ 
budową ciała nie jest tak usposobione jak koń do ciągnię­
cia piersiami, lecz mając głowę szeroką i krzyż bardzo mocny 
i prawie równy, wielką rozwija siłę, pchając łbem naprzód. 
Ta uwaga wywołała jarzmo naczólne (Stint* ober ^albjocl)), 
w okolicy Anspachu używane, zkąd wprowadzone zostały 
do Czech i Niemiec Północnych. Uprząż ta wolniójszy ruch 
zostawia bydlętom niż inne i dla swój prostoty, trwałości

24*
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i taniości coraz więcej znajduje przyjaciół. — Lepiój jest 
także używać naszelników z mocnego i szerokiego rzemie- 
mienia, niż ciężkich łańcuchów.

P rzy  robocie przestrzegać trzeba pod każdym w arun­
kiem, aby bydlę nie biegło; ruch prędki sprzeciwia się na­
turze rogacizny, gdy tymczasem krok wolny, s tęp , nieza- 
szkodzi, chociażby bydlę robiło dzień cały, naturalnie z po- 
wyżój wymienionemi przestankam i. Niemniój szkodzę roz­
maite mocne wstrząśnienia n. p. uderzenie ciężadłem na złój 
drodze, prędkie jeżdżenie z góry, skakanie przez rowy, 
uderzenie p ługa  o kamień, szczególnie po świeżem odpasie­
niu, albowiem siatka brzuchowa bardzo łatwo pęknąć może 
gdy kałdon obciążony.

Także i na to baczyć należy, aby równie silne i ró ­
wnego tem peram entu razem  były sprzągane, tym tylko spo­
sobem użytecznemi być mogą i długo wytrzym ać. Niezwa- 
żanie na ten konieczny w arunek, wywołuje upór i nie­
sforność.

N aturalne miejsca pobytu rogacizny są, ja k  to już  
powiedzieliśmy w części pierwszój, niziny. G run t to w il­
gotny odpowiada budowie racicy. Na twardym  i mocnym 
gruncie nie w ytrzym ają długo, jeżeli nie są podkute, często 
bowiem na tw ardej drodze, w długićj podróży, pękają ko­
py ta  lub kaw ałkam i odpadają. Podkow y składają się z dwóch 
części i tak są urządzone, że pokryw ają całą podeszwę, 
z przodku zaś mają kapturk i wygięte (Slufjug) na zew nątrz, 
przytrzym ujące podkowę na racicy; z tyłu znajduje się ocel 
poprzeczny, a z zew nątrz kraw ędzi jeszcze jeden kapturek 
mocno przybity  niepozwala usuwać się podkowie. Podkow ę 
przybija się czterema gwoździami i nituje jak  u konia. — 
Całe podkowy okazały się niepraktycznem u

W wielu m iejscach, gdzie furm anią wołami, a gdzie 
droga tw arda , urządzone są szopy, celem łatwiejszego i p ręd­
szego kucia. W ołu w szopę wprowadzonego łeb ściska się 
rodzajem pu łapk i, a tył jego  windą podnoszą, tak , że bez 
niebezpieczeństwa i prędko okuć go można.
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Co do tuczenia bydła, kresu do którego dochodzi nie­
zdatne na inny użytek, tylko powtórzyć możemy, cośmy wy- 
żćj powiedzieli. Dostateczne zadawanie dobrćj, niezepsutój 
i posilnój paszy, punktualność w paszeniu, przyczóm nad­
mieniamy, że lepiej jest mniej zadawać a często, czyste 
utrzym yw anie ciała i obory, tem peratura ciepła i nie zbyt 
wielka jasność, spokojność, jak  najmniejszy ruch, częste da- 
wanie soli i stosowna zmiana paszy, korzystnie wpłyną, na 
mięso i tłuszcz i utrzym ują bydło przy zdrowiu nawet w tym 
nienaturalnym  etanie. Baczyć należy, że poprzednie dobre 
o bydlę staranie i należne paszenie wielce się przyczynia 
do łatwiejszego tuczenia, źle bowiem pasione bydło więcój 
potrzebuje czasu, nim wstrzym ana działalność przybierania 
mięsa tak  dalece wróci, aby strawić naraz w masie dostar­
czaną paszę i przerabiać na mięso i tłuszcz.

J a k  mówiliśmy, tuczenie jest stanem nienaturalnym , 
w którym  bydło tylko z początku będzie zdrowem , późniój 
wszakże wpadnie w stan chorobliwy, który prędzój nastę­
puje, jeżeli pasza mu poddaw ana jest m u obrzydliw ą, pó­
źniej jeżeli odpowiada całemu organizmowi. Do pierwszój 
należą wszelkie surrogaty  mokre, ja k  młoto, wyw ar i t. d., 
do ostatniój siapo dobre, rośliny korzonkow e, szróty roz­
m aite wraz z wodą i nawarem m akuchowym, aby zachować 
stosunek między substancyami suchemi a wilgotnemi.

Ztąd widzimy, że lepiój jest przestać na średniem u tu ­
czeniu, niż chcieć osięgnąć największy upasienia stopień 
z kosztem zdrow ia bydlęcia, a często i życia jego i całego 
inw entarza, uczy bowuem doświadczenie, że najtłuściejsze 
właśnie bydlęta podlegają najprędzej w wielu miejscach tak 
okropnie lubiącemu grasować zapaleniu śledziony.



LY.
OWADY LASOM SZKODLIWE.

n.
Cma, Przodka wielka, hubezysta, Phalaena Bombyx dispar. 

Schwammspinner, Schwammmotte, Grosskopf.

P r z y  tegorocznym zniszczeniu, jakie P rządka mniszka sze­
rzy ła , pojawiała się często Prządka hubczysta, przy zbiera- 
niu gąsienic M niszki była praw ie zawsze szósta część g ą ­
sienic P rząd k i hubczystej, które równie chciwie pożerały 
liście grabów , dębów, brzóz i Iw y, nieprzepuszczając liściu 
osik, leszczyn, a naw et i igliwiu sosien. U dzieliw szy w po­
przednim  zeszycie Ziemianina wiadomości o P rządzce M nisz- 
cze przystępujem y do opisu towarzyszącej' jej P rządk i hub- 
czystój.

Nazwisko tćj P rządk i daliśmy od włosków koloru hubki, 
którem i grubo gniazdko, do złożenia ja j przeznaczone, w y­
ścieła. G niazdka te mają istotnie podobieństwo do kaw ałka 
hubki, i są niezawodnym śladem pobytu tój P rządk i* ).

*) Podobnie, jak  Prządka hubczysta, pokrywa ja ja  swe Ph bom­
byx chrysorrhoea włoskami, gniazdka te jednak znacznie sa mniejsze, 
węzsze, podługow ate, częściej na liściu, aniżeli na korze drzew usłane.
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Cma podobna do P rządki M niszki, ciemniejszego je ­
dnak bywa koloru i mniej ma bronzow o-czarnych przepa­
sek po .skrzydełkach. Samice znacznie tóż większe; samce 
ciemniejsze, częstokroć w brunatny wpadają kolor, o wiele 
mniejsze od samic. Najwięcój uderzającą różnicę stanowią 
pomiędzy P rządką M niszką, a hubczystą różowe pieścienie 
na brzuchu M niszki, których hubczystą niema. Brzuch 
szczególniej samic gruby, zaokrąglony, w końcu pokryciem 
włosistem opatrzony, z którego wełny samica do wysłania 
gniazda używa. M acki czarne, pierzate, u samców dwupie- 
rzate, szersze.

Ja jka , których samica do 400 sk łada , są różow e, po­
łyskujące, ukryte w hubce z włosków utworzonćj, na korze 
pnia lub gałęzi; kolor brązowy hubki, a częstokroć samice 
nad gniazdkiem  siedzące, zdradzają ich schronienie.

Gąsienica wyrosła ma przeszło 2 cale długości, zwykle 
jest większa od gąsienic M niszki, ku końcowi się nie zwęża; 
głowę ma dużą żółtaw ą, z dwoma paskam i czarnem i scho- 
dzącemi się, w ypukłą. Nóżek ma sześć piersiowych, ośm 
brzuchow ych; nóżki te są grube i mocne, dwie tylne z wgiętą 
haczykow atą podeszwą. Gąsienica jest koloru jasno-bruna- 
tnego , czarno nakrap iana, z jaśniejszą linią przez grzbiet, 
i czterema rzędam i brodaw ek; na każdym  pierścieniu, od 
czwartego począwszy po cztery brodawki, a na trzech pier­
wszych po sześć, z tych największe dwie środkowe i dwie 
skrajne. Z brodawek środkowych są pierwsze pięć p ar nie­
bieskiego ko lo ru , reszta brunatno-czerwone. Na środku 9go 
i lOgo pierścienia jest mała, czerwona brodaweczka na czar- 
nem tle. Obok niebieskich brodawrek niebieskie, obok czer­
wonych czerwone są kropki. Brodaw ki porosłe długiemi 
włosami, brązowego i czarnego koloru; bocznych brodawek 
włoski dłuższe od tych, które rosną na grzbiecie, przez co 
gąsienica płaskiego nabiera kształtu.

Poczwarka czarno-brunatna, przeszło cal długa, głow a 
gzeroka, odznaczenie skrzydełek nieprzechodzi połowy d łu-
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gości, mne członki mało znaczne. Macki mianowicie mę­
skie dochodzą do pierwszy pary nóżek. Oczka wypukłe. 
U tyłu haczykowate włoski tworzą przedłużenie rdzawego 
koloru. Oprzędzenie składa się z kilku nitek, gęstsze prze­
cież bywa,^ jak u Mniszki, jako tóż cała pocz warka jest 
znacznie większa.

Pomiot szaro-zielony jest walcowaty, gruby, z sześciu 
podłużnemi przedziałami i tyluż gwiazdkami u wierzchu.

Gąsienice Prządki hubczystój są tak żarłoczne przy 
swój znacznej wielkości, i tak powszechnie po całej Euro­
pie rozmnożone, iż baczności naszej, przy tępieniu owadów 
lasom szkodliwych, ujść nie powinny. Tern więcćj, iż czę­
sto wydarzały się przypadki, że znaczne lasów przestrzenie 
niszczyły, tamując przyrost drzewa starszego, a zagładę za­
gajeniom młodym niosąc. Najczęściej napotykałem szko­
dnika tego w sadach i po alejach topolami wysadzanych. 
"W roku ł848. w takiej pokazała się gąsienica ta ilości na 
drzewach owocowych w Dachowie pod Kórnikiem, że wszy­
stkie liście objadła; a po oprzędzeniu się poczwarki po Ga­
łęziach, objedzonych z liści, tak gęsto zawieszone były, iż 
drzewa zdaleka, jakoby czarnym owocem okryte się wyda­
wały. Spustoszenie to, największe które dotąd widziałem, 
było przerażające, nigdzie zielonego listka, nigdzie owocu, 
drzewa jakoby pożarem dotknione smutny przedstawiały wi­
dok. Podobnie w roku 1854. natrafiałem wiele topoli po 
drogach, a mianowicie na trakcie z Zaniemyśla do Środy 
wiodącym, całkiem objedzonych, również i wierzby przy 
trakcie do Kórnika wiodącym bardzo ucierpiały. W  roku 
bieżącym na młodych topolach przy drodze zwirowój z K ór­
nika do Poznania nie było jednego drzewa, na któremby, 
szczególniej w boru Kórnickim (Obręb Drapałka), ćmy te 
nie siedziały, zapewne też w przyszłym roku, jeżeli jajka 
tam złożyły, pełno mieć będziemy gąsienic, a topole z liści 
ogołocone. Wspomniona już żarłoczność gąsienic nie po­
przestaje na drzewach owocowych i topolach, rzuca się 
z chciwością na graby, osiki, brzozy, dęby, wierzby, a na-
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wet jak  już wyżój mówiliśmy i na drzewa iglaste, jak to 
świeżo przy zniszczeniach Mniszki w tym roku dostrzega­
łem w borach Kórnickich i Zaniemyślskich. Na topolach 
uważałem, iż chętniej zjadała liście topoli kanadyjskich, ani­
żeli topoli piramidalnych i włoskich. Skargi pana Bouche 
(O owadach ogrodowych pag. 71.), że mu kwiaty Azalee, 
Myrty, Granaty i t. p. objadała są dowodem, iż nie łatwo 
nastręczającym jój się pokarmem, chociażby i mocno aroma­
tycznym, wzgardza, tern bardziej, że ją  i na jadowitych ro­
ślinach natrafiano. Igliwie mniej jój przecież smakuje, ani­
żeli liście, które wraz z szypułkami i pobocznemi żeberkami 
zjada. Ztąd jednak wynika, że w lasach czysto-iglastych 
wielkiój szkody, jeżeli ją  zawczasu spostrzeżemy i niszczymy, 
zrządzić nie może. W  borach Zaniemyślskich, mimo licznych 
gąsienic, trudno mi było napotkać poczwarki i Ćmy, na 
które zwrócić chciałem uwagę moich borowych, zdaje się, 
że i tej gąsienicy pasożytne owady nie pozwoliły się prze­
mienić w poczwarkę i w Omacnicę przekształcić.

Cma tej Prządki, podobnież jak  Mniszki pojawia się 
w końcu Lipca i lata częstokroć przez cały Sierpień. Na 
korze drzew, zwykle od dołu pnia, siedzi spokojnie mocno 
się trzymając; często natrafiamy ją  siedzącą nad hubczy- 
stemi gniazdami, w których jajka złożone. Przy znacznem 
rozmnożeniu się, a mianowicie w sadach, siada i na mury, 
płoty, ściany domów, i tam złożywszy jaja, pokrywa je  za­
raz swym wełnistym włosem, z tyłu ciała go zeskubując 
i odwijając nóżkami. Najchętniój wybiera miejsca pod dol- 
nemi gałęziami. Podziwienia godną jest rzeczą, że tak mały 
owad tyle włosków z ciała swego rozwinąć może, bo nie 
tylko, że gniazdka hubkowe są na 1 '/2 cala długie, a na 
cal szerokie, lecz nadto grubo, prawie na '/4 cala usłane. 
W  dni ciepłe i wieczorem parzą się omacnice, a kilka dni 
potóm składają jaja.

Jaja, złożone w Sierpniu, łeżą w gniazdkach aż do wio­
sny, natenczas wykluwają się z nich w Kwietniu lub Maju
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młode gąsieniczki, rzadko kiedy w jesieni tego samego roku, 
w którym  były zniesione. H ubka po wykłuciu się gąsieni- 
czek, poprzegryzana od nich, jakoby śpilką pokłuta wy­
gląda.

Gąsieniczki młode siedzą dni k ilka, mianowicie w dni 
chłodne na gn iazdku, a nawet chociaż już  na żer się roz­
chodzą, to jeszcze w  dni dżdżyste wracają do grom adki, 
aby się wspólnie na rodzinnóm ogrzać gn iazdku, gdy tro­
chę podrosną, a zbyt nie są odległe od miejsca wylęgu, zgro­
m adzają się pod gałęzie, chroniąc się od słoty, i lekko oprzę- 
dają. Gąsienica dorasta w końcu Czerwca lub początku 
L ipca , zwykle tóż już  zbywa natenczas drzewom, na których 
żarły , liścia. O prząda się na korze drzew, lub pomiędzy 
pozostałem! listkam i, które nitką w yprzędzoną z siebie spaja, 
lub wreszcie pom iędzy drobnem i gałązkam i, tak , ie  całe 
drzew a pokryte poczw arkam i, na pniu i na gałęziach na­
trafiałem.

Poczwarki przez 21 dni pozostają w spoczynku, a po 
upływie tego czasu wylatuje z nich Cma.

Wyniszczenie owadu tego, po rozpatrzeniu  się w życiu 
jego, nie będzie nam trudne. Cmy mocno, a nisko, zwykle 
najwyżej pod gałęziam i drzew siedzące możemy dusić i n i­
szczyć, nim ja ja  złożą. Najkorzystniej czynić to w dni dżdży­
ste lub zimne. Rozum ie się, że ćmy, po złożeniu jaj, dusić 
byłoby nierozsądkiem  i próżną pracą.

Jajka  złożone na wierzchu kory, zdradza pokrycie hub- 
czyste, k tóre na pierwszy rzu t oka dostrzejłz m ożna, łatwo 
je  tóż zbierać i tęp ić , tóm więcej, że czas ku temu mamy 
kilko-miesięczny od Sierpnia aż pod koniec Kwietnia.

Gąsienice, nim się rozejdą po drzew ie, w K wietniu 
i M aju , łatw o gnieść, trudniój już  zbierać je , gdy podro­
sną i po liściu drzew się rozejdą; można je  przecież w dni 
chłodne i wilgotne ztrząsać, a zebrane zakopywać. W  dni 
słotne natrafiam y je  pod gałęziami drzew ukryte tak , aby 
ich deszcz nie dochodził, zebrane w grom ady łatwo dostrzedz 
i pognieść,
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Poczwarki, jeżeli w znacznej się znajdują ilości, zbierać 
można obficie, a wyniszczenie ich, nim się wylęgą ćmy i jaja 
po okolicy rozniosą, będzie bardzo korzystne.

Tych używając sposobów, pozbędziemy się niemiłego, 
a często nawet szkodliwego nam owadu; w najgorszym ra­
zie zmniejszymy przynajmniój zbytnie się jego rozmnożenie 
i położymy tamę szkodom, któreby nam mógł wyrządzić.

Dnia 11. Listopada 1856.
I I  T.
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O kartoflach chińskich, Przełaju chińskim.

(Dioscorea Batatas*).

R ozpraw a czytana na posiedzeniu  Tow. gospodarskiego galicyjskiego 
dnia 9. lu tego 1 8 5 6  r . ,  p. Franc . X aw erego  d’A bancourt.

R o ś lin a , którą szanownemu Zgrom adzeniu przedkładam , 
pochodzi z Chin, gdzie ją  od niepamiętnych czasów, jako 
nader pożyw ną, na wielkie upraw iają rozmiary.

K onsul francuski w C hinach , p. M ontigny, przysłał 
ją  w r. 1850. do P a ry ża , i w tymże samym roku uprawiano 
ją  w Ja rd in  des P lan tes, to jest w ogrodzie znanym  tak ie  
pod nazwiskiem M uzeum ogrodniczego.

W tak krótkim  czasie od sprowadzenia tej rośliny do 
Luropy , otrzym ała ona rozliczne nazwiska, i tak znamy ją  
pod nazwą chińską: S a in -In , pod francuską Ignam e patete 
de Chma, pod niem iecką: (S^nafartofel, g^ncftfdje @antó;2Burjd, 
pod botaniczną łacińską, Dioscorea batatas, także mylnie 
u innych Dioscorea Japonica zw aną, zaczm poszła nazwa 
francuska Ignam e de Japan .

Polskie narzecze niema dotąd nazwiska dla tój zu-

*) R ozpraw a powyższa w y ję ta : z rozpraw  Tow. gosp. g a licy i' 
i  e g o  Tom u X X . e  f  s  yj
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pełnie nowej przybyszki w dziedzinę naszego ogrodnictwa. 
N ieuganiając się za oryginalnością., a chcąc ią ochrzcić 
w tein potocznem opowiadaniu, nazwę ją  wedle familii, do 
którój ją  uk ład  botaniczny wcielił: D ioscoreą, a wedle kraju 
zkąd pochodzi, chińską, pomimo żeby może niebyło od rze­
czy, wprowadzić ją  w ogrodnictwo nasze pod nazw ą: Przełaj 
chiński, albowiem , ja k  to później powiem, należy Diosco- 
rea chińska do nielicznej familii Dioskoreów, w których rzę­
dzie znajdujemy tożsamo roślinę zachodnio-europejską, zwaną 
w botanice Tamus communis, czyli wedle naszego botanika 
Jakóba "Wagi: P rzełaj pospolity.

W chodzić w szczegółowe opisy wędrówki tej rośliny 
po ogrodach botanicznych i pryw atnych w E uropie; roz­
szerzać się nad rozlicznemi zdaniami o prawdopodobnej 
aklim atyzacyi i pożyteczności w ogrodzie i w polu; wyczer­
pywać czysto naukowe wnioski, na fizyologii i chemii ro ­
ślinnej oparte , niedozwala mi czas, rozpraw om  naszym skąpo 
wymierzony i dla tego zmuszony jestem  tych panów, którzy  
sobie życzą w tym  względzie powziąść bliższą wiadomość, 
odesłać do rozpraw  umieszczonych w pierwszych poszytach 
pism z r. 1855. ja k  n p. „F lorę des Serres et des Jard ins 
de l ’E u ro p e ,“ „Kevue hortico le ,“ „Bon Ja rd in ie r,“ „<£)am* 
burger ©arteitr- unt> 331umcn<3fhuitg «oit Otto, 3. itnb 5. ,£jeft 
z r. 1855." „graitcnborfer 93tattcv z r. 1855. Nr. 26, 28, 31, 
47, 48." „2(ugblmrger attgcnmne 3 ci(lmg ^cit 21. 3unt 1855 
Scilagc." „SHuftrirte 3 chung Nr. 3. z r. 1854.," gdzie się 
także znajduje dokładny rysunek tej rośliny *).

*) Dla czytelników Ziemianina umieszczamy rycinę:
a) wyobrażającą łodygę Dioskorei naturalnej wielkości, Fig. I.
b) korzeń tejże Dioskorei w stosunku 1 decimetra zamiast 1 metra, 

Fig. II .
c) kawał łodygi, w którój liściochylach dwie cebulkowe rośliny wy­

rosły. L itera b oznacza na osobno zamieszczonej takiej cebulce 
guziczek owocowy; Fig. III.

d) objaśnia rozwój cebulki; Fig. IY.
e) szczep z łodygi do sadzenia zdatny. Fig. V.
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D nia dzisiajszego ograniczę się tylko na tóm, czegom 
sam dośw iadczył, poprzedzając moje podanie tóm , co o tój 
roślinie powiedział p. Decaisne, profesor upraw y roślin w pa- 
ryskiem muzeum ogrodniczym i prezes tow arzystw a ogro­
dniczego. W edle niego tworzy ta roślina osobny rodzaj 
(G attung , Species) w nielicznój familii Dioskoreów, do któ- 
rój, jak wyżej powiedziałem, i Tam us communis, Przełaj po­
spolity należy i jest zupełnie inną, k tórą opisali panowie 
T hunberg  i R um ph, pod nazwami lebęurn angnium  i lebeum 
draconicum  czyli Dioscorea Japonica i Dioscorea appostifolia.

Ponieważ niektórzy botanicy, a mianowicie ogrodnicy 
Niemcy, dotąd uporczywie utrzym ywali, że Dioscorea batatas 
jest tą samą rośliną co Dioscorea Jap o n ica , przeto zestawił 
pan Decaisne obraz porównawczy tych dwóch roślin, a oka­
zawszy wiele charakterystycznych znam ion, cechujących 
każdą z osobna, przekonał dostatecznie o ićh różnicy rodza­
jowej.

W  nadgrodę zasług około upraw y i upowszechnienia 
tej rośliny, nie zaniedbali zwolennicy pana Decaisne nadać 
jćj przydom ek Dioscorea batates Decaisne.

P rzy  tój sposobności nie zaszkodzi także wspomnieć, 
że pod nazwiskiem batatów upraw iano już  dawnićj po ogro­
dach europejskich roślinę bulbiastą. M ichał Czepiński wspo­
mina o niój w swojem dla ogrodnictw a bardzo szacownóm 
dziele: „Powszechne ogrodnictw o11 — wydanetn w W arszawie 
1841 roku i m ówi, że ówcześnie w E uropie znano jej trzy  
g a tu n k i: t. j. bulbę b iałą, czerwoną i żółtą. G atunek ostatni 
okazał się najlepszym , bo jest smaczny i dochodzi na w y­
spie św. Dom inika wagi 10 funtów. R oślina ta  nie należy 
jednakowo do Batatów' z familii Dioskoreów, ale do familii 
Convoluulów, t. j .  Powojów.

Pom im o niektórych zalet, nie wytrzym ały B ataty  z fa­
milii Convoluulow nawet próby ogrodowój, a jak  pisma 
ogrodnicze z la t ostatnich donoszą, zarzucono je  niemal 
wszędzie, gdzie dotąd upraw iane były.

P . Decaisne mówi dalej o Dioskorei chińskiej (P rze-
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łaju  chińskim), że gdy jej liście i łodygi corocznie giną., to 
korzeń, podobnie ja k  u bu lw y, jest zim otrw ały, znoszący 
18 stopni Róaum ura niźój zera. Ł odygi jój pnące, wiją się 
się po tyczce z prawój ku  lewej stronie, i dochodzą wyso­
kości od trzech do dziewięciu stóp ; są cylindrowe; gdy 
dorodne, dochodzą grubości gęsiego pióra, na tle słabo fio- 
letowem, biało nakrapiane. Bez podpory ścielą się po ziemi, 
nie dochodząc długości roślin z podporą, a uczepiwszy 
się ziem i, krzewią się dalej, wypuszczając korzonki z kola­
nek. L iście, rosnąc przeciwległe, są wierzchem, zielone, spo­
dem nieco fioletowe, sercowate, ostro zakończone, z bokami 
u góry zaokrąglonem i, kwiat gronkowy drobny, biały, wy­
strzelający z kątów między łodygą a liśćmi.

Bulwa, właściwie korzeń, (Rhizom) obdłuźny, w kształcie 
p a łk i, ku ziemi grubszej, ku łodydze cieńszej, przy sprzy­
jających okolicznościach, mianowicie w głęboko upraw nij, 
pulchnej, przepuszczalnej ziem i, dochodzi wagi 3 łótów 
czyli 1 kilogram i 360 granów. Zwyczajna w aga 3 0 0 -3 6 0  
granów czyli 18—20 łótów. Świeżo rozkrojony korzeń 
opalizuje, czyli jest mleczno - w odnisty ; tkaninę komórko- 
kową wypełnia krochm al i ciecz kleista; ugotowany tężeje, 
mimo właściwego zapachu i sm aku, i pod wielu względami 
podobny jest do naszych kartofli.

Panow ie widzicie, że roślina wam przedłożona, zgadza 
się z opisem pana Decaisna, wyjąwszy, że nie sięga tak ol­
brzymich rozmiarów dorodności, a k tórą to różnicę przy­
pisuję póżnój porze, w której ją  sadziłem i niedorodności 
nasienia: bo kiedy pan Decaisne radzi Dioskoreę chińską 
sadzić w pierwszej połowie Kwietnia, to ja  ją  dla spóźnio­
nej przesyłki z H am burga, dopiero z końcem maja sadziłem, 
kiedy pan Decaisne uważa za potrzebne, aby spore kawałki 
pociętego korzenia brać na wysadki, to ja otrzymałem od­
cinki zaledwie wielkości cukrowego grochu i niemogę ręczyć, 
czy mi nie przysłano zamiast odcinków korzonkowych, owych 
wyrostków bulbiastych, o których pan Decaisne wspomina, 
iż się znajdują na łodydze po okw itnięeiu, i że wprawdzie
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mogą być użyte na nasienie, ale wydają w pierwszym roku 
plon mizerny, jak tego mamy przykład na kartoflach z na­
sienia kwiatowego.

Na tych kilku słowach kończę część teoretyczną spra­
wozdania o Dioskorei chińskiej (Przełaju chińskim), i prze­
chodzę do ocenienia iój gospodarskiej wartości, która o tyle 
będzie dla rolnictwa droższą o ile rzeczona roślina za­
wiera więcej części człowiekowi równie jak i bydlęciu poży­
wnych, o ile łatwiejszą będzie w przyswojeniu gospodarskiem 
i w uprawie rólnej.

W  celu obznajmienia panów z składowemi częściami 
Dioskorei chińskiój, przytaczam analizę chemiczną trzech 
w świecie naukowym wysoko cenionych mężów, t. j. pana 
Fremy, profesora w paryskim muzeum d’histoire naturelle, 
p. Boussignault i p. Payen. Pierwszy i drugi mieli pod roz­
biorem chem icz^’in Dioscoreę uprawianą we Francyi, osta­
tni uprawianą w Algieryi.

Roślina ta zawiera w 100 częściach wagi podług pana
Fremy — Boussignault’a — Payen’a

Amidamu czyli krochmalu 16,0. — 13,1. — 16,76.
Albuminu czyli białka......... 1,5. _ 0 4 — 2,54.
Tłuszczu.................................. 1,1. — 0,2. — 0,30.
W łókna.......... ......................... 1,0. 0,4. — 1,45.
Soli mineralnych.................... 1, 1. 1,3. — 1,90.
W ody........................................ 79,3. — 82,6. — 77,05.

Razem 100,0. — 100,0. — 100,0.

To zestawienie rezultatów analizy chemicznej bliższych 
składowych części Dioskorei chińskiój, okazuje wprawdzie ró­
żnicę w liczbowym stosunku, atoli nie tak znaczną, aby jój 
przypisać nie można tych samych wpływów, które korzy- 
stniój lub szkodliwiej działają na wykształcenie się cukru 
lub mączki w innych roślinach. Uderzająca zaś różnica 
ilości tłuszczu u pana Frem y a jego kolegów pochodzi 
z przyczyny, że pan Fremy tłuszcz i słodyczkę, o którój 
tylko sam wspomina, w jednę ujął rubrykę.
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W  dalszym szeregu składowych części zajmuje, przede- 
wszystkióm A m idam  uwagę S in ik a . A m idam  także Ami- 
don, A m idin przez chemików zwany, jest owym pod po­
wierzchnią powłoką każdego ziarneczczka mączki koncentry­
cznie czyli dośrodkowo w łuskę ułożonym roślinnym płodem, 
który jest właściwym klejem, właściwą istotą krochmalu. 
Chemik F ritsche odkrył pierwszy tę właściwość mączki, 
a P ay en , który się pierwszy przekonał o prawdziwości tego 
odkrycia, nazw ał tę wewnętrzną składową część krochmalu 
Am idonem; nazw a ta  weszła w chemii w używanie ogólne, 
na oznaczenie m ączki, zawartój w zbożu i roślinach okopo­
wych. Ł uska zewnętrzna każdego ziarneczka mączki jest 
w zimnej i kipiącój wodzie nierozpuszczalną, gdy przeci­
wnie A m idon i w jednej i w drugiój łatwo się roztw arza. 
W łasności te różne służą do rozłączenia tych dwóch ró­
żnych od siebie ciał w krochmalu.

W  100 częściach czystego krochmalu znajdujemy 99y20/0 
Amidonu. Z pozostałego ‘/ 2%  przypada '/4 %  na łuskę ze­
w nętrzną, a 1/4°/e na olejek, właściwy mączkom roślinnym.

Lecz nietylko tą  wielką zaletą pożywności przewyższa 
Dioskorea chińska w użyteczności kartofle, nie ustępując bo­
wiem w niczóm pojedyńczości w przyrządzeniu kuchennem, 
gotuje się w połowie tego czasu, jakiego potrzebują kartofle. 
W łasność ta  dotąd u nas wprawdzie mało ceniona, jest nie­
pospolitą zaletą dla ludu biednego, dla okolic ubogich w ma- 
teryały palne.

D la rośliny jed n ak , która ma wejść w upraw ę ogro­
dową, a może i w porządek roślin polowego gospodarstwa, 
niedosyć powyższych zalet. O grodnik , a tóm więcój rolnik, 
wymaga po każnój roślinie, aby była pożądanym artykułem  
handlu , w ytrw ała na zmiany tem peratury pow ietrza, pewną 
w przechowaniu zimowem, łatw ą i niekosztowną w uprawie 
a nietrudną w zbiorze. Spodziewać się należy, że roślina, 
która w rzędzie okopowych, dla znacznój ilości zawartego 
w niej azotu na pierwsze zasługuje miejsce, będzie pożą­
danym artykułem  hand lu , a to o tyle pożądańszym , że się

25
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na dwszystkie koleżanki swoj$,- mogące z nią iść w zawody, 
odszczególnia wytrwałością na mrozy, a więc jest usposo­
bioną do przesyłek zimowych i do łatwego przechowku 
w tój porze, nie potrzebując ani kosztownych piwnic, ani 
kopców, pożerających sterty, dziś z każdym dniem droźszój 
słom y; każda bowiem szopa, każdy strych i trochę przy­
rzuconej mierzwy będzie dla niój dostatecznem schronieniem 
przed tw ardą naszą zimą. Roślina bbwiem, która zimuje 
w ziemi i znosi do 18 stopni R eaum ura niźćj zera, niema 
się czego obawiać naszćj zimy.

Inaczćj atoli ma się rzecz, gdy mi przychodzi mówić 
o upraw ie i zbiorze Dioscorei chińskiój: korzenie jej długie, 
pionow e, kruche, wymagają roli bardzo dobrze wyrobionój, 
głęboko urodzajnój, a nadewszystko przepuszczalnej. Są to 
w arunki tw arde dla ro ln ika, które obciążają jeszcze sprzęt 
żm udny i kosztowny, i dla tego obawiać się należy, że 
D ioskorea chińska znajdzie wiele przeciwników w gospodar­
stwie polskiem , zwłaszcza jeżeli ludzie znakomici w rólni- 
ctwie nie poprą jój sprawy, lub wcale zawyrokują niepomy­
ślną przyszłość, jak  to uczynił p. V ilm orin, zasłużony zkąd- 
inąd francuski gospodarz. Pom im o niekorzystnego sądu 
p. Vilmorin, trzymam z panem H ubnerem , właścicielem ol­
brzymiego ogrodu w Budziszynie (Bautzen) i utrzym uję, 
że l-oślina ta przełam ie wszystkie trudności w upraw ie: bo 
jej pomoże olbrzymi postęp tak w rolnictw ie, jak  w wydo­
skonaleniu daw nych, a w utworzeniu jiow ych narzędzi go­
spodarskich ; bo odpadną niektóre usterki w jej dotychcza- 
sowój, dla krótkiego czasu niedokładnej i fałszywie pojętój 
uprawie.

G dy bowiem pierwotnie we P rancyi i Niemczech są­
dzono, że roślina ta , należąc z natury swój do rzędu oko­
powych, wymaga znacznój przestrzeni, i gdy z tego powodu 
przeznaczono dla jednego wysadka łokieć kw adratow y p ła­
szczyzny, przekonano się dziś, że ją  sadzić można w odle­
głości 6", a nawet i bliżej i że, wyjąwszy oswobodzenie
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jój z chwastów przez zm otyczenie, innój upraw y po wysa­
dzeniu niepotrzebuje.

Pozostaje zatem dla rolnika tylko jeszcze jedna tru ­
dność do zwalczenia, to jest zbiór. Je st to trudność nie 
m ała, roślina ta zapuszcza się korzeniem do 18." głęboko­
ści i korzeń jest grubszym  od spodu, cieńszym u góry, jest 
nadzwyczaj kruchym , a więc nieda się burak lub marchew 
za nacią, wyciągnąć, potrzeba pomyśleć o sposobie, aby go 
w całości bez żm udy i kosztów nadzwyczajnych wydobyć 
z ziemi. — W  tój mierze śmiałbym podać spospób w prawdzie 
dotąd jeszcze przezemnie niedoświadczony, ale oparty na 
praktyce gospodarskiój u innych roślin i na zastosówaniu 
się do wymagań, wypływających z budowy organicznćj ko­
rzenia Dioskorei chińskiój. — Sadząc tedy odcinki ko­
rzonkowe w odległości 6." w kierunku rządkow ym , radzę 
odległość m iędzy-rządkową wedle głębokości uprawnej roli 
taką zachować, aby rzędy mogły być wywierszone do wy­
sokości 9." spadzistej płaszczyzny. W  sam grzbiet tak na 
roli przygotow anych rządków, sadzi robotnik, stosownie do 
odległości grzbietów  od siebie, co 6." jeden odcinek do g łę­
bokości jednego lub dwóch cali i przypłaszcza to miejsce 
dla schwycenia wilgoci z rosy lub deszczu. P o  wystrzele­
niu rośliny, gdy dojdzie wysokości trzech calów, radzę po­
wtórnie wywierszyć rządki i na tein skończyć cały zachód 
około uprawy.

Przez zaprowadzenie i udoskonalenie upraw y rządko- 
wćj za pomocą maszyny, ułatw i się za jedną razą i sprzęt 
przez pozrzynanie i odwracanie rządków stosownym płuż- 
kiem , za którym  robotnik z motyką bez pracy wyzbiera 
wszystkie korzenie.

Tyczenie tój rośliny, a zwłaszcza przy powyższój upra­
wie, wcale nie jest potrzebnem : roślina ta bez szkody tak 
samo udaje się , ścieląc łodygi swe po ziemi, ja k  wijąc po 
tyczce, a jeżeli p. Decaisne znalazł pod tyczoną łodygą spor- 
sze korzenie, to okoliczność tę raczej przypisać należy tój 
samój jego pieczołowitości w uprawie, która nie szczędziła

2 5 *
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tyczek dla podparcia łodygi; z resztą, inne jest wymaganie 
i udatność każdej rośliny w uprawie polowćj, a inne w upra­
wie ogrodowój.

Na tych uwagach o Dioskorei chińskiój kończę dzi­
siejszą rozprawę, zalecając ją  szanownemu Zgromadzeniu, 
jako ze wszech miar pożądany nabytek rośliny, jeżeli już 
nie wrzędzie roślin polowych, to nie zawodnie w rzędzie 
warzyw ogrodowych. A  chociaż już nie ma obawy, aby 
kartofle nazawsze z pól naszych znikły i z tego względu 
wszystkie ich surogata znacznie straciły na wziętości, to 
zawsze przybysz taki jak Dioskorea chińska będzie pożądanym 
dla każdego zapobiegliwego gospodarza. Ktoby więc z panów 
życzył sobie rozpocząć w tym roku szereg doświadczeń z tą 
rośliną, temu polecam zakład ogrodniczy p. Adolfa Weich 
w Strasburgu, który bez przerwy od 15 Listopada zeszłego 
roku rozsyła, po otrzymaniu frankowanej przesyłki pienię­
żnej, jednę sztukę całego korzenia grubości palca, długości 
3—4 cali, za 2 franki, 12 sztuk za 10 franków, 100 sztuk 
za 100 franków; odcinków korzenia wielkości laskowego 
orzecha 12 za 6 franków, 100 za 30 franków; opakowanie 
bezpłatne.
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LVII
UPRAWA BURAKÓW.

(Z  rycinam i.)

#
Pomimo że o tym przedmiocie wielu już światłych 
rólników dużo pisało, mniemam jednak, że jest tak 
ważnym, osobliwie przy tak często powtarzającej 
się chorobie ziemniaków, że z każdym rokiem mno­
żące się spostrzeżenia, do publicznej podać wiado. 

mości, jest obowiązkiem każdego.

D o  upraw y buraków  na dużą skalę, przyczyniają się b ar­
dzo fabryki cukru , gdyż w ten sposób największe korzyści 
przynoszą, bo częściowo się spieniężają, częściowo przez 
spaszania odchów fabrycznych czyli wycisków' wracają się 
ziemi jako nawóz. Daleko trudniejszą jest uprawrn bu ra­
ków tam, gdzie fabryk tych niema, albo gdzie są zbyt od­
ległe, tak że odstawa się nie opłaca; w takim razie buraki 
tylko na karm dla bydła służyć m ogą, a ta jest za nadto 
kosztow ną, żeby ją  w wielkiej ilości produkować można, 
osobliwie gdzie jest tak drogi robotnik jak  w Księstwie P o- 
znaóskióm ; wyjątek ten stanowią gospodarstwa blisko miasta 
położone, gdzie się produkcya mięsa i mleczywa rentuje.

Rozróżniam y kilka rodzai buraków, które na dwa głó­
wne oddziały dzięlić można;
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Pierwsze cukrowe, rosną, więcój w ziem i: dru«ie — 
pastewne rosną więcej nad ziemią i są do wyrabiania cukru 
niezdatne, gdyz w części nad ziemią rosnącej zawierają bar­
dzo mało cukru. — Buraki te są wiele większe od cukro­
w ych, jednakże bardzo wodnite; do większego ich wzro­
stu przyczynia się w części świeży nawóz, k tóry  przy cu­
krowych użytym być nie może, po części także większa od­
ległość roślin, w którćj się sadzą. Z buraków cukrowych są 
najlepsze: Szląski — ma mięso zupełnie białe, liść zielony 
prędzój scierpi lekką zimę, przy tern jest tw ardszy od fran­
cuskiego czyli kw edlinburskiego, którego część w ierzchnia 
przy lisem i hśc sam , a przynajmniej żyły  jego są różowe; 
burak ten wymaga urodzajnej, wysoko w k u ltu rz^ jio su n ie - 
tej ziem i, na takiej znaczną ilość cukru z a w ie r a .^

U praw a buraków jest na rozmaitych ziemiach rozm aitą- 
w asciwie cztery jej główne rodzaje liczem y: 1) sadzenie 
na g ładką upraw ę (e&ene kultur); 2) w ra d lo n k i; 3) w za­
gony; 4) sadzenie wysadków (flancowanie.)

Pierwsza  jest dobrą na dobrej, głęboko sprawnój, a przy- 
m c'U lleJ dotychczas jest najwięcej używaną w oko­

licy M agdeburga, słynnej z fabryk cukru i w nizinach 
nadodrzanskich; w Szląsku używają powszechnie upraw y 
w zagony i radlonki. Jeżeli rola jest zachwaszczoną trzeba 
ściernisko zaraz po żniwach miałko (1—2 cali) podorać, do 
czego podwójnego p ługa  (D o^ftyflug) użyć m ożna, poezem 
się rola z walcuje albo u wlecze; celem tój roboty jest p ręd- 
kie przegnicie ścierniska i przyspieszenie,kiełkow ania chwa­
stów, które jeszcze przed zimą zniszczyć trzeba , —  Da zie­
miach wolnych od chwastów przystępuje się od razu do głę- 

ô ej (na 1 0 - 1 2  cali) órki. K to urodzajne posiada ziemie 
albo chce mieć żniwo buraków obfite w cukier, świeżój mie­
rzw y pod nie wywozić nie może, — jeżeli się zaś na to 
względu me ma i tylko o ilość buraków chodzi, lepiój mie­
rzwić i to przyorując mierzwę na zim ę, poczćm ziemia 
w surowój skibie aż do wiosny leży. W iosenna upraw a za- 

y otl usposobienia ziem i, czy jest zbita , c?y tóż pulchna,
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uprawia się ją  drapaczem albo broną i przystępuje zaraz 
do sadzenia z iarna, do czego jest lepiój liny jak  m arkera 
użyć, która jest w taki sposób urządzona: pewnej długości 
sznur oznacza się różnokolorowemi *) węzełkami, tak daleko 
od siebie oddalonem i, jak  jeden rząd od drugiego być ma
.........................................................   lina ta jest przymocowaną do
dwóch kołków, u których dołu są nóżki, oznaczające odle­
głość jednego ziarnka od drugiego t# rzędzie, (rysunek I.) 
pociągnąwszy więc pługiem  dwie proste linie w odległości 
całój długości liny, postawi się na każdej z tych jednego 
chłopca z liną, przymocowaną do kołków, a jeżeli lina jest 
zbyt d ługą i w środku jednego, któryby linę za pomocą 
sznurka unosił i na proste jej położenie uw ażał, tak się po­
stępuje dalej, a rzędy się porobią w równoległej szachow­
nicy. Gdzie dużo buraków upraw iają, warto dla trwałości 
łańcuch sprawić, u któregoby w miejsce węzełków mosiężne 
znaczki być mogły, każda z osób sadzących ma dwra rzędy 
do sadzenia.

Uprawa w radlonki jest na mniej dobrej i głęboko 
uprawnej ziemi do polecenia, głównym celem ich jest na­
gromadzenie głębokiój warstwy urodzajnój ziemi w to miej­
sce, gdzie burak rosnąć m a, warstwę urodzajną zwykle na 
takich ziemiach tylko 7—8 cali wynoszącą, można przez 
radlonki 12— 14 cali wynieść. Są zdania, że radlonki chro­
nią rośliny od zbytniój m okrości, jednakże doświadczenie 
uczy, że to tylko przy dobrym  spadku pola, — na pła­
szczyźnie zaś bez spadku trw a mokrość w radlonkach d łu ­
że j, osobliwie jeżeli ziemia jest sypką, tak , że się grupki 
w radlonki zsypują, na takich miejscach jest lepszą upraw a 
w zagony, o którój niżej. U praw a jesienna jest równa jak  
przy rodzaju pierwszym, a nawet i pierwsza upraw a wio­
senna. Po włóczce markuje się w odległości 1 'A—2 stóp 
i między te linie wpuszcza się radło  (Sangerskie, którego

*) Różno - kolorowe są węzełki na to, aby się ludzie sądzący nie
mylili.
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rysunek II. w tyle następuje, jest do tego użytku bardzo 
dobre) przez co się 6—8 cali wysokie radlonki porobią,, 
które się albo lekkim walcem przygniotą, albo walcem z ła t 
(rysunek II I .)  naznaczą równe odstępy, w które ziarnka k ła- 
dzone być mają. M arker taki składa się z trzech kółek 
drewnianych, łatam i równolegle obitych tak gęsto, jak  ziarnka 
sadzone być mają.

Uprawa w zagon if jest na płaszczyznach i nisko poło­
żonych ziemiach najlepszą. W  jesieni, po podoraniu , orze 
się rolę głęboko w 6— 10 stóp albo tóż i więcój szerokie, 
mało wyniosłe zagony, przy których bruzdy dobrze wy­
brane być powinny, którem iby woda dostateczny odpływ 
m iała, ażeby ro la na wiosnę jak  najwcześniój dla narzędzi 
rolniczych przystępną być mogła. Na w iosnę, jak  tylko 
stan roli i dostatecznie łagodne powdetrze pozwro lą , włóczą 
się zagony i ziarna podług sznuru , wyżej opisanego, kładą; 
kierunek zaś rzędów zawsze w poprzek zagonów iść powi- 
nien. Ten rodzaj upraw y jest dobry naw’et na mało prze­
puszczalnych ziemiach, gdyż woda wygodnie bruzdam i od­
pływa.

Sadzenie icysadków. W  takim razie nie sadzą się ziarnka 
wprost w ziem ię, pod buraki przeznaczoną, tylko się sieją 
w ogrodzie na przeznaczonym  do tego kaw ałku dobrój ziemi, 
a dopiero, gdy rośliny na kilka cali podrosną, wysadzają 
się w dobrze upraw ną rolę. U praw a ta zasługuje tam tylko 
najwięcój na uw agę, gdzie ziemia nie jest jeszcze w dosta­
tecznej ku lturze, albo gdzie brak robotników, lub też tam, 
gdzie na wiosnę zbyt mokro bywa. B uraki z wysadków 
wyrosłe nie są wprawdzie tak duże i piękne ja k  z ziarek, 
jednakże ten rodzaj upraw y jest, osobliwie na rolach obfitych 
w chwasty, o wiele tańszy ja k  wszystkie poprzednie, gdyż 
bardzo mało pracy ręcznój wymaga. Kolę pod wysadki 
przeznaczoną trzeba w jesieni podorać i jeżeli się da , je ­
szcze przed zimą głęboko zorać i mierzwę w jesieni albo 
na wiosnę wywieść, — na wiosnę uwlecze się rolą dobrze 
albo drapaczem upraw i, potem w radlonki albo w zagony
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dobrze poorze. Czas sadzenia jest najlepszy od początku
do ostatnich dni Czerwca.

W  ilości ziarna nie trzeba nigdy skąpić, gdyz wiele 
z nich nie kiełkuje, przytćm  często w skutek deszczu i na­
stępnej posuchy zrobi się skorupa, którą łatwićj kilka kieł­
ków przełamie jak  pojedynczy, nadto kilka roślinek w ku­
pce prędzój wytrzymają mocne przym rozki i zimne wiatry, 
jakie na wiosnę miewamy. Ja k  więc dawnićj 2—3 funtów 
na morgę sadzono, tak teraz pospolicie 6 — 10 funtów użyć 
trzeba. Cztery kobiety powinny przy dozorze morgę dzien­
nie wysadzić; sadząc duże splazy buraków trzeba bardzo 
rychło, o ile możności w pierwszej połowie K w ietnia zacząć.

Oddalenie jednej rośliny od drugićj jest rozmaite, za­
leży to od celu na jaki buraki służyć m ają; kto sadzi bu­
raki cukrowe dla fabryk, ten je musi gęściój sadzić, gdyż 
rzadko sadzone w yrastają do znacznój wielkości, a takie 
zawierają stósonkowo mało cukru, — a i tak się rów ną p ra ­
wie ilość z morgi zbiera, bo mniejsze rozmiary buraków 
zastępuje większa ich ilość. R zędy więc w takim razie po­
winny być od siebie 1— 1 '/2 stóp, a rośliny 8 cali odda­
lone, — tam tylko gdzie robota koło buraków  konnemi na­
rzędziam i wykonywaną bywa, trzeba rzędy rzadziej robićj 
ale gdzie najem nik nie jest za drogi, lepićj zawsze ręcznej 
roboty używać, gdyż konne obrobienie nie jest nigdy do­
stateczne, przyczem się jeszcze dużo roślin podepce i poła­
m ie, a nie wiele droższą robotę ręczną .buraki znacznie 
większym plonem sowicie zapłacą.

Skoro roślinki młode na cal podrosną, trzeba przy­
stąpić do pierwszej koło nich pracy, ta  zależy na przery ­
waniu, pozostawiając w każdym miejscu po jednej najsielniej- 
szój roślinie, przyczem się rola wzruszy. Po 14 dniach 
następuje już należyte okopanie, — tylko na rolach z a ­
chwaszczonych jest dalsza robota potrzebna. Nadmienić tu 
wypada, że, jeżeli się skorupa zrobi, trzeba buraki okopać, 
ażeby rolę wpływom powietrza przystępną uczynić. P rzy  
wysadkaeh trzeba czekać z pierwszą robotą , aż się dostate-
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cznie przyjm ą. W  trzy tygodnie potem okopie się należy­
cie i praca ukończona.

Buraki, obok korzeni, dostarczają nam i w liściu paszy, 
których jednak  obłam ywać nie trzeba , póki żółknąć nie 
zaczną, gdyż w takim razie następuje fałszywa cyrkulacya 
soków, która burakom  tylko szkodliwą być może.

Żniwo buraków jest najlepiój na akord urządzić. S u ­
szenie liścia burakowego jest bardzo uciążliwe, kto więc ma 
taką ilość, że ich świeżo spaść nie może, ten je  najlepiej 
zakonserwuje w wymurowanych na to dołach, ubijając liście 
mocno i przesypując je  stosowną ilością soli. P . Schoenemark 
w P ry  born urządził u siebie żniwo buraków w ten sposób, 
że ludziom, wybierającym burak i, oddje liście zamiast płacy, 
gdzie więc to naśladować można jest bardzo do polecenia.

N a nasienniki trzeba wybrać najładniejsze egzem pla­
rze , jednak nie zbyt duże, bo te są częstd w środku pró­
żne, przechować je  najlepiej w dole na w zgórku, gdzieby 
woda nie dochodziła, k ładąc i obsypując każdy burak z oso­
bna suchem piaskiem. W  taki sposób zachow ane, mogą bu­
raki cały rok bez kiełkowania i psucia się przeleżeć.

W  Prószkow ie, dnia 5. Sierpnia 1856.

Józef K r ........

i



LYIII.
O krzewieniu się zboża.

C z te ry  są najgłówniejsze epoki, które uważamy przy roz­
woju różnych gatunków zboża.

Tymi są: kiełkowanie, krzewienie się, gdy w słupek 
idzie i kwitnienie.

Najważniejszą zaś jest chwila krzewienia się, dla tego 
o krzewieniu się pomówię. W szystkie nieledwie zboża na­
leżą do familii traw. Trawom  zaś jest właściwe krzewienie 
się i rozkładanie, rozumie się zatem , iż i zboża krzewić 
się w inny, jeżeli z niego korzyści mamy osiągnąć, tóm sa­
mem winniśmy starania dołożyć, ażeby zboża krzewić się 
mogły.

Korzyści krzewienia się są rozliczne, a z tych kilka 
przytoczę.

Krzewieniem  wzmacnia się roślina w korzenie, ztąd 
każdym  zmianom powietrza łatwiój się opiera, ma więcój 
siły do wypuszczania odnog, które nie ulegają szkodli­
wemu pokładaniu się zboża; zyskamy większe, wykształ- 
ceńsze i pełniejsze kłosy, nakoniec w słomie i ziarnie le­
psze żniwo.

Starając się o rozkrzewienie zboża, zapobiegamy tóm 
samem szerzeniu się chwastów.

W  tej mierze wielu rolników ważno porobiło uwagi, 
pomiędzy innymi w K auden p. K ., które przytoczyć za po-
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trzebne uważam. „Ażeby zboże krzewić się mogło, mówi 
tenże, siałem nieledwie połowę jak zwykle, nie miałem 
chwastów.

Częstokroć rośliny słabo stały z początku, następnie, 
wzmocnione w szerz i w wysokość wzrastały i wstrzymy­
wały rozszerzenie się chwastów.

Jeżeli jest naszym zamiarem, ażeby mieć zboże wy­
kształcone w ziarnie, dopniemy tego jedynie przez siew 
rzadki, ażeby zboże krzewić się mogło. Od większego lub 
mniejszego rozkrzewienia się, zależy większe lub mniejsze 
wykształcenie rośliny, w następnem rozwoju, aż do całko- 
witego dojrzenia.

Skoro własnością jest traw krzewienie się, rozumie 
się samo, iz nierozkrzewienie się jest szkodliwem. — Nie 
rzadko zdarza nam się widzieć pola, gdzie dla eiewu za gę­
stego całkiem zboże krzewić się nie może, takie zboża dro­
bnieją w' ziarnie, nakoniec do siewu całkiem niezdatne,“ do­
tąd pan K.

Kilka uwag w tym względzie niech jeszcze przytoczę-

I. Co rozumiemy pod krzewieniem się.
Skoro roślina słaba po kiełkowaniu na powierzchnię 

ziemi występuje, wstępuje w drugi peryod życia swego: 
a tym jest krzewienie się.

W pierwszym peryodzie, wzrastała roślina z ziarna 
w dwóch przeciwnych sobie kierunkach, t. j. w ziemię 
i w górę, w ziemię w ciemne łono ziemi, \y górę ku świa­
tłu słońca, jest to zatem przedstawienie prostopadłe.

W drugim peryodzie, t. j. krzewieniu się, rozkłada się 
roślina ponad ziemią w różne strony, w około nowe wypu­
szczając kiełki, zaczyna się zatem krzewić.

Pokazuje się jeden , późniój więcój listków i t. d. __
kod tymi listkami utworzył się pęczek; z tego węzełka lub 
pęczka wzrasta zboże dalej, gdy w słupek idzie, co z cie­
płem słońca się rozpoczyna.

W  tym stosunku jak łodyga się wznosi, dostanie ku
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górze coraz więcej pęczków, częstokroć aż do 5. P rz y  ka­
żdym pęczku znajduje się traw ka, która otacza łodygę 
i późnićj jak  istotne liście od łodygi odstaje.

W ęzełki te są punkta tw arde, mocniejsze, które pró­
żność łodygi w pewnych punktach przecinają.

Liście ma zatćm dwa przeznaczenia, najprzód oddziela 
zbytek kwasorodu i wody, powtóre czerpie z powietrza po­
żywienie.

Najważniejszy węzełek zatóm jest dolny, który bezpo­
średnio przy roślinie, przy zasianym ziarnie się tworzy, bo 
od niego rozpoczyna się istotnie krzewienie się rośliny, 
z niego rozszerzenie w różne strony, z niego tworzą się 
dalćj słupki, nakoniec rozgałęziają się rośliny.

Ten węzełek jest centrum , z którego w sprzyjających 
okolicznościach, tak korzenie jak  roślina się rozrasta.

P rzy  pierwszym węzełku zawięzuje się z korzenia, 
a może z liści pochodzący sok, bo on jest roślinie naj­
bliższy.

Czas krzewienia się zawsze jest zimniejsza pora roku 
t. j. późna jesień i w cześna wiosna, nim się powietrze 
ociepli. Jeżeli w wiośnie trw ałe ciepła przychodzą, naten­
czas krzewienie się ustaje i roślina idzie w słupek, jak  to 
najwięcój przy życie uważamy.

Zboże rośnie i krzewi się często pod powierzchnią śniegu, 
skoro ziemia nie jest zm arzłą i pod przykryciem  śniegu jest 
dostatecznie ciepło. K rzew iąc się zboże, rozwija się naj­
przód i silniój korzeń jak  ku górze wzrastające piórko. 
Przeciw nie rzecz się ma przy odnogach, te najczęścićj już 
się troche w górę w biły nim korzenie zapuszczają. W  prze­
ciągu zatóm tego czasu żywi je  główna roślina (2»ułter* 
Pflanjc); dla tego najczęścićj odnogi ją  p rzerastają, jeżeli 
wiele jest odnóg; dla tego głównej roślinie tak pokarm jak  
przestrzeń odbierają. P rzy  życie najczęścićj to spostrzegamy. 
Podczas sprzyjającego powietrza w żyznćj ziemi, każda od­
noga znowu wypuszcza odnogi , które w krótkim czasie zno­
wu zapuszczają korzenie. Ze obok głównćj rośliny wy-
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kształcone odnogi, każda samodzielnie rosnąc i rozwijając się 
nagle, jest widoeznem, ponieważ rozdzielając je, każda ma 
właściwe korzenie i rozdzielnie wzrasta.

K rzewienie się nie jest niczem więcej, jak  rozm noże­
niem roślin młodych, które częstokroć są bardzo liczne, gdy 
okoliczności sprzyjające są po temu.

2. Warunki krzew ienia sig.
Przytoczyliśm y wielkie korzyści krzewienia się , po­

wiedzieliśmy, iż krzewienie się jest włąsnością traw , stąd 
z całą rostropnością i uwagą powinniśmy się starać o roz- 
krzewieme się roślin. Skoro czas krzewienia się zaczął, 
i zboże idzie w słupek, na tenczas rolnik mało, albo wcale 
nic pomoc nie może roślinom zasianym.

Jeżeli ziarno tylko jest skłonne do kiełkowania, nie 
potrzebuje więcćj, jak  ciepła, w ilgoci, przystępu pow ietrza; 
te w arunki nie zależą tak od rólnika ja k  raczej od przy­
rodzenia.

Zęby się zaś roślina dalej rozkrzewiać mogła, to za­
leży^ wiele od rólnika; możemy nawet śmiało wyrzec, iż 
rolnika jest w iną, gdy się zboże nie krzewi.

Chociaż kiełkowanie i w'zrost pierwszy młodej rośliny, 
poprzedzają krzewienie się, jednakże krzewienie się nie jest 
koniecznem tego następstwem.

K rzewienie się zależy od intelligencyi i rozwagi ró l­
n ika, potrzebuje warunków które ma w mocy, a jednym  
z tych warunków jest zbogacenie ziemi. ,

Ziarno kiełkuje i w zrasta na ubogiój ro li, skoro ma 
wilgoć, ciepło i przystęp powietrza, ale rozkrzewiać się nie 
będzie^ m łoda roślina tak łatw o, i jeżeli się trochę rozkrze- 
wia nie wiele to pomoże. Ziarno w tym stanie nie wy­
puści jak  jednę słabą odnogę, a słabe inne młode rośliny 
zmarnieją, skoro zabraknie roli potrzebnych dla rośliny po­
karmów.

Przypatrzm y się tylko na dwa pola obok siebie le­
żące, pod równymi warunkam i dla wegetacyi. Jedno  i to
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samo zboże na obudwóch polach zasiane, w jednym  i tym 
samym czasie, obadwa pola równych pływów doznają, 
atmosferycznych, lecz w jednem polu zboże się nie krzewi, 
albo krzewienie się postępuje wolno, gdy w drugiem  polu 
rozkrzewione silnie spotykam y rośliny.

W  pierwszóm naturalnie zbywa na sile do pędzenia 
rośliny.

Krzewienie się odpowiada wprawdzie warunkom przy­
rodzenia, lecz do krzewienia się potrzebuje mieć g runt siłę.

Rozkrzewiać się silnie zboże tylko może, gdy jest 
obfitość w ziemi soków pożywnych, które nie tylko do u trzy­
mania rośliny służą, lecz do rozkrzewienia się i rozgałę­
zienia rozlicznego. -  Zdfje się iż dla roślin moźnaby za­
stosować teoryą o pasieniu i produkcyi paszy, jak  u zwierząt.

W praw dzie roślina dostanie część swych pokarmów 
z atmosfery i ledwie pierwszy listek się ukaże już z powie­
trzem znajdzie styczność, lecz w pierwszój młodości ma za 
mało organów jeszcze, ażeby dostateczne pożywienie z po­
wietrza ciągnąć. Z tąd tylko musi ciągnąć pożywienie z roli.

im  więcej znajdzie roślina w początkach pokarmów, 
tem więcej wzmacnia się i tworzą się organy, które co­
raz są zdatniejsze, ażeby z powietrza pożywne ciągnąć 
pokarmy.

Jeżeli rola jest uboga, natenczas roślina ma w począ­
tkach mało w sparcia, nadziemne organy rozwijają się wolno, 
słowem , brakuje jój siły życia.

W tenczas roślina tylko utrzym a się w swym pojedyn­
czym kształcie i słabo w zrastać będzie, nie będzie się mo­
gła rozmnażać przez boczne rozgałęzienia, nie będzie się 
zatem krzew ić, tylko smutnie wzniesie się w górę.

Z tego powodu widzimy, iż na ubogich"rolach zboża 
prędzej dojrzewają,

Przez stósowne nawozy zasilajmy zatóm zboża nasze, 
a każda roślina, krzewiąc się, wyda rozliczne odnogi, przez 
krzewienie się, zyskamy połowę wysiewu. Spodziewać się 
możemy zdrowszego i wykształceńszego ziarna i t. d.
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M uszę nakoniec jeszcze o jednym  panującym przesą­
dzie wspomnieć, t. j. ażeby mocną i żyzną ziemię gęściej 
obsiewać, ponieważ z tćj błędnej wychodzi się zasady, iż 
mocna ziemia więcćj znieść może, ztąd więcej roślin wy­
żywia.

Ten przesąd najczęściej u mniejszych natrafiamy go­
spodarzy, a przesąd ten tylko zbijemy, gdy jasne będziemy 
mieli wyobrażenie o krzewieniu się zboża.

W praw dzie silna ziemia może więcćj roślin wyżywić, 
ale te rośliny powstają przez rozliczne rozgałęzienia.

Przeciw nie zatem, im rola jest słabszą należy ją  się tćm 
gęściej obsiewać, dla tego iż tu najczęściej jedna odnoga wyra­
sta i zboże się nie rozkłada, «ie krzewi. Jeżeli ziemię 
silną rzadko zasiejemy, zapewne będą na nićj piękniejsze 
i liczniejsze kłosy, jak  na słabej ziemi przy gęstym za­
siewie.

K. Z.



LIX.
WIDZIMISIĘ.

O b słan ia jąc  takowym tytułem  mój artykulik , pozostawiam 
czytelnikowi uśmiech lub zadum kę. —  „Nic na świecie do­
skonałego!1' Co to za obszerne pole, zostawione człowie­
kow i, do tego człowiekowi, który zawsze czegoś więcój 
p ragnąc, sam o własnej niedoskonałości przekonać się może, 
lecz „W szystko na coś przydatne!" Ten wynik wielkich 
rzeczy tw órca, któż wie do czego nas jeszcze doprowadzić 
może?

Otoż widzimisię — to rf z piaskiem — skarby nieprze­
brane! Nie śmiój się uprzedzony do pszennych ról gospo­
darzu , bo jeśli tobie wybór ziemi, do tego drogocenne 
G uano i saletra Ciiili, złoto barw ną przyszłość obiecywać 
może, to nam nasze żytko zabezpieczy ojczysty szlam tor­
fowy, w który kraj nasz tak dalece obfituje, iż na wieczne 
czasy przem ysłowi naszemu starczyć będzie, by zamienić 
na bujne niwy, dziś nieużytkiem zwane grunta,

Panow ie! jakież błogie skutki z tego koniecznie wy­
mknąć muszą! _  Pom ijając niezliczone w przyszłości ko­
rzyści, tę jednę główną przytoczę: „Pieniądz, zamiast w d a ł  
świata wysyłać (do czego zbyt pochopni jesteśmy) na zakup 
rozlicznych wymyślonych i nietrw ałych cząstek pognoju — 
damy mówię ten pieniądz naszym biednym , dziś bez zaro­
bku tułającym  się współrodakom , używając ich do wydoby-

26
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wama tego prawdziwego, rodzimego skarbu, który w ziemi 
długo trwały, nakładcy koszta w pierwszym roku powróci, 
a nie jednę łzę pracującego biedaka osuszy!

Zważmy teraz ten niby dziwny kaprys Przyrody! __
Zwykle znajdujem bardzo lekką, dotąd mało lub wcale nie­
urodzajną ziemię, okoloną lub w styczności z mniej więcój 
dobrymi łąkami, łęgami, bagnami, jeziorczyskami, sztu- 
cznemi stawami etc. I  tutaj, jak wszędzie daje się postrze­
gać ręka Opatrzności, która człowiekowi poniekąd wskazuje: 
„Oto dar Boży! umij z niego korzystać ale:

„Nic bez pracy!!“
Lotne piaski, wy odwieczne łęgów i bagien sąsiady, 

wy to (jak  sobie tłómaczyć wypada) zniecierpliwione da- 
remnem oczekiwaniem jak  najprędszego połączenia się z tym 
zbawiennym dla was żywiołem, pędzicie tumany kurzu 
w oczy niedomyślnemu człowiekowi, niszczycie całkiem lub 
zasypujecie powoli jego, niżej was położone, najzyzniejsze 
niwy, a człowiek pomimo narzekań i znając przysłowie: 
„Niemasz tego złego coby na dobre nie wyszło!" dotąd się 
nie stara ze zjawiska tego korzystać!

Otóż torf na piaski, wyborna mierzwa pod kartofle. 
Używając zaś tego nawozu przez przydłuższe lata, dodam, 
rok rocznie nie bez zysku obudwom plagom z czasem za- 
pobiegniem, to jest:

a) niepłodności gruntów,
b) szkodliwie sypiącym tumanom piasku.

Oh nie troszcz się zbyt zaradny gospodarzu, bo mi 
może zarzucisz, iż po dodaniu torfu do piasków, tak dymić 
będą jak  dawniej. — Przyznaję, prawda — potańczą, ale 
tu powiem potańczą z radości, a niosąc zadatek wdzięczno­
ści dla ciebie, siać będą po twych najodleglejszych niwach 
ów pyłek szlamu torfowego, który opadając na liście przy­
więdłych od gorąca drzew, lub po pobladłych latoroszczkach 
siewów, zastąpią choć w części, owo drogocenne Guano 
i saletrę Chili. Bo przyznasz skrupulatny badaczu natury 
(vel przyrody), iż to bez korzyści nie będzie. Jaśniejszy
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dowód dla każdego przytoczę, tym są: drogi żwirowe. — Po 
obudwóch stronach takowych, szczególniój na wiosnę, buj­
niejsza roślinność postrzegać się daje. Cóż tego przyczyną? 
Otóż pyłek różnorodnych cząstek pognoju, który ciągle 
proszkowany, z twardój kamiennój podkładki w tę lub ową 
stronę wiatrem pędzony, na młodych listkach roślin osiada­
jąc, siły wzrostowi ich dodaje.

Panowie gospodarze gruntów lżejszych, chcę wam ująć 
mozołu nad przemyśliwaniem o sposobach przyjścia do wię- 
cój słomy, paszy, a tern samem stajennego nawozu — ale 
za to wybaczcie, jeśli w dwójnasób pracy dołożę, bo co to 
jest blisko pół roku, szlam -torf wywozić, wymaga to chwi­
lowego nakładu, koszta jednak nie wiele co przewyższają 
zwyczajną wywózkę mierzwy — powtarzając, iż ta praca 
w rok sowicie się opłaci, — dodam:

W  w ytrw ałości złe  każde —  dobry  koniec b ierze!
/ '  pracy  cuda  pow stają! —  W  pracy a przy chęci 
N iedziw  jeś li z nas który  —  z  p iasku , bicz ukręci ! !

Używam dwóch znanych sposobów wydobywania szlamu 
torfowego, które bynajmniej gospodarzowi w jego pracy 
przeszkadzać nie mogą.

1) Pierwszy porą zimową, wprost znieużytków, trzę- 
saw ; torf może być kopanym i wozami lub saniami w pole 
wywieziony, końską mierzwą pokłady cienko przełożywszy 
lub bez takowej, bo za konieczność do dobrego już szlamu 
torfowego, dodawania mierżwy nieuważam — po dosta­
tecznym rozleżeniu się, na wiosnę rozwieść i rozrucić, tak 
aby przewrócona skiba, tym nawozem sadzoną perkę przy­
kryła — tutaj zaręczyć mogę za najpomyślniejszy skutek 
i plon ziarn kilkunastu, tylko nietrzeba po nawiezieniu tego 
nawozu, ziemi uprawiać, ta bowiem ma być już na zimę 
pod płód przygotowaną, gdyż zmięszawszy ten pierwszy 
a niedostateczny jeszcze nawóz z ziemią — celu się chybi!

2) Drugi sposób wydobywania torfu letnią porą, jest 
bicie rowów w miejscach najpotrzebniejszych, a na tych

26*
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myślę długo nam zbywać nie będzie — torf z nieużytków trzę- 
saw, kęp etc. tylko wprost kopać i wywozić radzę, gdyż 
w łąkach użytkujących się, biciem rowów a układaniem wy­
rzutu po jednej stronie w kupy — nietrzeba wyrzutu plan­
tować vel z powierzchnią równać, jak  to wielu czyni. Dwo­
jako dobry cel ztąd osiągniem: łąki mokre osuszeniem po- 
prawim, zimową zaś porą torf da się łatwo rozrąbać 
i w pole wywieziony, piaski, górki nieurodzajne zasili, 
albowiem torf raa własność, najłatwiejszego w ciągania i za­
trzymywania w sobie tak znacznej ilości wilgoci (wody), 
iż ta wystarczy w najgorętszym czasie roku do ochłodzenia 
porą nocną, w dzień słońcem przepalonego piasku, o czem 
praktykującego łatwo przekona, rano rzeźwo tam stojąca 
roślinność — lepiój zaś doświadczym, wydobywając z głębi 
tój ro li, kawałek bryłki szlamu torfowego — w dzień naj­
gorętszy, w którym to powierzchnia piasków, nazwać mo­
żna parźy — torf w ten czas z niój wydobyty, kompletnie 
ziębić będzie ciało nasze — własnoręcznie doświadczałem 
tego — szczególniej też na to zjawisko zwracam uwagę 
naszych gospodarzy, ta własność torfu, najlepiej posłużyć 
może do pokrywania letnią porą mierżwy przed stajniami — 
zachroni on swym chłódem takową od pleśni i w trójnasób 
pomnoży.

Piaskom na wilgoci tylko zbywa, inaczejby wszystko 
obradzały. Glina, margiel za nawóz na piaski, nie w po­
równaniu z szlamem torfowym — tój to gliny marglowój 
w końcu dodać można dla ustalenia gleby, powierzchniój.

Postępuję w ten sposób od lat kilku, a zadziwiony 
skutecznością, szczególniej na perkach, wyce z owsem i ży­
cie, każdemu w tym położeniu znajdującemu się gospoda­
rzowi, ten sposób mierzwienia lekkiej, głęboko przepusz- 
czalnój ziemi, byle nie sapu, sumiennie zalecić mogę.

W  roku następnym trzeba toż kartoflisko jeszcze raz 
torfem na cal grubo nawieść, a teraz jak najgłębiej, choćby 
dziesięć cali orząc, dostaniem pokład ten tak głęboko, 
w którój odległości od powierzchni, niewysychając od słońca
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lub wiatru tak łatwo, — pochłaniając w swej porowatości 
każdą kroplę opadłego deszczu, długo korzonkom roślin 
potrzebnej wilgoci udzielać będzie. -1- D ając podobny na­
wóz poraź trzeci i órkę zwyczajną, niezawodnie użyszczem 
z najlżejszego piasku, g run t najpewniej rodzący i mniój czuły 
na w ichry; — tylko zważać nato, aby w poprzednićj orce 
ów calowy pokład torfu jak najgłębiej się w ziemię dostał, 
co bardzo łatwo na tak lekkim gruncie osiągnąć; dwa za 
sobą postępujące p łu g i, najlepiój tego dokonają.

W oziłem  także to rf na małe kupki i rozrucałem  za­
raz, ale na tym źle w yszedłem , gdyż kaw ały zm arzłe lub 
darń po razy kilka późniój rozkruszać m usiałem , do tego 
rozrucony długo leżąc, bo aż do czasu sadzenia perek, s to ­
pniowo wysychał a wiatry marcowe delikatny pyłek da­
leko w świat unosiły; zmuszony przeto byłem  pokryć ta­
kowy całkiem stajenną m ierzw ą, aby tym  sposobem wędrówce 
jego zapobiedz —■ tak więc nieoszczędziwszy pracy, daleko 
więcej nawozu dodać m usiałem , kiedy w kupy wożonym, 
ten cel błogi osiągam , końska mierzwa się nie pali jeśli 
takowój dodano, a wszelka darń lepiój spruchnieje.

W  końcu za konieczne uw ażam , tak przyrządzoną rolę, 
po sprzęcie kartofli, zawTsze na zimę uwleczeniem zamykać, 
aby zapobiedz wywianiu z powierzchni lekkich części torfu, 
spulchnienia bowiem przez otw arty podór zifnowy taka rola 
nigdy potrzebować nie będzie, chyba dla zniszczenia chwa­
stów, lub dając na zimową orkę pod siew wiosenny, przy­
kryć się mający, Extyrpatorem .

Czekanów dnia 6. M aja 1856.

M ichał Biernacki.



LX
Nawozy kunsztowne i płodozmian.

Pom yślnym  wypadkiem dla rolnictwa jest zaiste, iż nauk;;
z praktyką podały sobie ręce, do jednego dążąc celu 
a tym jest. ;
. , Podwyższenie produkcyi rolniczej w wszystkich gałę­

ziach gospodarstwa wiejskiego.
Celem głównym jest dla nauki, co praktyka jako śro- 

ciek do celu uważa.
Jeżeli nauka ubiega się o to, ażeby prawdy dotąd nie- 

wykryte wyjaśniała, praktyka zapytuje, co jest pewnem i na 
pewnój postępując zasadzie, wykonywa i zastosuje.

Epoka, w której żyjemy, nastręczyła nam wiele zadań 
które nauka chlubnie wyświeciła.

Dzisiaj nastręcza nam się znowu pytanie: Jaki wpływ 
wywierają kunsztowne nawozy na następstw?) płodów?

_ Starajmy się wyjaśnić, jakby na to ważne odpowie­
dzieć pytanie.

Zastanawiając się nad kunsztownymi nawozami, spo­
strzeżemy, że z kunsztownych nawozów, te za korzystne się 
uważają, które użyźniający wpływ na rośliny wywierają, 
posiadają wiele ammoniaku, saletrorodu i t. d. Praktyka 
trzyma się również tych nawozów, które kwas fosforowy 
saletroród i wapno posiadają. Ze te na wyżywienie dla
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roślin wielki wpływ wywierają, jest niew ątpliw e, i nietylko 
na wzrost lecz na zmianę płodów.

Płodozm ian uważa dzisiaj już  wielu jak  jarzm o zrzu­
cić się mające, jak  kajdany ciążące na rolnictw ie; zdanie to 
poparł nawet S toeckhardt, tyle zasłużony mąż w rolnictwie.

Czy zdanie to jest praw dziw e, starajm y się w edług 
wyobrażeń krążących rozebrać.

Najznaczniejsza część wykształconych gospodarzy uważa 
płodozmian jako system w rolnictwie bardzo dobroczynny, 
którem u 3ch polowe gospodarstwo pola ustąpiło. System a­
tyczne zagospodarowanie, pewniejsze pomnożenie siły ziemi, 
powiększenie paszy i t. d. były korzyści płodozmianu. S ło­
wem, intelligencya gospodarcza, potępiając trzechpolowe 
gospodarstwo, oświadczyła się za płodozmianem, ponieważ 
ostatecznym celem jest gospodarstwa, ja k  najwyższa produk- 
cya, połączona z najwyższym czystym dochodem z ziemi.

Dopóki niezbitą jest i będzie praw dą, że rośliny w pło- 
dozmianie lepiej się udają jak  zasiewane jedne i te same po 
sobie, i że przedpłód na udanie się następnój rośliny wielki 
wpływ wywiera, dopótąd gospodarz powinien się starać 
z tych korzyści odnosić pożytek, chociaż i powody nie jasno 
pojmuje. N auka wprawdzie w skutek nowych odkryć i ba­
dań wykazuje nam , że ziemię możemy tak przygotować, 
przez kunsztowne nawozy tak ją  wzmocnić, że ta ziemia 
byłaby w stanie jedne i te same rośliny ciągle wydawać 
i takie, które rolnikowi ciągnąć z ziemi byłoby najstóso- 
wniejsze, jednakże wykonanie tego ciągłe, zdaje mi się nie- 
podobnóm.

Znajduje się wiele gospodarstw’, prowadzonych bez in­
wentarzy, k tóre dostarczają pokarmów dla roślin w inny 
sposób; gospodarstw a te częścią są bardzo korzystne, lecz 
tylko są to wyjątki. Jedno  i to samo zaś zboże ażeby go­
spodarz ciągle zasiewał, jest nie do przeprowadzenia. W eźm y 
n. p. jeden z najkorzystniejszych ziemiopłodów t. j .  rzepak, 
czyż podobną jest rzeczą razem uprawić ziemię i razem 
całe pole sprzątnąć, ażeby nie doznać strat wielkich? J a k
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tnv rzecz!*rhy bl io dla gospodarza, ażeby w czasie sło- 
tnym cały swoj dochod roczny stracił przy sprzęcie? Takie 
i tym podobne okoliczności przekonują nas o niepodobień­
stwie systemu tego.

Czas, przestrzeń, siły robocze, skład ziemi, powietrze, 
klimat są w rolnictwie potęgami, które przy prowadzeniu 
gospodarstwa silnie swych praw się domagając, przed niemi 
siła człowieka ulega, i do nich zastosować się musimy

Kunsztowne nawozy zatem, jakkolwiek nie zniszczą 
nam płodozmianu, lecz ułatwią nam płodozmian prowa­
dzony z większą dowolnością. Płodozmian bez gnojów po­
mocniczych ma wielkie niedogodności:

1) przedpłody pewne przed oziminą według naszego zwy- 
czajnego sposobu gospodarowania nie są tak liczne: 
są roś my, które często na jedno i to samo miejsce 
powracać me mogą, jak n. p. koniczyna i t. d.;

3) często nam gnoju zbywa, ażebyśmy pszenicę tam siali, 
gdzie mamy rolę po temu;

nawozy kunsztowne zaś, gdy przyjdą w pomoc, ułatwią 
mezaprzeczeme wykonanie płodozmianu i będziemy mo»li 
rozszerzyć chodowame roślin handlowych, olejnych i t. d?

. Niedogodności w płodozmianach, dokupując środki mie­
rzwiące, możemy złagodzić i dzisiaj za pomocą nawozów 
sztucznych, rozszerzerzono już sprzęt oziminy.

. Pomoc£ m%ki z kości może i siew koniczyny czę­
ściej na jedno wracać miejsce, gdy do tego jeszcze różnych 
gatunków koniczyny użyjemy.

. Wymienione dowolności ułatwią nam> z kolei, iż wy­
puścić niektóre zboża będziemy mogli, które pewnych nie 
wydają rezultatów.

Kończę me uwagi z nadmienieniem, iż wszystkim, któ­
rzy kunsztownymi nawozami starają się wzmocnić ziemię 
swoję, wolniejszy system płodozmianu jest dozwolony, lecz 
płodozmianów zaniechać nie winniśmy. %



LXL
GUANO.

Historya i sposób używania guana w Peru.

P o d  tym tytułem zawiera dziennik „Highlaud aud agri- 
cultaral Society* artykuł, z którego wyciągi w skróceniu 
podaję.

Autor aitykułu powiada, iź guano jest najlepszym do­
wodem jak każda nowość, nim dostatecznie pożytek jej oce­
nionym będzie, z trudnościami ma do walczenia. W prawdzie 
już w starych krónikach Peru o użytku guana czytaliśmy. 
Kobertson w swóm America, mówi o rolnictwie Peruańczy- 
ków: Zbogacali ziemię gnojem ptaków morskich, który 
w niewyczerpanej mnogości na wszystkich wyspach znajdują, 
Hiszpanie, mówi dalój, nauczyli się korzyści tćj od Peruań- 
czyków i ciągną korzyści z tego nawozu. Kupcom naszym 
uwagi to ujść nie mogło, jakie korzyści Peruańezykowie 
mieli z Guana.

Nieznajomość rzeczy była jedynie powodem tćj długiej 
zwłoki korzystania z guana, co Humbold w swych dziełach 
przyznaje. Ten mąż światły, przy powrocie z Ameryki, po­
słał panom Toureray i Vanquelin, próby guana z opisem, 
z jakim go w Peru używają. Wyraża się następnie: La fer- 
tilitó des cótes steriles de Perou est fondee sur le guano, 
qui est un grand objet de commerce. C ’est le mais surtou

*
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pour le quel le guano est un excellent engrais, Les Indi- 
ens ont enseignd cette methode aux Espagnols.

Dalój powiada autor, jak  w roku 1810. na wyspie St. D o­
mingo, obeznał się z tym nawozem, jak dalój używano go 
przy flancowaniu kawy.

Ażeby dowieść, że guano jest produkcya zwierzęca, 
a nie, jak wielu utrzymywało, wulkanicznego pochodzenia, 
cytuje wielu starszych pisarzy. Acosta, najstarszy pisarz, 
który o użytku guana w P eru , podczas wylądowania H i­
szpanów donosi, mówi: na niektórych wyspach są wierz­
chołki skał i wzgórza tak białe, jakby śniegiem okryte 
były. Są to odchody ptaków morskich, któro tam się gnie­
żdżą. Gareilasso de la Vega, którego dzieło r. 1560. w H i­
szpanii wyszło, mówi: nad całym brzegiem Arequipa aż do 
Tarapaca, w oddaleniu więcój jak 200 mil morskich, jest 
użytek gnoju tego ogólny.

Za czasów Jacka ś. na utrzymanie tych ptaków wiele 
dokładano starania,- pod karą śmierci zakazane było, w cza­
sie lęgu ptaków na te wyspy wylądować, a nigdy nie 
można było tych ptaków zabijać.

Gareilasso de la Yega wspomina dalej, że przed 1547 
rokiem nie siano w Peru pszenicy, pszenica dopiero późniój 
przez Maryą d’Escobar, Hiszpankę, do Peru sprowadzoną 
została.

Siew pszenicy bardzo się opłacał.
Późniój, po 150 latach, zmniejszono siew pszenicy, 

a przypisują to strasznemu wypadkowi natury, o którym 
Don Miguel Teyjoo, ksiądz w wielkiem znaczeniu, w opisie 
prowincyi Truxillo, który w r. 1761. wyszedł, wspomina. 
Mówi on, iż ziemia w okolicy Lim a od 1687. straciła uro­
dzajność, ażeby pszenicę wydawała, a to w skutek trzęsie­
nia ziemi d. 20. Października 1687. W  Peru wielkie straty po­
wstały w budynkach i ludziach, w Truxillo zaś tylko sły­
szano bliskie wstrząśnienie, lecz i tu  przestano siewać psze­
nicę. Powodem tego, powiada Teyjoo, był niszczący wpływ 
atmosfery, który mieszkance tamtejsi nazywali epidemią na
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pszenicę, dla tego iż tylko na tym  zbożu spostrzeżono n ie­
urodzaj, inne zboża zaś i warzywa udaw ały się jak  dawniój. 
Ten wypadek opisuje wielu pisarzy tak , iż wątpić trudno; 
kłosy pozornie w yrastały wysoko, później jednakże kłos roz­
sypał się w popiół. Dopiero po 20 latach zaczęły pola przy­
chodzić do siły i wydawały obfite żniwa, W  nowszych cza­
sach Aleide d ’O rbigny, który w roku 1826. od dyrektoryum  
muzeum paryzkiego w południowe strony był posłanym, 
w dziele swym Voyage dans rA m erique m eridionale, opi­
sując swą podróż w B oliva, mówi: nim w Cobja dosięgli­
śmy, dostrzegłem , że wszystkie wierzchołki skał, które wały 
morskie nie dotykały, były białością okryte, czego sobie na 
żaden sposób wytłomaczyć nie m ogłem , aż się przekonałem, 
że ta  białość nie była nic więcój jak  w yrzuty ptaków, na­
zwane Guano, które tutaj się grom adzą, ponieważ żadne 
deszcze go nie spłukują.

Z ubytkiem  ludności po z.dobyciu P eru , używanie zna­
cznie zmniejszyło się guana. W ed ług  wiarogodnych rappor- 
tów, ledwie na początku tego stulecia 125 beczek wywożono. 
Białe guano, jako świeże i czystsze, najczęściój było z razu 
tak drogie ja k  czerwone i ciem no-szare, które dawniój po ■*/, 
dolara centnar płacono. Nim baczność Europejczyków a mia- 
nomicie Anglików  do tego zwróciła się przedmiotu, war­
tość guana w P eru  była mało znaczącą, ale zaledwie za­
częto lądować do Cap H orn, podniosło się w wartości. R ząd  
ogłosił w ten czas pokłady guana jako  własność rządową, 
handel z guanem  był monopolem. Pierw szy kontrakt za­
w arł rząd  z kupcami angielskim i, którzy sobie wyprowa­
dzenie guana za przywilej wyrobili; najmniój 20,000 beczek 
po 30 dolarów pro Ton. Chociaż przedsiebiercy wiele mniej­
szych ilości do A nglii na próbę zaw ieźli, to jednakże do­
piero zwrócono na to ogólnie uwagę, gdy w Czerwcu 1841. r. 
L o rd  Stauby o tóm ważnóm przedmiocie dla rolnictwa 
w towarzystwie rólniczem w Liw erpool wspomniał. W krótce 
potem poszło wiele okrętów, które po 22 do 28 schilingów 
centnar przedaw ały.
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W  roku 1842. spadł centnar na 14— 15 sehilingów, 
a vv roku 1843 na 9— 10. Genią w roku 1843 ilość wypro­
wadzonego guana na 29,000 Ton. Doświadczenia z guanem 
były tak świetne, że coraz pokup się zwiększał i nowych 
szukano skarbów. W  skutek tego odkryto guano w Icha- 
boe. Po odkryciu tćj wyspy w pierwszych 6 tygodniach 
przeszło 100 okrętów' udało się po guano, które nieledwie 
wszystkie do Europy wróciły, gdy kilka tylko rozbiciu ule­
gło. Z Ichaboe wyprowadzano do 70,000 Ton., prócz 25,000 
Ton. z Peru.

Pokłady z Ichaboe napełniały targi europejskie. Za­
pasy w Liwerpool były bardzo znaczne, zapach był tak 
nieprzyjemny, iż długi czas robotników dostać nie można 
było, ażeby w guanie pracować.

Jakie ilości dzisiaj guana, po uznaniu powszechnóm 
pożyteczności, do Europy przychodzą, to się nie da już 
oznaczyć, lecz sama Saxonia. dzisiaj więcćj go potrzebuje 
jak  dawniej W ielka Brytania. K. Z.







LXIT.
ŚMIETAN OMIERZ

Dra. Krockera.

W pierwszym poszycie Ziemianina b. r. jest podany da­
wno znany, cylindrowy śm ietanom ierz, i polecony dla uży­
tku  rolników. — Ponieważ późniejsze doświadczenia okazały, 
ze mleko w płaskich naczyniach lepiój się podstawa niżeli 
we wysokich, albowiem kuleczki tłuste mniejszy mając prze­
strzeń do wybicia się , prędzej występują na powierzchnią, 
przeto p. prof. D r. K rocker w Prószkowie wynalazł na tym 
fundamencie śmietanomierz, którego rysunek i sposób uży­
wania przyłączam.

W  każdóm gospodarstwie mlecżnóm ważną jest wie­
dzieć o wpływie paszy rozmaitój na produkeyą m leka i śmie­
tany, osobliwie w przejściu z jednój paszy do drugićj. Śmie­
tanomierz jest więc niezbędnym prawie narzędziem  w gospo­
darstwie m lecznem , bo wszystkie doświadczenia bez wag 
i m iary na nic się nie przydadzą — ani ogółowi ani poje­
dynczym ludziom ; każde doświadczenie liczbami powinno 
być sprawdzone i to z największą sumiennością.

A parat Prof. K rockera składa się:
1) Z jednój lub więcój szklannych płaskich miseczek, 

kształtu przewróconego, niskiego dzw onka; miseczki te p rzy­
kryte są szlifowanemi piatami szklannemi. W e wąskim spo­
dzie jest otwór, zam knięty szlifowanemi korkam i szklannemi,
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które przechodzą, przez wierzchnie piaty. Miseczki te wi­
szą w metalowych pierścieniach, które w drewnianym po­
stumencie są umocowane.

2) Z cylindra szklannego, podzielonego na stopnie do 
mierzenią mleka.

Cylinder napełnia się mlekiem i wlewa na miseczkę. 
Tak stoi 18—24 godzin przy 10—12° R. Świeżo udojone 
mleko trzeba poprzednio ostudzić, bo w przykrytem naczy­
niu za wolno stygnie a przeto za szybko kwaśnieje. Po 24 
godzinach podstawia się cylinder pod miseczkę, unosi się 
lekko korek i spuszcza kroplami mleko. — Tak znijdzie 
powoli mleko a śmietana pozostanie w miseczce. Ilość te­
raz brakujących stopni mleka w cylindrze oznacza ilość 
śmietany w procentach.

Teofil Koczorowski,



LXIII.
ROZMAITOŚCI.

Do Ziemian. *)

W sz ę d z ie , wszystko, D ar Boży —  co oko d o strzeże !
Złoto ma bydź od czarta , —  bardzo  tem u wierzę —
Czem go człow iek ma więcój, tćm  go więcój łaknie 
I dopiero niem w zgardz i, gdy chleba zabrakn ie . —
Otóż widzim dość jasno  tej praw dy dowody:
„Z łotćm  sypią bez m iary, za żywności p łody ."  —
Bóg ich daje mniej coraz, może z p rzekonania ,
Ze tóm łudzi naw róci, do upam iętania. —
Bo św iat dziś M ateryalizm  —  on do nas się w krada;
Zważaj p rzeto  B raciszku, co w ierszyk mój g ad a :

„M orga  ro li"  —  to krocie ; B ogacz na  zagonie.
„G ars tk a  ży ta?  to  złoto —— bo p rzy jd ą  z niem  po nie. ■—■ 
„N iem arnujże Tw ej z iem i, za  pruskie talary,
„Z agon  z czasem wart będzie, co dziś ziem obszary!" 

Czekanów, dnia 3. M aja  18 5 6 .

Michał Biernacki.

Pan Schubart Gallentin powiada w Annałach Meklem- 
burskich tom X ., iż woda od gotowanych kartofli prosiętom 
nader jest, szkodliwa, a nawet trucizną. Od nióśj dostają

*) Wierszyk ten nam nadesłany, zamieszczamy dla dobrój, w nim za- 
wartćj myśli. j>e(j  Ziem



—  408 —

brzuchy nadęte, kolor szczeci i skóry przemienia się na biały, 
przytem oczy się czerwienią w skutek gorączki i głos chro­
powacieje. — Natomiast wielokrotnie doświadczono, iż kar­
tofle parowane daleko prędzej tuczą a zdrowiu nie przyno­
szą żadnego uszczerbku.

Pewien niemiecki gospodarz w Pomeranii radzi, aby 
kartofle do sadzenia przeznaczone w solonój wodzie moczyć, 
przezco chorobą rażone spłyną na wierzch, (albowiem sól 
rozpuszczona w wodzie takową czyni cięższą od zepsowa- 
nych kartofli). Używa on 1 łot soli bydelnój do 3 kwart 
berlińskich wody. Według jego doświadczeń może dwóch 
ludzi dziennie 10 węspli kartofli wypłukać. L. S.

----------- i------------

Czasopismo pod tytułem: ^Iraltifd^eć SBodienblatt. Sffge* 
mcine 2)eutfdje lanbwirtfdjaftltdje B a lin g  p. F. A . Pinkert Nro. 64 
z r. 1856 zamieszcza doniesienie z Halli, ze w roku 1854 
całe pola marchwią zasadzone uległy następnej chorobie. 
Nać zeźółkła, następnie poczerwieniała, a potóm korzeń 
marchwi od góry psuć się zaczął.

Ministerium oświecenia, a raczej kollegium ekonomi­
czne w Berlinie otworzyło liczną swą bibliotekę dla agro­
nomią trudniącój się publiczności.



LXIV.
WIADOMOŚCI RÓLNICZE.

"\V ydaw cy  gospodarczego kalendarza, pan Menzel i Lil- 
desdorf ogłaszają, nagrodę za najlepszą rozpraw ę o zasiewie 
traw różnych, mającą być umieszczoną w kalendarzu gospo­
darczym na rok 1858.

P raca  ta ma się mieścić w 2— 3 arkuszach, nagrodą 
talarów 300. Zawierać ma o trawach z uwzględnieniem róż­
nych gruntów, upraw ę roli pod też traw y; sposób i ilość 
wysiewów, jak  się obchodzić mamy w czasie wzrostu, zbiór 
co do ilości i jakości, jakotćż o różnym celu w mieszaniu 
zasianych traw.

A utor ma najwięcój swe uwagi na własnóm opisać 
doświadczeniu, a przez niego niedoświadczane uw agi po­
przeć zdaniem o rólnictwie powagę mających mężów. R oz­
praw y te wykończone, opatrzone w motto, winny być naj- 
późniój dnia 1. Czerwca 1857 r. przesłane panu Gustawowi 
Basselmann w Berlinie fr.

P rócz tójże ogłosiło Towarzystwo rólnicze cesarskie 
w W iedn iu , konkurs, za wynagrodzeniem złotego medailu

27
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z« najlepszą rozpraw ę: „Jakim  sposobem austryackie go­
sp o d a rs tw a  m ogłyby się obyć bez wprowadzenia obcego 
„bydła, na rzeź przeznaczonego.“

N adto , ogłasza Towarzystwo ekonomiczne saskie 30 
dukatów  nagrody dla tego, który rozwiąże; jakie szkody 
powstają z zniszczenia lasów pryw atnych i jakie środki 
ze w zględu ekonomij narodowej są konieczne, ażeby tym 
stratom  zapobiedz.



LXV.
PRZEGLĄD PISM.

0  życiu i chorobie roślin, dla wszystkich myślących gospo­
darzy, przez F ryderyka A ugusta E u p e l, Sondershausen 1856. 
zasługuje na uwagę. Dalój S3Iattcr fiber $fert>e utib 3agb, wy­
dane przez C. H . Y agler u A scher i Comp. w Berlinie. — 
Czasopismo to zostało ogromnie rozpowszechnione w kraju
1 za granicą. W ychodzi w Czwartek. Cena tal. 2 półrocznie. 
Nakoniec donosimy jeszcze o Eneyklopedyi wiadomości go­
spodarczych, wraz z przeglądem  nowszój literatury  gospo­
darczej przez D ra  K arola Schober, dyrektora i profesora 
przy królewsko - saskiój akademii w Tharandzie. Drezno, 
w księgarni Schonfelda; również do polecenia mocno dziełko 
dla naszych gospodarzy. K . Z .



LXVI.
SPRAWOZDANIE

z wycieczki do Szląska górno-pruskiego i do 
ŁużycSaskich na wiosnę 18o(i. odkytdj,

na posiedzeniu ogólnego Z grom adzenia Członków  o. k. T ow arzystw a go- 
spodarczo-ró ln iczego K rakow skiego, dnia 16. Czerwca 1856 r. odczytane

przez

Karola Langiego
członka kom itetu.

Ł u ż y c e ,  (od ługów  czyli moczarów), — po niemiecku 
Sauft£, kraj za Bolesława Chrobrego do P olsk i, później 
do Czeskiej korony, ale od 1636 r. już stale do S axon ii na­
leżący, — na kongresie wiedeńskim  tak podzielono, że tylko 
część górnych Łużyc, z stolicą Budyszynem , została Sa.ronii, 
reszta górnych zaś z stolicą Lignicą , do rejencyi fran furt-  
skiej przydane, Prusom  w dziale przypadły.

Pam ięć podziału tego wiernie zachowują Serbowie łu -  
zyczcy, oznaczają te rozerwane części ojczyzny swojój mia­
nem : dzielba saska, dzielba pruska. Skrajne części Łużyc  
w bezpośrednim z Niem cam i stosunku zostające, a m ia­
nowicie: w okolicy D rezna, B erlina, F rankfurtu , nie mniój 
jak  na prawćm  porzeczu E lby, i na prawem N issy, -  zu­
pełnie już  wynarodowione, a kraj w którym  narodoicość serb-
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ska w całój jeszcze utrzym ała się powadze, zajmuje w obu 
dzielbach, saskiej i pruskiej razem , już  tylko przestrzeń 
78 mil P ] , a mianowicie sześciu milową od wschodu na za­
chód, a 13 milową z południa na północ. Celniejsze osady 
jeszcze słowiańskie, co jakby  mogiły graniczne stoją w około 
na dziale obu narodowości, są po wschodniój stronie, z po­
łudnia licząc ku północy, Lubią , N izke, Skruszwica, M a­
zaków, Srnarzów, Barść, Grodzisko, Gubin i Gramów, po- 
stronie zachodniej od południa ku północy licząc: B isku ­
pice, Halstrów. Kamence, Nadrożna-hrabówka, Niedziechów, 
Corny-Chołmec, Buków, Kosina, Zły-Komorów, K a łu ż , Sm a- 
gorów, R udna, Lasłom ień, Klisów, i Lubinów ; - — od pół­
nocy między Sprewą  a N issą : Leda, B ia ła  góra, Ochoza, 
Psiług, Tarnów, Pień, i Grotków; — od południa Śmielna, 
Trebnichów, Nowa-wieś, Welesin, Bocliów, Rum ałd, — tudzież 
dwa przeciw ległe sobie szczyty gór: B ia ły-B oh , i Czarny- 
Boh, zwane, miasto Kraków, nad rzeczką Polśnicą, (s-)3olÓni )̂ 
w stronie zachodniej już całkiem zniernczałe.

Spotykając te swojskie nazwy osad, w tym ze wszech 
miar tak ciekawym kraju, zdawało mi się co chwila, że 
jestem gdzieś w pośród  znajomych, jak w dom u; ale jakież 
mnie ogarnęło zdziw ienie, gdy wczytawszy się pilnie w mappę 
Łużyc, przez uczonego serba Jana Smolarza  w roku 1843 
wydaną, w różnych stronach napotykałem nie ju ż  pojedyncze 
nazwy wsi naszych, ale całe okolice galicyjskich i  K rakow ­
skich włości, w osadach serbskich, w tychże samych nazwi­
skach, jakby  powtorzone, I  tak n. p. koło LAszek w k ra­
kowskim okręgu są wsie: Śmierdząca, N ow a-w ieś, Kaczów, 
Kaszów, Chrośna, Cholerzyn, Kwaczała; — a owóż w sas- 
kiój dzielbie Ł użyc  na północny zachód od Budyszyna 
znalazłem nie opodal od siebie wsie: Śmierdząca, Nowa- 
wieś, Kasów, Clirost, Cholesów, Kwaczyca, — a dalój w tem 
samem kierunku miasto Kraków, Rychwald, Kopaniny, B a r-  
wald, u  nas w wadowickióm, tam  dosłownie powtorzone; — 
od K orczyny przez Jn ło ku Brzóstkowiu  położone w sie: 
Lisia-góra, Przeczyca, JJobrynia, znalazłem w Łużyc.. ,h bli-



—  414  —

sko siebie, jako: Lieśa-h ora , Priecica, D o b ra n ica ; —  z R ze­
szow skiego polesia, to ju ż cala okolica od U lanowa, aż po 
K olbuszow ą, jakoby przesiedlona.- Niske, M ostki, Stróża, 
H ucm a, M utaków, Popojece, Kopanice, Jata, Żubernia, Chmie­
lów, Stychóo, Kom orów, H u ta ; —  a z tarnowskiego: Sma- 
rzów, i  L ip in y . W  pruskiej dzielbie zaś na północny zachód: 
Tom ów , Lichnów, K liesów , Z asów ; —  z Bocheńskiego: Goi- 
chowice, i w iele tym podobnych.

D la  badacza dziejów, zajmujące to wskazówki, i zaiste 
szczególne w  tóm zrządzenie opatrzności, że dziś z tych 
samych siedlisk sprowadzać chcem y pracowitych włościan, 
do posług ró ln iczych , zkąd ich praojcowie przed tysiącem  
blisko la t , z bronią w ręku, w yszli może z Chrobrym bić 
słupy żelazne na od ległych  krańcach potężnój wówczas oj-
czy zn J   Grdy w czasie czterodniowego pobytu w Ł u ży-
cach, w saskiój tylko dzielbie i to pobieżnie rozpatrzyć się 
m ogłem , o niój przeto cokolwiek namienię. —  K rólestwo  
Saskie zajmuje przestrzeń 271 mil Q ;  powiat Budyszyń- 
ski zas^ przeważnie przez Serbów Łużyckich zam ieszkały, 
iczy. 7 mil [J. Słow ianie ci tedy, zajmują dziesiątą część 

ziem, saskiego królestwa; -  stolicą saskiój dzielby Ł użyc, 
jest miasto B udyszyn, gd zie po kilkoletniój z Polską woj­
nie cesarz H enryk II. w roku 1018, zaw arł pokoi z B ole­
sławem Chrobrym, i Ł u życe koronie polskiój odstąpił.
,Q4 0  W ed łu g  urz?d°w ych statystycznych obliczeń w roku 
1849, żyło  w S axon ii, a m ianowicie w powiecie Budyszyń- 
skim  49216 Serbów, a z tych po wsiach, wyłącznie rolnictwu  
oddanych liczono: 45389; -  dziś zaś, jako mnie uczony 
Jan hm olarz zapew nił, — ludność ta do 60000 dosiąga  
i w 421 wiejskich osadach się mieści. W  Rejencyi B udy- 
szyńskiój, złoźonój z powiatu B udyszyńskiego (27 mil f  j) 
i Z ytow sk iego , (17 mil Q )  przeważnie przez Niem ców  
przem ysłem  zajętych zam ięszk ałego , żyje w przecięciu po 
7000 dusz, a w yłącznie rólniczój ludności wiejskiój do 6000  
dusz na m ili □ ,  (ściśle 5 9 3 8 V2 dusz). N ie jest to okolica 
najludniejsza w S axon ii, mającój w przecięciu po 8000 dusz
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na milę [ j ,  bo są tam miejsca, gdzie po 13000 dusz na 
m ili się mieści, jak n. p. w recessowych dobrach w Schbn- 
burgu; — kraj wszakże serbski, tćm słuszniój za przelu­
dniony uważać wypada, gdy otoczony zewsząd znacznie 
gęściejszą ludnością, — a w ziemi niezbyt urodzajnej, rola 
tam tylko 48% zajmuje, a na łąk i i ogrody 15% dodawszy, 
blisko 40% na lasy i nieużytki odpada. Gdy nadto w Re- 
jencyi Budyszyńskiój, na 44 milach ! , znajduje się 271 
dóbr szlachechich, wyłącznie przez Niemców zajętych, — 
a i posiadłości zamożniejszych chłopów serbskich w powie­
cie Budyszyńskim, po 27 do 100 morgów obejmują; — rzecz 
jasna, że wiele rodzin serbskich, znajduje się tam bez wła­
sności ziemskiój, z dziennego żyjących zarobku. Cóż-to za 
pracowitość tego ludu; — ileż-to przemysłu, ile trudu, ile 
wysielenia potrzeba, żeby licha rola taką ludność wyżywić 
zdołała! A  przecię u nich żebraków nie wiele widać, bo 
każdy szuka pracy, póki sił starczy, zarabia na swe utrzy­
manie. To tóż postronni Niemcy pracowitość Serbów wy­
soko cenią, a wytrwałości ich i uzdolnienia do wszelkiej 
w rolnictwie posługi, dosyć wychwalić nie mogą.

Pospolicie tóż niemiecka szlachta, nawet w powiatach 
niemieckich, serbską czeladź po folwarkach chowa, a często 
nawet do Czech i do M óraw ii, bywają poszukiwani. W  osta­
tnich czasach książę w Serbii tureckićj panujący, wysłał do 
Saxonii ajentów, którzy mu Łużyczan do robot lasowych 
i kopalnianych zmawiali.

Rozpacz zagnała też wiele rodzin do Am eryki, tego 
tyle ponętnego ile złudnego dla biódaków kraju, ale przez 
mężów’ światłych, o dobro tego poczciwego ludu troskli­
wych, a wpływ na niego przeważny wywiórających, wyro­
zumiałem, że nad zawodne nadzieje amerykańskićj szczęśli­
wości, radziby przenieśli przesiedzenie się do krajów polskich, 
narodowością najbliżój sobie pokrewnych.

Dr. Engel, sekretarz ministeryjalny rządu saskiego, w sta­
tystyce Saxonii — wielce znakomitój pracy, tak się o Ser­
bach Łużyckich wyraża; ©ic fint) fcl)t religioó, bcfcrA -H i t>it
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fałoIi[d)cn. (Sigentufjmltd) ift ber ftarf norroaltcnbe lanbtwirtfc^aft* 
Itd)c (S^arafter te r  Wenbifdjeit 2)Brfcr. 3 )ie  28enben teben faft auS* 
fdjliejjlidj to m  Slrfcrbau, —  iii btefem ftnb fte auclj tu d )lig , benn 
bie rocnbifdjen .ftnccbtc, ftnb in 9fieberlanbe niefyt mtnber gefncfjt, 
a is  bie wenbifcfjen Slmtnen."

Użyteczność tych ludzi tak jest powszechnie uznaną, że 
Niemcy, stręczyciele sług, ogłaszając w dziennikach, źe do­
starczyć m ogą czeladzi folwarcznej, jako  szczególną zaletę 
większemi czcionkami drukują w obwieszczeniu, że Serbów 
mają. Pięknie to znamionuje tych, jako na straconej poczcie 
stojących Słow ian, że z bogobojności, rzetelności i gościn­
ności, szczupła ich kraina w całych Niemcach słynie. Smo­
larz — w pisemku księdza E . Jak ó b a : „Serbske-horne Ł u - 
życy, w Budyszynie 1848 wydanem , nadm ienia w opracowa­
nym przez siebie r o z d z i a l e „ S e r b s k i  łud  a kraj" że ich 
„w ubernu hospodliwość nie może tóź jich  nepszeczelje do- 
kchwalicz. Teho dla słyszi jedyn tóź w naszym czasu pola 
w okolnych Njemców tuto przysłow o: „Bóh newopuszczi 
njem ca, a dyby jeho do Serbów po proszenju (na żebry) 
posłacz dyrbiał." A  zaś w innym  dziele swojóra, wychwa­
lając ich uczciwość i poszanowanie cudzój własności, mówi: 
że wychodząc w pole, nie w idzą potrzeby zam ykać chałupy: 
„W oźni (w żniw a), dzejź wsitko na polu je, nam aka drohar 
(zastać może podróżny) husto (często) khiejźu (chałupę) 
a dwór zw ocinane, ale nihoho dom ach, kiżby jondkrepku 
(krupkę) wodyk’napicu podał." Pracow itość ich zaś i sta­
ranność w upraw ie roli chwaląc, mówi: W ot jich  dzieławoś- 
cje swjedsi tón wot nich wobdzjelany kraj Płodnem u kraju 
wotdobydza bonate źnje (żniwo), ahłuche pjeski (ubogie pia­
sk i), z kotrym iź jeno spokojna hejduska (skromna tatarka) 
spokojom je  (kontentuje się) budzą przez jich  sprosniwość 
(pilność) k’dobytkiój nałożene (do płodności niewolone). — 
O wóz i próbka ich języka, mięszaniny polskiego i ruskiego.

K ładę tu  jeszcze kilka dowodów tego: 
u nas: u nich: u nas: u nich: u nas: u nich:
Kdlnik. Rataj. Marchew. Morchwja. Służąca. Służabnica.
Chłop. Bur. Kapusta. Kał. Chłopiec. Gólcyk.
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u n as : 
Chłopka. 
Czeladź. 
Zam ek. 
B aran . 
C hata . 
Karczm a. 
Spódnica. 
Sukno. 
P ług . 
Cielę. 
Jaskó łka . 
Sosna. 
Siekićra. 
Pszenica.

u nich: 
Burów ka. 
Czelaź. 
Gród. 
B aran . 
Budka. 
K jarcm a. 
Koszula. 
Sukno. 
Choływ. 
Sele.
Jasko lica.
Chojna.
Siekero.
Psenicka.

Z im io n : 
u nas:
Jerzy .
M arcin.

K rysztof Kjeto.

u nas: u nich: u nas: u  nich:

Orzechy. W ojaski. F n rty jan . W rotnik.

Mlóko. M łoko. Podwórze. W jaza.

Pieczeń. P jacenka. Koń. Koń.

Jagn ię . Jagnę. W ieprz. K jandres.

Świnia. Ram pa. Kot. Kocka.

Koszula. Zgło. Gęś. Gux.

Bocian. Boson. Spodnie. Zec.

Odzież. D rastw a. W ilk. W elk.

Grabie. Grabice. Kółko. Kolasko.

Koza. Koza. Kozioł. Kozol.
P rzepiórka. Pospółka. Ilyba. Rybica.

D ąb. Dub. W iąz. Wjez.

Zboże. Ż ito. Żyto. Reź.

Proso. Lalki.

u nich: u nas: ui nich:

Ju riś , Ju rk M aryjanna. Maja.

Mato. A nna. H anka.
T rin icka .K jeto . K atarzyna.

K ażdego  pana bez różnicy zowią kniaziem (kńez).
Szczególnie też do posług gospodarskich usposobione 

,a ich niewiasty. W szystk ie  p raw ie  robić umieją i cepem 
kosą' młócenie zboża cepem, uważa serb za pracę zbyt 

ek k ą ,  i raczćj kobiecie niżeli chłopu przystojną.

W szelk ie  zboże, tak ja re  jak  ozime, w całćj Saxonii, 
ną p o s p o l i c i e  kosą i tam tylko wyjątkowo używ ają sierpa, 
rdzie albo g ru n t  krzemienity, albo zbyt wązkie wąwozy, 
rosy użyć nie pozwolą. P ra ce  rolnicze ponajwiększój czę- 
ic i ,  odbywają na wydział; -  od wymłotu n. p. zboża, po- 
uera ją  zw ykle  15 lub 16 garniec.

Jeżeli  tedy w edług tego przedstawienia, pod względem 
.sobistych przym iotów  pierwszeństwo im dać nad  Szląza-  
tami wypada ,  toć też i szkoła ich gospodarki bez poró­
wnania jest w yższą ,  bo gospodarstwo p rusk ie  nie ty lko ró ­
wnać się z Saskićm nie może, ale wiadomo, że Saxom ja pod 
ym  względem pierwsze w całych Niemczech trzym a miej- 

.   a gdy ziemia jej z m ałymi w yjątkam i,  bardzo  na-
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wet nierodna, tedy g łów n ie  pracow itości i  szczelnemu uspo­
sobieniu włościan swoich zawdzięcza tameczne gospodarstwo 
ró lne  i powodzenie swoje i słusznie nabytą sławę.

Ł a tw ie jszy  tam ju ż  i przeto dobór fo lw arcznej czela­
d z i, że Saxonija nie będąc potęgą wojskową, bardzo szczu­
p łe  u trzym u je  s iły  zbrojne, nie odryw a od prac ro ln iczych  
najsiln ie jszój m łodzieży. Żo łn ie rz  tam ju ż  w 25. ro ku  kończy 
służbę swoją i wraca do ro l i ;  ju ż  przeto i z tego względu, 
ła tw ió j tam , n iż w Prusiech zm ów ić czeladź m łodą i zdrową. 
E n g e l oblicza, iż  w  ogóle jes t w  Saxonii 90%  czeladzi w ie j- 
skiój m łodej 20— 301etuiój —  zaś od 30— 60 ledw ie 9°/0.

N ie  tania tam w praw dzie  czeladź i  lepszej n iż Szlą- 
zak w ym aga żywności. W ło d a rz , (u Serbów H etm an, u  Sa­
sów V o g t,) bierze tam  rocznie do 50 ta l. 10 ko rczy  zboża 
i u trzym an ie  jednej k ro w y . (

S tarszy parobek (w u lk i w o tro k ) rocznie 30 ta l. i w ik t.
S redn iak (s r in k ) lu b  po łow y 26 ta l. i  w ik t.
Parobek pospo lity  20. ta l. i  w ik t.

G ospodyni gotująca d la  cze ladz i, a pracująca od 5tój 
z rana do lO tej w w ieczór, (w u lk a  d z iow ka ), w ik t i 24 

do 30 tal.
Ś rednia dziewka (srińca) 20 ta l. i w ik t, a
D ziew ka  pospolita  (dz iow ka) 16 tal.

R obotn icy zarabiają dziennie w w ydz ia łow e j robocie 
po 30 do 45 k r ;  —  zimą zaś 20 do 30 kr. m k. N iew iasty 
po łow ę tego; —  w zim ie z cepem zarab ia ją  15— 18 k r. Są 
to wszakże ceny najwyższe oko ło  D rezna p rak tykow ane ; 
w przecięciu bowiem dzienny zarobek chłopa w Saxonii 
w ynosi 22 k r. mk., kob ie ty  zaś 15 k r. mk.

P rzyw iązan i do ro li —  ja ko  p ra w i S ław ian ie  upe­
w n ia li mnie Serbowie, że przesiedlając się na zarobek do 
G a lic y i, chętniej na mniejszej poprzestaną zapłacie, by leby 
choć m a ły  kaw a łek ziemi do up raw y  w dzierżawę dosta li, 
i  w  zim ie zapewniony m ie li zarobek.
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W ybieram  się właśnie około 15. L ipca do Łuźyc, 
w celu zmówienia i ugodzenia Serbów na robotników do 
dóbb Staszowskich w Królestwie i M ędrzechowskich w Gali- 
cyi, tudzież czeladzi do hrabstwa Tenczyńskiego w okręgu 
Krakowskim. Za powrotem zdam sprawę szan. Komite­
towi o szczegółach warunków, na jakie uda mi się Serbów 

4 ugodzić i pod jakim i nadal- do kraju naszego przesiedlać
się zechcą..

(Z  tygod nika rd ln iczo-p rzem ysłow ego.)
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LXYII.
UWIADOMIENIE.

W  skutek postanowienia W alnego Zebrania Członków Giełdy 
Produktów w Rawiczu dnia 10. Grudnia 1856, nadal zo­
stała poruczona D y rek c ja  tym samym osobom.

Odbywać się zatem będzie giełda w Rawiczu, w obe­
rży pod Zlotem Orłem od 10. do 1. z południa w dniach 
17. Grudnia b. r.,  dnia 7. i 21. Stycznia 1857, dnia 4. i 10. 
Lutego, dnia 4. i 10. M arca, o czem zawiadamiając Sza­
nowną Pupliczność tak W W P P .  Producentów jako i P P .  
kupców, do licznego przybywania zaprasza.

Rawicz dnia 10. Grudnia  1856.

Dyrekcya Giełdy Produktów w Rawiczu.
J . Sczaniecki, Z . Czarniecki, S tu rze l, M argo les, Francke.



LXVIII.
Odezwa Redakcyi Ziemianina

t

do Czytelników.

Y  czwartym poszytem zakończamy pierwszy rok wydawa­
nia nowego Ziemianina. Czy? i jak odpowiedziała redak- 
cya oczekiwaniu czytelników? nie do nas należy odpowiedź. 
W czasie, gdzie gospodarstwo wiejskie z mnogiemi swemi 
gałęziami coraz wyższy stopień pomiędzy naukowemi wia­
domościami zajmuje; kiedy codziennemi doświadczeniami 
nowe odkrycia coraz świeższemi rozwojami wzbogaca, kiedy 
nie dosyć już jest, aby czasopismo gospodarskie rzucało 
same tylko pomysły; ale kiedy czytelnik nieomal po niem 
żąda, aby z matematyczną prawdą rezultata były mu przed­
łożone; stanowisko wydawców takowego pisma o ile z je- 
dnój strony jest bardzo ważne, o tyle z drugiój nader tru­
dne, a nawet w dzisiajszych stósunkach naszych niejako 
moralnie odpowiedzialne.

Gdybyśmy ślepo trzymali się godła byłego naszych 
czasopismów „doświadczaj, a co dobre dzież,“ z łatwością 
za przykładem rozlicznych niemieckich rólniczyeh dzienni­
ków, zaspokoilibyśmy, a może zaostrzyli ciekawość naszych 
czytelników, lecz byłaby to z naszój strony lekkomyślność 
nie do darowania, bo popchnęlibyśmy niejednego do ko­
sztownych doświadczeń, bez osiągnięcia pożądanego rezul-



tatu. Z tąd bylibyśmy powodem licznych stra t, a zamiast 
ułatw ienia postępu, niejednego odstręczylibyśm y od zapro­
wadzenia korzystnych krajowi rzeczy. — Pom ni na w yrze­
czone słowa uczonego ks. K rzysztofa K lu k : „Nosi każdy 
„na sobie to praw o, jeżeli nie w lepszym , to przynajm niej 
„w równym stanie zostawić następcom , w jakim  odebrał od 
„poprzedzających rodzinną puściznę. W szakże majętność, 
„im bardziej we wszystko opływ a, tóm więcej ceniona. — 
„O jczyzna sama tego wymaga i miłość ku niój ożywiaćby 
„powinna. Szczęśliwość obywateli jest szczęśliwością kraju. 
„Szczęśliwy ten k ra j, który mając wszystkiego podosta- 
„tkiem, wcale o nic, albo mało co sąsiadom za swe pie­
n ią d z e  kłaniać się musi i swych obyw ateli, nie cudzych 
„zbogaca;" — staraliśm y się, stosownie do naszego prospe­
k tu , pracując dla rodzinnej ziem i, takie przedmioty w na- 
szóm czasopiśmie umieszczać, które wedle naszego przeko­
nania mogły do naszój ziemi być zastosowane, które nam 
są potrzebne, a korzyść przynoszące. Redakcya, ifaając w na­
der szczupłćm  kółku swe siły, z trudnością byłaby temu 
w ydołala zadaniu, gdyby nie byli ją  gorliwi obywatele swemi 
pracam i zasilili. Z żywą zatćin wdzięcznością musimy po­
dziękować Szanownym tym  naszym współpracownikom, któ­
rzy  pomimo swych licznych zatrudnień, chętnie na tój dro­
dze swym rodakom  własne doświadczenia podali; niemniój 
młodzieży kształcącój się w zakładzie rolniczym w Prószko­
w ie, k tóra takie piękne dla kraju owoce rokuje.

Nie możemy także zataić miłego wrażenia, jakiego do­
znaliśmy, że pisma braterskie, ja k : Roczniki gospodarstwa 
krajowego W arszaw ie i Tygodnik rolniczo-przem ysłow y 
w K rakow ie, na zamieszczone artykuły  w Ziemianinie zw ró­
ciły uwagę.

O jak  błogo czytać te co tylko wymienione pisma, 
lub  R ozpraw y Tow arzystw a c. kr. galicyjskiego we Lwowie 
w ydaw ane, albo P rzeg ląd  rólniczy i Gazetę rolniczą, bo 
widzimy, że zapełnione artykułam i z pod pióra polskiego. 
Nie w ahają się tam nasi współrodacy swe spostrzeżenia,
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czynione na rodzinnej ziemi, poddawać pod publiczną roz­
wagę. K ra j, w którym tylu światłych mężów nie przestawa 
pracować około gospodarstwa, niezawodnie doścignie kraje, 
które dziś szczycą się z postępu. Pewna natomiast smętność 
ogarnia, gdy rzucimy okiem na W . Ks. Poznańskie, leżące 
bliżój ogniska wynalazków i przemysłu, które liczy nie 
mało uczonych agronomów, które może się poszczycić wielu 
ulepszonemi, a nawet rozumowemi gospodarstwami, że tak 
mało pracujemy około naszego ula, że (niech nam wolno 
będzie wyrzec) tak skąpi jesteśmy w udzielaniu sobie wła­
snych wzajemnie spostrzeżeń. Kreśląc to z boleścią, mu­
simy zarazem zasłonić naszych współgospodarzy od zarzutu 
egoizmu lub braku dobrój chęci. Stósunki bowiem naszego 
gospodarstwa w W. Ks. Poznańskióm przez 3/4 roku wy­
magają po każdym właścicielu lub głównie kierującym go­
spodarstwem, ciągłego oka poza domem. Znając zaś ich 
gorliwość, przywiązanie do ojczyzny, ich życzliwość dla 
współrodaków, przekonani jesteśmy, że w porze wolniejszój 
od zatrudnień zewnętrznych nie omieszkają poświęcić kilka 
zimowych wieczorów, aby zebrane całoroczne swe doświad­
czenia udzielić czytelnikom Ziemianina.

Z niemałą dla nas chlubą ujrzeliśmy naszego także 
Ziemianina w rękach płci pięlcnćj. Z ust nadobnych naszych 
współ-rodaczek nie jeden sąd o nim, nie jedno także ży­
czenie usłyszeliśmy. Pozwólcie czcigodne Polki, że ośmie­
lamy się W as o pomoc prosić! W  każdój potrzebie, w ka- 
żdój doli nie odłączałyście się od Waszych współrodaków, 
wspierając zawsze to, co było dobrego i pożytecznego dla 
dobra kraju, dla dobra ogółu!! Za przykładem waszych 
matek, babek i prababek i dla was tóm mniój może być 
gospodarka obojętną, Wątpimy, aby dziś kto mógł pozor­
nie sądzić, że Wasze działanie w gospodarstwie jest mało- 
znaczne. My śmiało twierdzimy, że aczkolwiek jest to małe 
kółko, to przecie ono nadaje pewność i jednostajność biegu 
wielkiój maszynie. W asza, szanowne Panie, niespracowana 
przenikliwość, rozsądna oględność, biegłość w tym zawodzie
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doświadczeniem ugruntow ana, pewną, jest nam rękojmią, że 
skoro tylko raczycie wspomódz Ziem ianina, piękny wasz 
siew błogi plon przyniesie!

Pow iedział nasz agronom X V I. wieku, Jakób  Gostom- 
ski w 1558:

„ To Polsce p rzy s to i , co się w Polsce rodziP  
T ak  je s t, i my to powtarzamy, że nasz Ziemianin dopiero 
praw dziw y przyniesie pożytek, skoro wszyscy będziemy 
skwapliwie koło niego pracować.

M ając zapewnienie, że nasi dzisiajsi współpracownicy 
i nadal nas nie opuszczą i ciesząc się nadzieją , że i od 
innych św iatłych doświadczonych osób również silnie wspie­
rani będziemy, zamierzamy jeszcze na rok 1857 zajmować 
się wydawaniem Z iem ianina, w tymże samym kształcie i dą­
żności co do tąd , bez zmienienia ceny przedpłaty. W ycho­
dzić będzie nakładem  p. Ludw ika M erzbacha w Poznaniu 
przy końcu Lutego, M aja, Sierpnia i L istopada.

Ignacy Sczaniecki. K am il Zakrzewski.
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wykaże konieczność porządku, tćj duszy każdego gospodar­
stwa, w rozsądnem użyciu i rozkładzie pracy tak pociągowój, 
jako i ręcznój. Nie zapomni pomówić o zakładaniu płotów, 
mianowicie żywych i o utrzym aniu stósownem dróg i mostów.

Szczególną autora uwagę zajmie potem chów i użycie 
pociągowego i użytkowego inw entarza: koni, wołów, krów, 
owiec, trzody i drobiu. Poda on najstósowniejsze rady ob­
chodzenia się z inwentarzem, jako  też pewne zasady w roz­
dzielaniu paszy zimowój i latowój. Zatrudni się mianowicie 
nabiałem, wskazując, jakie rośliny pastewne najskuteczniój 
na ilość i jakość mleka wpływają, jak ie  naczynia da jego 
przechowywania, a jakie narzędzia do robienia masła, po­
kazały się najdogodniejszemu

Byłoby do życzenia, gdyby autor pobieżnie uwzględnił 
gospodarstwo w ew nętrzne.— W yłożył n. p. proste Sposoby 
wypiekania zdrowego i posilnego chleba, przyrządzenia różnój 
strawy, przerabiania surowych surogatów żywności na do­
mowych przedewszystkiem narzędziach i wskazał począ­
tkującemu gospodarzowi: ile i jakiój straw y dziennie jedna 
osoba potrzebuje.

Uwieńczając całą budow ę, przeszedłszy nakoniec do 
najprostszego i zwięzłego sposobu prowadzenia rachunko­
w ości, każdego czasu stan gospodarstwa jasno wykazującój; 
a jako  przyjemnym dla czytelnika dodatkiem , zakończyłby 
dziełko podaniem Tabeli m iar i w ag , jako  też najłatwiej­
szego sposobu mierzenia i niwelowania powierzchni.

W spółubiegający zechcą rękopisma swoje, opatrzone 
cyfrą lub  godłem , nadesłać na ręce Prezesa Tow arzystw a 
P an a  Gustawa Potworowskiego w Goli pod Gostyniem, 
najpóźniej do dnia 1. L ipca 1857. Kom itet Towarzystwa 
osądzi, k tóra praca jest najlepsza, a autor jej odbierze 
z kassy Tow arzystw a nagrodę pod w arunkiem , że pismo, 
które jego własnością być nie przestaje, natychmiast drukiem 
ogłosi.

W szelkie pisma publiczne polskie zechcą przyłożyć 
się do rozpowszechnienia niniejszój odezwy.

Dyrekcya Towarzystwa Agronomicznego

na powiaty Krobski,  S rem sk i  i Wschowski.
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